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■ JĄtkieii: dni poświąteoznyeh. 
f°ezta |Rulner pojedynczy kosztuje w miejscu 10 bal.; 
"lica o ~  ®‘ura Redakcyi i Administraeyi
wbiur Zarn’eekie°;o 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
lanila?'“ “sienników St. Sokołowskiego, Pasai Haus- 

■ 9. - Listy należy frankować.
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty
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rocznie . 
półrocznie

P r e
z a m ie j s c o w a :

. 32 K, I ćwierćrocznie 8 K — h, 

. 16 K, | miesięcznie 2 A 70 h,

n u m e r a t a
m i e j s c o w a :

rocznie . . 24 K, 1 ćwierćrocznie . . 6 K,
półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literack i1', dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
luo od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I F 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmauno. I. 9. W Paryżu wy­
łącznie A gencja: 0 A-dam fY. de Raczkowski) 38 
Rue dc Yarenrt*

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

^ w N am iestnik zam ianował asystenta 
eryaaryjneg0, S tefana P r z y b y ł k i e w i -

4a, Wsi... . ,narzem  powiatow7ym.

Ĵ a N am iestnik przydzielił koncypistę 
cjasles^ e*"wa, dr. Tadeusza S p i s s a ,  do 
gaj2, Wej służby przy władzach politycznych 

rga.

retc Prez?dyum galicyjskiej krajowej Dy- 
akt Ŝ ar^11 zamianowało konceptowych 

s ^ M ó w  skarbow ych: H enryka P a r a -
Pfakt;

I l t j f a^.a’ Eugeniusza S i r k ę ,  A ntoniego 
Btz e . ' e §° ,  dr. E leazara E y k a ,  M ichała 
ZK ? s i a - Gustawa K e n n i s e h a .  Jana  K o­
ko 81

skarbowymi w X. klasie rangi
kor, /8^ ^ e go  i Adolfa K i s z a k i e w i c z a ,

p:-

 ̂ 'tyjskich władzach skarbowych.

Obwieszczenia
lictwa we Lwowie z dnia 4 mar-

e' L N
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aHcyj , NVII 3-515 z wykazem panujących w 
sta\vi0Q eh°rc>b zaraźliwych zwierzęcych, ze- 
% 0stwym na podstawie sprawozdań c. k.
W - 1 Przedłożonych od 25 lutego do 4 

NY[j N oraz z dnia 7 maren .191' r. 
H 2 3  18 w spraw ie wprowadzaniaSS? (  produktów zwierzęcych z Bośnii i 

NYij gu , iny> i z dnia 7 m arca 1911 r. 1. 
d?'aDia k 1 5 tyczące się zakazów wprowa- 
^ ^ ł a  rogatego, "względnie zwierząt 
tych w celach użytkowych i hodowla-
tyezem emiec do królestw  i krajów re ­
ty ist ty ln y c h  w Radzie państw a z powo- 

? zarazy płucnej i pryszczycy w 
H*zieil n iemieckiem, — zamieszczone są w 

*My 7 Urz§<^owyi
'w°ivskiej.
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Ltuów, 7 marca.

Wiosenna sesya parlamentu.
Ju tro  zbiera się Izba posłów na dalsze 

obrady. Czeka ją  sporo pracy; pierwszorzę­
dnej wagi problem y nagrom adziły się i trzeba 
je  wkońcu załatwić.

Najwięcej do czynienia mieć będzie ko- 
misya budżetowa. Pięć wygotowanych już re ­
feratów zastanie ona na stole. Już to samo, 
że wygotowano je  w krótkim  stosunkowo cza­
sie, dobrze świadczy o chęci do pracy. N ie­
wątpliw ie też stronnictwA, którym  szczerze 
zależy na tem, by m achina państwowa funk- 
cyonowała prawidłowo, starać się będą o jak 
najrychlejsze pokonanie nagrom adzonego ma- 
teryału. Czy jednak zechce pójść im na rękę 
opozycya, Przedstaw iciele jej zapewniali 
wprawdzie na ostatniej konferencyi przewo­
dniczących, że także opozycyi obmierzło ga­
dulstwo, ale jeśli przyjdzie o podstaw ienie 
nogi zamysłom Rządu i większości, s tronn i­
ctwa przeciwne im nie zawahają się użyć tej 
„obm ierzłej" broni. Gdyby obawy w wymie­
nionym  kierunku okazać się m iały płonnem i, 
żywić możnaby nadzieję, że do d. 28 b. m. 
(term in ten jest ostateczny ze względu na 
Izbę panów) budżet zostanie załatw iony za­
równo w komisyi, jak  w Izbie,

Oprócz budżetu znajduje się w progra­
mie obrad Izby ustawa o kontyngencie re­
kruta, a prawdopodobnie wejdzie na porzą­
dek także ustaw a bankowa, o ile w czas ją  
wypuści ze swej strony Sejm węgierski.

Rzecz jasna, że gdyby załatw ienie bu­
dżetu w wym ienionym  term inie okazało się 
wprost niemożliwem, będzie m usiała Izba na 
razie uchwalić dwu- lub trzym iesięczne pro- 
wizoryum budżetowe. Jednom iesięczne nie

wystarczyłoby, gdyż ferye W ielkanocne trw ać 
m ają tym  razem do maja.

Przychodzi kolej również na kilka dro­
bniejszych przedłożeń, ale z ustawą o domo- 
krąstw ie nie zobaczy się Izba posłów tak 
prędko na nowo, gdyż Izba panów zamyśla 
dokładnie ją  roztrząsnąć, na co potrzeba 
dłuższego czasu.

Powzięte przez Delegacye uchw ały zmu­
szą Izbę do zajęcia się kwestyą finansów i 
to będzie najtrudniejszy orzech do zgryzie­
nia, a zgryziony on być musi w ten, czy ów 
sposób.

W ielki wpływ na rozwój spraw  w p ar­
lam encie mieć będą stosunki czesko-niemie­
ckie. Różowe nadzieje, że wkrótce uda się 
je  doprowadzić do ładu, zawiodły. H r. Thun 
nie posunął sprawy dalej, niż jego poprze­
dnik hr. Coudenhoye, a nawet zapatryw ania 
na możliwość dojścia ugody czesko-niemie­
ckiej w czasie, jeśli już nie krótkim, to przy­
najm niej niedługim , są dziś więcej scepty­
czne, niżli były przed przerwą parlam en­
tarną.

Fiiacya St, Ir. Stofta.
(Bolesław L e w i c k i .  Fundacja St. hr. Skarb­
ka. — Sprawozdanie. — Lwów 1911. — Na­

kład autora. Str. 91).

Na podstawie przywileju Rady m. Lwo­
wa, zastrzeżonego w artykule IX, aktu fun­
dacyjnego S tanisław a hr. Skarbka z r. 1843 
zasiada w Radzie adm inistracyjnej tej ol­
brzymiej, pomnikowej Fundaeyi, największej 
w naszym kraju, dwóch delegatów  Rady 
miejskiej. Jednym  z nich, sprawującym  ten 
urząd od r. 1905 je s t p. Bolesław Lewicki, 
który, z okazyi sześcioletniej swej działalno­
ści, ogłosił drukiem spraw ozdanie, nader 
szczegółowe i obszerne na  91 stronach druku. 
Pracę p. Lewickiego tem więcej podnieśćna- 
leży, iż — o ile wiemy — po raz pierwszy 
od czasu is tn ien ia  Zakładu drohowyzkrego

pojawia się drukiem  tak szczegółowe opisa­
nie stanu tej wiekopomnej Fundaeyi — i że 
nadto, broszura ta  prawdziwie po literacku 
je s t napisana.

Dotąd, szczupłe zaledwie grono osób, 
ze sprawmzdań sejmojvyck jedynie wiedziało
0 właściwym stanie tej Fundaeyi. Szerszemu 
ogółowi były jednak  te wiadomości niedo­
stępne. Dobrze się więc stało, iż p. Lewicki 
ogłosił swoje sprawozdanie tak obszerne, tak 
szczegółowe drukiem, gdyż objaśnia ono tych, 
którzy pojęcia nie mają o rozm iarach tej 
Fundaeyi, prostuje różne błędne wieści, o- 
pisuje rzetelną pracę członków Rady adm i­
nistracyjnej i kuratora i daje dokładny obraz 
stanu tej wielkiej, hum anitarnej instytucyi. 
Z tych zatem względów obszerniej treść tej 
broszury podajemy.

Sprawozdanie obejmuje okres sześciole­
tn i — od r. 1905 do 1911. M ajątek F unda­
c ji  stanow ią dobra z iem sk ie : Brzozdowme, 
Drohowyże, Opary, Ostałowice, Rożniatów, 
Smorze, Klimiee, Żabie, Żydaczów, gmach 
teatra lny  we Lwmwie, realność Frydrychów ka
1 Kortumówka, zabudowania Zakładu w Dro-
kowyżu, niem niej kapitał żelazny w różnych
walorach i w gotówce. Trzy m iasteczka i 
37 w ielkich majątków ziemskich. Fundusz 
zarodowy Stanisław a hr. Skarbka w ynosił z 
dniem 31 grudnia 1909 6,277.797 K., zaro­
dowy W ładysław a h r. Skarbka 187.347 K., 
rezerwowy tejże Fundaeyi 42.941 K., obro­
towy S tanisł. hr. Skarbka 209.616 K., aseku­
ra c ji własnej 86.882 K., em erytury urzędni­
ków 57.133 K., zapas gotówki 50.168 K., 
lokaeye 77.875 K„ efekta 1,602.883 K. Od 
r. 1904 do 1910 fundusz obrotowy wzrósł 
o 156.049 K., fundusz zarodowy W ładysł. hr. 
Skarbka o 4136 K., a rezerwowy o 18.578 
K., fundusz asekuracyi 44.522 K., fundusz 
em erytalny 9285 K. Uzyskane dochody z 
dóbr 'i lasów w r. 1904 wynosiły 715.010’39 
K., zaś w r. 1909 825.433-42 K., wzrosły 
tedy o 110.423 K. rocznie. Od r. 1904 do 
1910 inwestowAno w różnych budowlach 
923.696 K., a nadto zrobiono cały szereg 
drobnych wkładów, tak, że w tem sześcio­
leciu okrągło milion koron poświęcono na
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Pierw szy wypadek opłakiw ałam  przez 
trzy dni gorącemi, rzewnemi łzami. Klimu- 
n ia  także nim  zasmucona, ale starsza, pocie­
szała mię, mówiąc, że gdy dorośniem y, spro­
wadzimy do siebie pannę M ichalinę i nigdy 
już rozstawać się z n ią  nie będziem y. W ie­
działyśmy już dobrze, iż jesteśm y dziedzicz­
kami Milkowszczyzny i że zaraz po dorośnię- 
ciu dom w łasny mieć będziemy. To też w 
żalu po niej pocieszałyśmy się wyznaczaniem 
pokoju, w którym  mieszkać będziemy i wy­
obrażeniem sobie wygód, któremi będziemy o- 
toczone. Gdyby ktokolwiek powiedział nam 
wtedy, że nigdy już jej nie zobaczymy (u- 
m arła wkrótce), zadałby nam cios bardzo 
boleśny.

W spom inałyśm y dość długo i naw et 
płakiw ałyśm y po niej, dopóki ważny wypa­
dek n ie  pochłonął całkiem uwagi i w yobra­
źni naszej. Tym wypadkiem było wyjście za 
mąż m atki naszej za pana K onstantego Wi- 
dackiego, posiadacza m ajątku Janopol, w po­
wiecie kobryńskim  ’)•

Dzień ślubu mojej matki pam iętam  wy­
bornie. Odbył się w Grodnie, w listopadzie 
1849 r . 2). Przyszłego ojczyma widywałyśmy 
jako gościa, słyszałyśm y potem, że je s t to 
narzeczony m atki, ale mało to nas zajmo­
wało. Ucieszone byłyśm y tem, że babunia, 
która dotychczas m ieszkała i gospodarowała 
w swojej Miehałówce, przeniosła się do nas 
na m ieszkanie i że, jak  mówiono, przy niej 
odtąd m iałyśm y się hodować. Kochałyśmy ją  
bardzo i nie opuszczałyśmy jej ani na chwilę. 
Ona też w swojej wiecznie czarnej sukni i 
białym  czepeczku, przyprow adziła nas u stro ­
jone w białe suknie i wstążki do salonu,

')  Majętność dziedziczna Widaokich, o 16 
wiorst od Kobrynia, z folwarkam i: Krupczyce
i Tomaszki, 1268 dziesięcin.

*) Dnia 26-go listopada (st. st.).

w którym  zebrało się osób ze 20, i w któ­
rym zobaczyłyśmy m atkę naszą w stroju ślu­
bnym. W tedy pan W idacki, człowiek młody, 
przystojny i elegancki, ofiarował każdej z nas 
broszę złotą, z drogimi kamuszkami, które 
przyjęłyśm y dygając — m atka ucałow ała nas 
serdecznie, goście całowali i ściskali także, 
aż babunia wyprowadziła nas znowm z salo­
nu, do którego w róciłyśm y wtedy, gdy po­
wrócono od ślubu.

Ani mnie, ani siostry to pow tórne wyj­
ście zamąż m atki bynajm niej nie zasmuciło, 
owszem, na tem weselu, cichem zresztą, bez 
muzyki i tańca, bawiłyśmy się wybornie, 
jadłyśm y masę cukierków i słyszałyśm y wie­
le komplementów. Jeden  charakterystyczny 
szczególik z wieczoru tego zapam iętałam . Sta­
łam  przy mamie i słuchałam  rozmowy, którą 
prowadziła ona z panią Sweczyn. z domu 
Biszpinżanką. sław ną podówczas bogaczką i 
dziwaczką. Była to kobieta s tara  zupełnie, 
otyła, w ogrom nie dekoltowanej sukni, z li­
liowej mory z kw iatam i przy włosach i s ta ­
niku, mówiąc, m akaronizowała, m ieszając 
w każdem zdaniu słowa polskie i francuskie.

Otóż ta m ieszanina wt mowie ogrom nie 
mię bawiła, ze zdziwieniem zapytywałam 
w m y ś li: dlaczego ona tak śm iesznie mówi? 
i nakoniec czując, że dłużej nie wytrzymam 
i śmiechem parsknę, uciekłam.

Po wyjściu zamąż m am a tak  jak i przed­
tem mieszkała w Grodnie przez m iesiące zi­
mowe, a wiosny i la ta  spędzała w Milkow- 
szczyźnie.

Babunia i my z naszym  specyalnym 
dworem, złożonym z nauczycielki, bony i kil­
ku służących, tu i tam  przejeżdżałyśm y wraz 
z mamą i jej mężem.

W 1850 roku na wiosnę, po raz p ier­
wszy byłam z babką w W ilnie, dokąd poje­
chałyśm y z Milkowszczyzny w celu w ystara­
n ia się nowej nauczycielki. Jakoż, wróciłyśmy

w towarzystwie pani Augustowskiej, kobiety 
niem łodej, noszącej się wyniośle, ubierającej 
się strojnie, oschłej, dość despotycznej, ale 
mającej św ietne rekom endacye nauczyciel­
skie i tak m ateryalnie, jak  m oralnie wysoko 
siebie ceniącej. Isto tn ie była bardzo biegłą 
w7e francuzczyźnie, muzyce i, o ile przypo­
mnieć sobie mogę, w naukach innych, ale 
co do charakteru, daleko jej było do naszej 
kochanej panny M ichaliny i nie przywiąza­
łyśm y się do niej wcale. Zresztą biedna Kle- 
munia, coraz słabsza i częściej chorująca, 
uczyła się coraz mniej, ja  prawie ciągle sa­
ma już zasiadałam  do lekcyi, sama też bie­
gałam  i upraw iałam  ogródek, z pomocą kil­
ku specyalnie przeznaczonych do tego dzie­
wcząt wiejskich. Z Klemunią, czytywałyśmy 
już tylko razem, to je s t ja  czytywałam jej, 
gdy leżała chora, lub gdy bladą, jak  opłatek, 
czarnowłosą, wysm ukłą dzieweczkę, wypro- 
wAdzano do ogrodu i w fotelu na słońcu s a ­
dzano. Dwa lata dogorywała. M atka woziła 
ją  w tym czasie do W arszawy, raz jeszcze 
sprowadziła A bichta z W ilna, otaczano ją  ta- 
kiem staraniem  i pieszczotami, że pokój jej 
był ciągle istotnym  składem  zabawek, ksią­
żek, przysmaków i kwiatów. Nic nie pomo­
gło. W zimie 1852 roku m iałam  nieszczęście 
stracić tę jedyną siostrę, która, gdyby się 
spełniły  obietnice dziecięctwa, byłaby moją 
najlepszą przyjaciółką. Zgadzałyśmy się we 
wszystkiem, miałyśm y jednakie gusty i uspo­
sobienie, zdaje się, że jednakie zdolności; ona 
byłaby może malarką, bo, bardzo już słaba, 
w pościeli jeszcze ciągle próbowała rysować 
i rozkazywała przynosić do pokoju, gdzie 
leżała, te z naszych obrazów, które najlepiej 
lubiła.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2

różne najniezbędniejsze inwestycye. U chw a­
lono ponadto dalsze budowle i dalsze inw e­
stycye za 564.500 K. Tak olbrzymie inw e­
stycye w ostatnich latach wykonane, lub wy­
konać się mające, były konieczne wobec fa­
ktu, że przez dziesiątki la t poprzednich ża­
dnych inwestycyj się nie robiło, że budynki 
w liczbie 567 we wszystkich dobrach Fun- 
dacyi groziły zawaleniem, że jedynie tylko 
dzięki wkładom intenzywnym  można było 
dochody podnieść. W szystkie te w ielkie w kła­
dy Pundacya uskutecznia z bieżących do­
chodów, bez naruszania funduszu zarodo­
wego.

Gdy więc w r. 1909 uzyskano z dóbr 
i z lasów dochód 825.433 kor. 42 hal., prze­
znaczono na utrzym anie Zakładu drohowyz- 
kiego 271.303 kor. 49 hal. Eesztę pochło­
nęły  zwykłe wydatki i inwestycye. Z cza­
sem, gdy wszystkie niezbędne dla podniesie­
nia dochodów inwestycye będą uskutecznione 
i spłacone, będzie można daleko wyższą 
kwotę przeznaczyć na utrzym anie Zakładu, 
przyjmować znaczniejszą liczbę sierót i wszel­
kie możliwe wprowadzić ulepszenia. Na podsta­
wie kilkakrotnych wizytacyj Zakładu, stw ier­
dza p. Lewicki, że stosunki nie są wcale tak 
złe, jak  to nieraz przedstawić usiłowano. — 
W ostatnich czasach wiele się zmieniło. 
„Sprawiedliwość każe przyznać, że tak, jak  
w adininistracyi dóbr, tak i w samym Za­
kładzie, widoczny je s t postęp, dzięki pieczo­
łowitości obecnego kuratora. Przeprowadzono 
kanalizacyę i wodociągi kosztem 122.687 kor., 
odnowiono podłogi, wprowadza się wentyla- 
cyę przez nowe okna z nożyeowem urządze­
niem  górnych szyb, doprowadzono do po­
rządku ustępowe miejsca, osusza się mieszka­
nia funkcyonaryuszów, zreformowano nadzór 
nad dziatwą, w oddziale chłopców wprow a­
dzono czystość niepozostawiającą nic do ży­
czenia; na oddziale dziewcząt czystość jest 
wzorowa, polepszono w ikt wychowanków, u 
dziewcząt zaprowadzono obowiązkowo gim na­
stykę. Dalsze zmiany i inwestycye są w toku. 
Rozważa się między innym i projekt elektry­
cznego oświetlenia.

„Przy dalszych staraniach Zakład dro- 
howyzki usunie wszelkie usterki i w zupeł­
ności odpowie szlachetnym  intencyom  szczo­
drego fundatora, tudzież oczekiwaniom kraju, 
który w tej instytucyi, tak hojnie uposażonej, 
pragnie widzieć ziszczenie ideału opieki nad 
siero tam i1'. Koszt utrzym ania jednej sieroty 
w Zakładzie drohowyzkim jes t większy, an i­
żeli w każdym innym  Zakładzie sierót, będą­
cym w jakiem ś wielkiem  mieście, a to dla­
tego, że w Drohowyżu potrzeba utrzymać cały 
aparat nauczycielski, k tóry gdzieindziej zu­
pełnie odpada, jak  n. p. we Lwowie, gdzie  ̂
sieroty z M iejskiego zakładu przy ulicy Zie- i

lonej, pobierają nauki w miejskiej szkole im. 
Elżbiety. W ażną również reform ę zaprowa­
dzono, oddając pierwszą i drugą klasę chłop­
ców, drobnych sierót do 7 la t wieku, pod 
wyłączną opiekę S ióstr Felieyanek, których 
je s t w Zakładzie 26. W r. 1904 było sierot 
341, prebendaryuszów 60; w r. 1905 sierot 
351, preb. 54; w r. 1906 sierot 350, preb. 
51; w r. 1907 sierot 350, preb. 49; w r. 
1908 sierot 352, preb. 48 ; w r. 1909 sierot 
351, preb. 49. Do dnia 1 lipca 1910 od po­
czątku istn ienia Zakładu wyprawiono 618 
uczniów jako czeladników, 24 ogrodników, i 
412 dziewcząt. Razem tedy 1054 sierót, z 
których każde przebywało w Zakładzie po 10 
lat. Licząc tedy przeciętny koszt utrzym ania 
jednej sieroty w jednym  roku po 500 koron, 
otrzymamy poważną kwotę 5,270.000 koron, 
które fundacya na wychowanie sierot wydała. 
Na szkołę rzemiosł, na  którą zresztą funda­
cya najmniejszego wpływu niema, gdyż obję­
ta została przez W ydział krajowy, daje ta 
instytucya subwencyę roczną 74.508 K.

Pan  Lewicki stwierdza, że w ostatnich 
6 latach Rada adm inistracyjna Furyjacyi od­
była 89 posiedzeń, podczas których załatw iła 
szereg ważnych spraw, w ym ienionych na 18 
stronach druku i kończy swoje, pod każdym 
względem interesujące i sum iennie opraco­
wane sprawozdanie, następującerai słow am i: 
„Sposób, w jaki obecny kurator pojmuje i 
wykonywa swoje obowiązki, stanowić może 
nową, daj Boże dobrą erę tej instytucyi. 
A czas po temu zaprawdę najwyższy. Cała 
Rada adm inistracyjna, widząc u obecnego ku­
ra to ra  i gorliwość w pracy i zapał, z którym 
energicznie ją ł się do sanacyi stosunków w 
Fundacyi, w spierała kuratora we wszystkich 
rozumnych projektach i wnioskach. Od roku 
1904 wiele się poprawiło, wiele zrobiono. 
Jednak  więcej jeszcze zaiste je s t do zrobie­
n ia". — Ze sprawozdaniem tem w zupełno­
ści solidaryzował się i podpisał je  drugi de­
legat Rady m iejskiej, dr. Szczepan Miko­
łajski.

Debiut gabinetu p. Monis.
Francuska Izba deputowanych zebrała 

się wczoraj w bardzo licznym komplecie. Ga- 
lerye obsadziła szczelnie publiczność.

Prezes gabinetu Monis odczytał oświad­
czenie rządu.

Centrum  przyjęło szyderczym śmiechem 
ustęp o podatku dochodowym, lewica hucznie 
go oklaskiwała.

Oświadczenie, odnoszące się do polityki 
zagranicznej, przyjęto długotrw ałym i oklaska­

mi. Opiewa ono: „Tak, jak  dotychczas, s ta ­
rać się będziemy o utrzym anie naszych soju­
szów i przyjaźni politycznych, które już umo­
żliwiły F rancyi skuteczne przyczynienie się 
do utrzym ania pokoju. Przejęci temi samemi 
uczuciami, co rządy innych państw  i wespół 
z nim i upatrując w silnem  wojsku ważną rę­
kojmię pokoju, szczególną opieką otaczać bę­
dziemy naszą arm ię lądową i siłę m orską".

Co do polityki wewnętrznej powiedziano, 
że rząd zdecydowany je s t domagać się od 
senatu uchwalenia projektu ustawy w spra­
wie podatku dochodowego, oraz przeprowa­
dzić reform ę wyborczą i ustawę przeciw sa­
botażowi.

Rząd zamierza przyjąć napo wrót do słu­
żby wydalonych kolejarzy, z wyjątkiem tych, 
których zasądzono za gw ałty anarchistyczne. 
Takich samych zarządzeń domagać się będzie 
rząd od towarzystw kolejowych, oraz zam ie­
rza odnowić z temi towarzystwami umowy 
w celu polepszenia przewozu towarów bez 
szkody dla właścicieli akcyi.

Przy ustępie, w którym powiedziano, 
że należy chronić właścicieli akcyj towarzystw 
kolejowych od szkód, prawica i centrum  zno­
wu wybuchły śmiechem i wzniosły szydercze 
okrzyki.

Lewica pow itała oklaskami wzmiankę o 
nowej ustawie o kongregacyach. Deklaracya 
gabinetu  zapowiada mianowicie, że rząd prze­
prowadzi ustawę o kongregacyach i o roz­
dziale Kościoła od państw a, nie dając do sie­
bie przystępu jakiejkolw iek słabości, szkołom 
zaś świeckim zapewni obronę przez nowe 
ustawy.

Dep. Delahaye (praw ica) zainterpelo- 
wał rząd co do okoliczności, wśród których 
utworzono nowy gabinet, i rzekł, że pozba­
wiono parlam ent jego powagi. Rzeczpospoli­
ta przeżyła się, czego dowodem antikonsty- 
tucyjne pogwałcenie większości przez m niej­
szość dokonane, za współw iną naczelnika 
państwa.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabie­
ra ł głos także p. Monis, uchwalono rządowi 
wotum ufności 309 głosam i przeciw 104.

W głosowaniu mniejszość tw orzy li: 
członkowie stronnictw a: „liberalnego działa­
nia", prawica, większość postępowców, oraz 
niezawiśli.

170 posłów usunęło się od głosowania, 
m ianowicie zjednoczeni socyaliści, około 20 
postępowców, około 30 członków dem okra­
tycznej lewicy; tyleż radykałów i radykal­
nych socyalistów.

W senacie odczytał deklaracyę nowego 
rządu m inister spraw iedliw ości, wśród okla­
sków lewicy i protestów  prawicy. Petain  po­
siedzenie zamknięto.

_ We czwartek senat będzie obradowa* 
nieznm^er^ aC'^  W sPrawie polityki zagra-

KRONIKA.
Lwów, 7 marca.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (8 m arca):
Jana Bożego. — Miłogosta. 

karpa m.
Wschód słońca o godzinie 5'54 rano 

ehód słońca o godzinie 5T 5 po południu.

poły

P a n a  d la  dziennikarzy
I n f m i i t  * i i -  D a n  o f ia r o w a ł  1 0 .0 0 0  koi.
... ] Pensy jnemu węgierskich dziennika-

bedzip ^ i  f peszfiie’ kt(5ry  niebawem obchodź
będzie jubileusz 30-letniego istnienia.
sied/eniń R a(la  c i a s t a  L w ow a odbędzie po­
siedzenie we czwartek dnia 9 b. w., o ^  

leczorein w sali ratuszowej.
Towarzystwo upiększenia miastu

Lwowa — jak już wczoraj donosiliśmy ^
konstytuowało się w niedzielę na ze,5ran. ^  
Kole literacko-artystyeznem. Leon br. aj
wybrany prezesem honorowym ^ ° warZ/ DUją- 
wygłosił w pięknem przemówieniu Da ^ y  
cy pogląd na sprawę estetyki miast no

tny°h: * . • krajuTowarzystwa upiększania miast i ^  
mają obecnie o wiele donioślejsze z n a c z e n i  

dawniej. Dawnie, towarzystwa tej n® *^5(jka 
rnowały się np. założeniem jakiegoś Ąg . i
lub spaceru, postawieniem tamże
t. d., dziś maja one . na celu nietylko ^

kiem obronę miast i kraju prz
i deflgurowaniem, szczególnie przez 
wanie zabytków. Wiek XIX. był n*eza ^  jy- 
w Europie epoką gwałtownego postępu 
eiu politycznem, ekonomieznem i . • z3rozu' 
Lecz odurzeni tym postępem, zaślepieni' ^  
miałością, zbyt sobie lekceważyli Z;erzyh 
świadczenia wieków ubiegłych, zbyt u 
we własną nieomylność. Popełniono 
nie do odrobienia w polityce, a jeszcze 
w rozmaitych objawach życia, związauy

SZtUką- • WSZ T ^ ’Dziś ocknęliśmy się (i to nie b9Di
ale to już jest nieco za późno. Dziś tru jg
n. p. zrozumieć, że ludzie wierzyli cJ,aSu
trzeba było upływu aż 18 stuleci °r7e^0j>w
ery Cbrzcśoiaństwa, aby przyjść 
nic, że można ulice miast w ycinać

uo prze*
także pro-
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GÓRKA L IC H W IA R Z A .
(E m il Iłichebourg: L e  miUion cłu pere  

Raclot).

XIII. 

(Ciąg dalszy).

— Mówił mi pan o rachunkach — do­
dała M arta. — Czy może mi pan powiedzieć, 
jakiego rodzaju obliczenia pan będzie rob ił?

— Z najw iększą chęcią. Otóż, muszę 
obliczyć rachunek każdego z interesentów , 
żeby stw ierdzić jego prawo do w ynagro­
dzenia.

— Nie rozumiem dobrze....
— Och! to całkiem proste.
— Być może, ale jak  panu mówiłam, 

nie znam się wcale na interesach.
— A więc, weźmy naprzykład folwark 

le C ourant; pan Raclot pożyczył panu Lam ­
bert fikcyjną sumę ' stu trzydziestu tysięcy 
franków, o ile mi się zdaje, a w rzeczywi­
stości tylko siedm dziesiąt czy siedm dziesiąt 
pięć tysięcy. Do tego kapitału  trzeba dołą­
czyć procenty pięć od sta, aż do dnia, w 
którym  wdowa L am bert została wywłaszczo­
na. Otóż, jeżeli pani ma zam iar oddać fol­
wark wdowie Lam bert, to ona w inna będzie 
zwrócić pani sumę pożyczoną przez swego 
męża od pana Raclot, wraz ze skapitalizow a­
nym i procentam i; m usi więc pani dla pe­
wności obciążyć jej hipotekę. Rozumie pani 
teraz, niepraw daż?

M łoda dziewczyna odpowiedziała ru ­
chem głowy.

— Otóż w ten sposób ustalę wszystkie 
rachunki.

— Panie Rousselet — odrzekła powa­
żnie młoda dziewczyna — przeprowadzone 
w ten  sposób obrachow ania n ie  będą spra­
wiedliwe.

— Zapewniam panią jednak....
— Proszę mnie posłuchać, panie Rous­

selet, nie życzę sobie tych obliczeń; ma pan 
i tak wiele pracy, a to uprości całą sprawę:

Zwróć pan poprostu każdemu z interesow a­
nych posiadłość, z której ojciec mój go wy­
właszczył.

Notaryusz podskoczył na krześle.
— Ależ praw a pani!.... — zawołał.
— Ja  nie mam żadnych praw i nie 

chcę ich mieć. Mój ojciec doprowadził do 
ruiny tych wszystkich nieszczęśliwych, któ­
rzy dzisiaj są w nędzy. A ch! panie Rousse­
let, te praw a trzeba w pierwszym rzędzie 
uwzględnić; ci, którzy tyle cierpieli, muszą 
być w ynagrodzeni!.. Zwróci pan wdowie 
L am bert jej folwark le Oourant i wręczy jej 
pan jednocześnie pokwitowanie sum poży­
czonych u mego ojca przez jej męża. I  tak 
samo zechce pan postąpić ze wszystkimi.

— Och! och! — wyjąkał notaryusz.
Przez chwilę nie m ógł wyjść z osłu­

pienia.
— Ależ — rzekł wkońcu — jeżeli 

pani tak postąpi, nic tobie nie zo stan ie !
— W łaśnie tego pragnę, panie Rousselet.
— Na szczęście, dając mi pełnom ocni­

ctwo, powierza mi pani także staran ie  o 
swoje interesy. A zatem, spraw a odszkodo­
w ania będzie załatwiona, lecz mam nadzieję, 
że zostanie pani połowa m ajątku pana Raclot.

— Nie zostanie mi nic, czy słyszy pan, 
nic! Nie chcę tego m ajątku, nie chcę krzywdy 
ludzk ie j!

— Nadto daleko pani się posuw a; to 
już przesada! cały majątek pana Raclot nie 
pochodzi z karygodnych spekulacyj. On prze­
cież pracow ał; w ostatnich latach miał pię­
kne zyski ze sprzedaży wołów, wykarmio- 
nych na  w łasnych pastw iskach. Bezwątpie- 
nia więc to wszystko, co w ten  sposób zaro­
bił, dzięki swojej pracy, inteligencyi i zapo­
biegliwości, należy do pani.

— Nie można uczciwie zarobić za pie­
niądze cudze, za pieniądze krzywdą innych 
zdobyte, — odrzekła M arta stanowczo.

— Pozwól mi pani sobie powiedzieć, 
że jesteś za surowa, bez litości względem 
swego ojca, surowsza, niż ci, którzy padli 
jego ofiarą.

— Ja, mój panie, jestem  jego córką, 
więc odczuwam b o leśn ie j!

N astała chwila milczenia, a potem 
M arta rzekła:

— P an ie  Rousselet, przed dwudziestu 
pięciu laty mój ojciec był tylko biednym 
sługą na  folwarku. Czyż jedynie tylko za

swoje oszczędności nabył pierwsze kawałki 
ziem i? Wiadortlo każdemu, ile zarabia paro­
bek folwarczny. W tedy już, jak  mi mówiono, 
M aturyn Raclot pożyczał na lichwę. Ożenił 
się; ach! przyznaję, że moja biedna m atka i 
on, ciężko pracowali; lecz ileż to zarabiają 
dzienni robotnicy ? tyle tylko, żeby skrom nie 
wyżyć. A jednak mój ojciec ciągle powię­
kszał swój majątek. Bo też skąpstwo z jednej 
strony, a lichwa z drugiej, przynosiły więcej, 
niż praca ręczna. Mój ojciec nie przestaw ał 
skupowywać ziemi i nabyw ał tak korzystnie, 
że w niespełna piętnaście la t s ta ł się najbo­
gatszym właścicielem w Aubócourt.

— P an i zapomina, że matka pani otrzy­
m ała p iękny  spadek.

— A ch! tak, spadek po babce M artin. 
Pomówimy o tym  spadku, panie Rousselet.

— Dwakroć pięćdziesiąt tysięcy fran ­
ków....

— Które dostały się w ręce mego ojca 
skutkiem potwornego podejścia. •

— Lecz testam ent wdowy M artin....
— Je s t dziełem niespraw iedliw ości, 

panie Rousselet — przerw ała gwałtownie 
młoda dziewczyna.

— Rzeczywiście, pani M artin wydzie­
dziczyła swego b rata  na korzyść siostrzenicy, 
m atki pani.

— Przyznaję, że uległa podejściu; lecz 
jej postępowanie w tej okoliczności niemniej 
było szkaradne. To był jej b ra t rodzony, pa­
nie Rousselet. A ten nieszczęśliwy wydzie­
dziczony, obarczony rodziną — mając pięcioro 
dzieci — był w nędzy. A c h ! ten spadek fa­
talny ! to było źródło wszystkich bezprawiów 
mego ojca! Mój dziadek wujeczny, B ertrand, 
zapewne już nie żyje; ale posiadał dzieci, 
które prawdopodobnie są dziś także obarczone 
rodziną i w nędzy. Ograbiono ich, panie Rous­
selet; im także trzeba zwrócić, co im się 
należy.

— Sto dwadzieścia pięć tysięcy, ponie­
waż połowa spadku z praw a należała się 
matce pani.

— Zapomina pan wliczyć do rachunku 
procenty, które się kapitalizowały i do­
dać do tego długie la ta  cierpień, z powodu 
tego ograbienia. Trzeba więc dać im dwa­
kroć pięćdziesiąt tysięcy gotówką. Widzi pan 
teraz, panie Rousselet, że trzeba nain dużo 
pieniędzy.

ph™ c Zapewne! jeżeli pani w ten SP°S° 
chce spraw y załatwiać! du­

szności? CZJ SądZi Pan’ że nie W8,n 
~  Przeci'wnie... tylko... ,

waniniT' ża<% ch ograniczam ^ ° L 0

iyczę l UCZJni pan tak ’ Jak J8 
Spełnię rozkazy...

—  A  d z ię k i  Bogu, n a r e s z c ie !
Odetchnęła z u |g ą .

, 7~ Zatem — dodał notaryusz — 0
dowama rozdzielg według. życzenia p f L .  
skoro sprzedamy les Treilles, p o s i a d ł ^  
betourt 1 lasy, pozostanie pani wkazdy*1' 

wcale pokaźny mająteer,9k. . lXo-
■ ’ " Jdzę, że nie chce m nie Pa

ZU 2UI0Ć.,..
— Daruje pani, iecz zdaje r u i j e  

nift n h  ° ^ ie<D iałam  panu i powtarz ggo
• c? n ,c  absolutnie z majątku

— Ależ proszę pani — o d r z e k ł  » ^

yusz z pewnein już zniecierpliwi^?1® ^ *
bądź pani wzniosłą, szlachetną,
najbardziej zadziwiającą, jaka 
istniała; bądź podziwienia, zad  
badź aniołem  dobroci! Lecz skoro

k i
w . . .

szkodowania zostanie spełnione, Jak^ckci 
bie życzy, jak  pani tego wymaga, cogtaI)ie 
abym zrobił z tem, co jeszcze -
spadku? . v 0a s ^ tc

— Ileż więc zostanie, Panie 
— zapytała młoda dziewczyna u
si§- . „d0dzi<^51

— Nie mogę dokładnie poW*
że jak ich  trzykroć sto tysięcy. . ^0 ®

— Proszę więc niech p an. y ez0 
kłopocze. Ponieważ nie znamy J6 -e gto ej 
stkich ofiar, zostawi pan w rezej
sięcy franków, które nam pozwol% *oS\6- y 
tych, którzy mogliby się później e 
pozostałe dwakroć, do których sl6 jgcy 
to, co nam zostanie z tych 
tworzymy w mieście lub tutaj, . arcótf' 
becourt, szpital i przytułek dla s jjjuP1 

Notaryusz skłonił sio w 1)31 ^
młodą dziewczyną. dr0

M arta powstała podr*a 
swoją, b iałą rączkę.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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" strzelił" i wstawiać ua nieb po obu 

W a^ 1 ^°my umundurowane jednakowo i uszy- 
^  z°łnierze w dziedzińcu koszaro­

wa feJrzeliśmy obecnie i widzimy, że mia- 
liańjaWlane tej recepty, są nudne,
rzec2 1 1)62 e‘iarakteru. Ale ileż tymczasem 
stę. } . c6nnyeh zgładzono pod hasłem po- 
żyt̂ ! 1 kez żadnego nawet praktycznego po­

ty W' Hiedawuo dopiero spostrzeżono się, n. p. 
Uli j ^ ^ e c l i ,  w zakątku dawnej Franko- 

* Q' ei e przepyszna mieścina o średniowie- 
TaubB* Ĉ ara'i",;erze> zwana Ęothenburg ob der*ub«, do 

°ZQyeh której coraz więcej zjeżdża się po- 
%  zachwycać sio zachowanymi 
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»Ga?eta Lv/owska“ z dnia 8 marca 1911

matycznego dramat Jana Huskowskriego p. t. 
„Dzieło". Bilety na przedstawienie dla człon­
ków Kasyna i ich rodzin wydaje kancelarya 
Kasyna.

Galicyjski Związek wierzycieli
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 11, ogłasza niewy­
płacalność firm: Józef Bandler, handel towa­
rów' korzennych w Monasterzyskach, Menasche 
Turteltaub, handel towarów korzennych w Ka­
łuszu.

— Wybory z miasta Lwowa aseso­
rów do Sądu przemysłowego we Lwowie,
tudzież asesorów Sądu apelacyjnego zgrupu VII, 
wprowadzonej w myśl § 41 ust. z 16 stycznia 
1910 r. Nr. 20 Dzień. pr. p. (ustawa o po­
mocnikach handl.), odbędą się w gmachu ratu­
szowym w niedzielę, dnia 19 b. m. od godziny 
10 przed południem do godziny 3 po południu 
na trzeciem piętrze w biurze V depart. magi­
stratu.

Wyborcy, którym nie doręczonoby na 2 
dni przed terminem wyborów kart legimaty- 
inacyjnych do wyboru, mają po odbiór kart 
zgłosić się w V departamencie magistratu (ra­
tusz III piętro) w godzinach urzędowych. Karty 
te będą wydawane po dostarczeniu przez zgła­
szającego się dowodu co do tożsamości osoby.

— Odczyt. Staraniem Połs. Związku Nie­
wiast katol. odbędzie się w lokalu Związku 
(Teatralna 8) w piątek 10 b. m. odczyt p. Ma­
ryi Smarzewskiej o „Lidze kupujących". Wstęp 
dla gości i członków 10 hal.

— »Teatr Nowy« rozpoczyna przedsta­
wienia w sali Domu katolickiego nie 12 b. m., 
jak  to ogłaszały pisma, lecz dopiero w sobotę, 
18 b. m. Opóźnienie nastąpiło z powodu bar­
dzo starannych przygotowań tak pod względem 
artystycznym, jak i technicznym. „Teatr Nowy" 
będzie miał doborowy personal, złożony z do­
tychczasowych pracowników sceny ludowej w 
Krakowie i nowo zaangażowanych wybitnych 
sił z Łodzi, Wilna, Lublina i t. d. Na reper­
tuar wejdą wyłącznie dzieła polskie. — Pod 
względem technicznym dyrekeya dokłada wszel­
kich starań, aby zaprezentować się stolicy kraju 
jak najkorzystniej. Własna pracownia malar­
ska, tudzież pracownia art. Wygrzywalskiego 
przygotowują nowe dekoracye. Sala „Teatru 
Nowego" już jest przygotowaną i należy ona 
bezsprzecznie do najpiękniejszych we Lwowie. 
Cały personal zjeżdża do Lwowa 13 b. m. — 
Kierownictwo teatru spoczywa w rękach dyr. 
Rygiera, który z dniem 12 b. m. zamyka teatr 
ludowy w Krakowie.

— Niema katastrofy. W doniesieniu dzien­
ników o wtargnięciu wody do kilku szybów ob­
szaru ropnego w Tustanowicach i ot em, j akoby 
fakt ten miał znaczenie katastrofy, jest według 
informacji kraj. Związku gal. producentów ropy 
wiele przesady. Wprawdzie w obszarze za Ło- 
sznią w niektórych szybach, mniej więcej w 
8-miu, pokazała się woda, co po części należy 
tłumaczyć niedokładnem funkeyonowaniem za­
mknięcia, po części zaś obecnością wody w 
środkowych szybach. O katastrofie tern bardziej 
nie może być mowy, że w pokładach głębszych 
za szybami, w których jest woda, są jeszcze bo­
gate horyzonty ropne, a produkeya wynosi je ­
szcze 430 cystern dziennie, w kilku zaś szy­
bach produkeya nawet się wzmogła.

(A )  Z Izby sądowej. Dziś przed połu­
dniem przed tutejszym trybunałem sądu przy­
sięgłych rozpoczęła się rozprawa karna prze­
ciw Wasylowi Czabanowi, czeladnikowi szew­
skiemu, oskarżonemu o zbrodnię skrytobójoze 
go morderstwa. W dniu 15 listopada 1910 r. 
w mieszkaniu Hebaków, przy ulicy Ormiańskiej 
1. 17 we Lwowię wszczął Czaban sprzeczkę ze 
swoją narzeczoną, 19-letnią Janiną Seńkowską. 
sługą bez zajęcia i ugodził ją  w pierś szero­
kim nożem. Seńkowską wybiegła z krzykiem 
na podwórze i krwią zbroczona upadła, a po 
chwili wyzionęła ducha. Czaban kopał ją  je ­
szcze nogami i krzyczał: „To masz za moją 
miłość". Następnie oddał się spokojnie w ręce 
policyi i przyznał z cynizmem do popełnionej 
zbrodni. Czaban znał Seńkowską od kilku mie­
sięcy, W ostatnich tygodniach Seńkowską ozię­
bła, a Czaban podejrzywał ją, żema „jakiegoś 
Żyda". Z tego powodu robił jej wyrzuty, a 
nawet uderzył ją  dwukrotnie w twarz. Wtedy 
Seńkowską postanowiła z nim zerwać stanow­
czo, co zrodziło u Czabaka żądzę zamordowa­
nia ukochanej.

Dziś tłumaczy się oskarżony tem, że był 
w szale i nie wiedział, co czyni.

Wyrok zapadnie wieczorem.
Wczorajsza rozprawa przeciw dyetaryu- 

szowi sądu powiatowego sekcyi III., Janowi 
Kurkiewiczowi, o sfałszowanie wyroku i po­
branie za to 12 koron od faktora Salamona 
Marka, zakończyła się werdyktom, skazującym 
Kurkiewieza za przekroczenie fałszowania do­
kumentów publicznych, jednak bez oszukań 
czego zamiaru, na siedm dni aresztu. Współ- 
oskarżonego Salamona Marka skazano na jeden 
miesiąc aresztu, za dawanie podarunków funk- 
cyonaryuszowi państwowemu bez zamiaru u- 
wiedzenia go do nadużycia władzy.

(A ) Niebezpieczny młodzieniec. Are­
sztowano 15 letniego Antoniego Febyja, który 
uzbroił się w rewolwer i groził swoim rówie­
śnikom zastrzeleniem. Broń mu jednak wczas 
odebrano i udaremniono zbrodniczy zamiar.

( A )  Znaczniejsze kradzieże. P. Hele­
nie Mfillerowej, zamieszkałej przy ul. Korde­
ckiego 1. 35 skradziono kosztowności i bieliznę 
wartości 600 koron, oraz 200 koron gotówką.

W domu przy pl. Gołuchowskich 1. 2 
skradziono kupcowi Dawidowi Hausmannowi 
pakę drewnianą, zawierająca towary, wartości 
kilkaset koron.

(A ) Kieszonkowiec. Policya areszto­
wała 15 letniego Hermana Wintera, który u- 
kradł Majerowi Kuglowi z kieszeni kamizelki 
srebny zegarek. Podczas rewizyi znaleziono przy 
Winterze jeszcze dwa zegarki z innej kradzieży 
pochodzące i scyzoryk w szyldkretowej oprawie.

( A )  Ucieczka żony. Parascewia Łapa­
nowa, żona zarobnika, zabrawszy bieliznę, gar­
derobę i pieniądze, opuściła dom swego męża 
i znikła bez śladu. Zrozpaczony małżonek zwró­
cił się do policyi z prośbą o odszukanie nie­
wiernej żony.

A  Zgubiono: pulares, zewierający 20 
kor.; w pałacu sportowym torebkę z kwotą 
20 kor. i różnymi zapiskami; złoty kolczyk.

A  .Sprzeniewierzenie. Parobek Piotr 
Pieszko, sprzeniewierzywszy 81 kor. gotówką 
i 9 kor., w towarach na szkodę kupca p. Cze­
sława Mayera, zbiegł ze służby.

A  Tajemnicza sprawa. W jednym z 
wozów III klasy pociągu nr. 32, przybyłego 
wczoraj z Czerniowiec na tutejszy główny dwo­
rzec kolejowy, znaleziono ukryty pod ławką 
pakunek, który zawierał zawiniętą w chustkę 
do nosa częśó ciała ludzkiego i okrwawioną 
brzytwę. Policya odesłała szczątek ciała do 
Zakładu medycyny sądowej, równocześnie zaś 
wdrożyła energiczne dochodzenia, celem wyja­
śnienia tej zagadkowej sprawy. Na razie stwier­
dzono tylko, że wóz, w którym znaleziono za­
winiątko, dodany został do pociągu w Stani­
sławowie.

A  Kronika policyjna. Z przedpokoju 
kancelaryi dr. Benjamina Dawida przy ul. Ka­
rola Ludwika 1. 35 skradziono zimowe palto.

Do magazynu inżyniera Wojciecha Pio­
trowskiego przy ul. Lindego 1. 6 włamał się 
złodziej i skradł znaczną ilośó narzędzi ślusar­
skich i monterskich.

Maryi Piwko, zamieszkałej przy ul. św. 
Zofii 1. 15 skradziono z kufra książeczkę poczto­
wej Kasy oszczędności nr. 55.239 opiewającą 
na 190 kor.

Za kradzież pary koni wraz z szorami 
ha szkodę pachciarza Samuela Schmidera z Lei- 
zerhofu obok Gródka Jagiellońskiego aresztowała 
policya jego woźnicę Josla Majera.

Z otwartego przedpokoju mieszkania Na­
tana Bodensteina przy ulicy Żółkiewskiej 1. 
25 skradziono tłumok z bielizną wartości 80 
koron.

— Mięso argentyńskie. Wczoraj na­
deszła do Krakowa druga przesyłka mięsa ar­
gentyńskiego. Sprzedaż rozpocznie się we czwatek.

— Znaczna kradzież. Do kasy szpitala 
powszechnego w Grazu włamali się wczoraj w 
nocy złodzieje i skradli przeszło 16.000 kor.

§ Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  w s a l i  s ą ­
d o we j .  Z Kołomyi donoszą: Niebezpieczny 
rzezimieszek Goldstein, gdy mu odczytano wczo­
raj wyrok, zasądzający go na 8 lat ciężkiego 
więzienia, wyostrzonym nożykiem poderżnął so­
bie gardło od ucha do ucha. Odwieziono go do 
szpitala. Mimo znacznej rany, jest jednak na­
dzieja utrzymania go przy życiu.

§ S a m o b ó j s t w o .  W Dębicy odebrał 
sobie onegdaj życie wystrzałem z rewolweru 
Zdzisław Bratkowski, brat znanego malarza, b. 
długoletni urzędnik galic. Kasy oszczędności 
we Lwowie, a od kilku miesięcy likwidator 
powiatowej Kasy oszczędności w Mielcu. Przy­
czyna samobójstwa nieznana.

Kronika zagraniczna.

* S e n s a c y j n a  t r a g e d y a  w h o t e l u  
w R z y m i e .  Piszą nam z Rzymu: W jednym 
z trzeciorzędnych hoteli w Rzymie, położonym 
koło stacyi kolei, rozegrał się dramat, który 
ze względu na osoby, biorące w nim udział, 
wywołał w Rzymie wielką sensacyę. Zamor­
dowana została na schadzce z kochankiem 
swoim, hrabina Trigona di Santa Elia, mająca 
34 lat, rodem z Palermo. Jej kochankiem od 
dwóch lat, był oficer włoski, baron Paterno, 
Sycylijczyk, rodem z Palermo, charakteru gwał­
townego i przeciążony długami. Hrabina Tri­
gona, dama dworu, była siostrą ex-deputowa- 
nego socyalisty z Palermo, księcia Aleksandra 
Tasca di Cuto, który przed ośmiu laty zaślubił 
pannę Z. Zakrzewską z Ukrainy, siostrę księżnej 
Galicyn. Hrabinę znaleziono w numerze martwą, 
z gardłem, przeciętem nożem, kochanek zaś 
strzelił sobie z rewolweru w ucho, raniąc się 
niebezpiecznie, aie nie śmiertelnie. Zdaje się 
jednak, że tragedya rozegrała się nie tyle na 
tle pasyonalnem, ile pieniężnem, gdyż baron 
Paterno, obciążony długami domagał się spła­
cenia jego weksli. Po za tem hr. Trigona di S. 
Elia prowadziła proces separacyjny z mężem,

gdyż pożycie małżeńskie, z winy obu stron, 
stało się niemożliwem wobec niewierności 
małżonków. Dwór królewski włoski, dowiedzia­
wszy się w ostatnich czasach o romansie h ra­
biny, nakazał jej albo zerwać stosunek, albo też 
podać się do dymisyi z godności damy dworu. 
Brat zamordowanej, ks. Tosca di Cuto, stracił 
niedawno drugą siostrę, baronowę Cianciafara 
w sposób tragiczny, a mianowicie podczas trzę­
sienia ziemi w Messynie. D .

O A. Augustynowiczu, znanym lwowskim 
artyście-malarzu czytamy w K uryerze W a rsza ­
w skim :  „Słynny nasz akwarelista, Aleksander 
Augustynowicz, który jak  wiadomo, bawi od 
kilku miesięcy w Warszawie, przygotowuje sze­
reg nowych dzieł na projektowaną „Wystawę 
akwarelistów", która w murach „Zachęty" ma 
zgromadzić wyborne okazy naszego malarstwa 
w tym kierunku".

Koncert Henryka Melcera (w piątek 
10) budzi wielkie zainteresowania. Znany pia­
nista odegra utwory Bacha, Ecethovena, Schu­
manna, Chopina — atrakcyą zaś programu są do­
tąd u nas nie grane, a za granicą podziwiane 
dla swej wielkiej wartości i piękności „Wa- 
ryacye" Regera na temat Bacha.

Bilety do nabycia w składzie nut p. Za- 
durowicza, ul. Akademicka 1. 8 .

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We wtorek o g. 7 wieczorem, poraź ósmy, 

„Quo vadis?“, opera w 5 aktach J. Nouguesa.
We środę, po raz trzeci, „Car Paweł I .“, 

dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego.
We czwartek, po raz dziewiąty, „Quo va- 

d is?“, opera w 5 aktach J . Nouguesa.
W piątek, po raz czwarty, „Car Paweł 

I .“, dramat w 5 aktach D. Mereżkowskiego.
W sobotę, o godz. 3 30 po poł., dla mło­

dzieży szkolnej, „Dwie blizny", komedya w 1 
akcie Al. hr. Fredry i „Ożenić się nie mogę", 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

W sobotę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
dziesiąty „Quo vadis?“, opera w 5 aktach J. 
Nouguesa.

Rada miasta Lwowa.
(Dyslcusya generalna nad  budżetem gm iny  

vi. Lw ow a na r. 1911).

N a wczorajszem posiedzeniu, którem u 
przewodniczył prezydent m iasta p. C i u c h ­
ci  ń s  ki ,  rozpoczęła się dyskusya generalna 
nad budżetem gm innym  m. Lwowa na rok 
1911, przy bardzo słabym  komplecie radnych 
i pustych prawne galeryach.

G eneralny referen t budżetu r. dr. S t e -  
s ł o w i c z  w dłuższem przemówieniu dał do­
kładny obraz dotychczasowej gospodarki miej­
skiej, uzupełniając swe wywody cyframi.

W edług sprawozdania generalnego re ­
feren ta budżet na r. 1911 przedstaw ia się 
następu jąco :

a) Przychody zm jczajne.
kor.

Dochód z dóbr, zakładów i przed­
siębiorstw  inw estycyjnych 1,679.915

Dochód z gruntów  10.614
„ z budynków 140.968

Opłata za użycie wody z dawniej­
szych wodociągów —

Taksy rozm aite 4
Opłaty em erytalne od urzędników 

i sług 40.345
Taksy za nadanie praw a obywatel­

stwa miejskiego 800
Taksy za przyjęcie do związku

gm iny 200
Dochód z miejskich opłat kon-

sumcyjnyeh 1,103.880
Dochód z myta drogowego 400.000

„ z wag m iejskich 7.400
„ z placowego 100.399

Opłaty policyjne od zarobków go- 
spodnio-szynkarskich 21.300

W pływy na rzecz miejscowych 
ubogich 154.600

Opłaty od pogrzebów 67.200
Opłaty za poświadczenia urzędowe 60
Opłaty na specja lne  potrzeby gminy 346.923
Datki na różne cele gm inne 85.600
Odsetki od kapitałów czynnych 30.673
ZwToty wydatków rzeczywistych 881.225
Dochody rozmaite 436.400
Dodatki gm inne do podatku kon-

sumcyjnego .500,000
Opłaty na ogólne potrzeby g m in y :
Gminny poaatek od psów 23.000
Gminny podatek czynszowy 1,200.000
Dodatki gm inne do podatków sta ­

łych z dodatkami nadzwyczaj­
nymi 1,000.000

Razem 8,181.506
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b) Przychody nadzwyczajne.

Dochód ze sprzedaży dobra gm in­ koron
nego —

Dochód ze sprzedaży majątku
gm innego 69.000

Eozmaite inne 11.000
Eazem 80.000

a) Rozchody zwyczajne.
koron

Eeprezentacya m iasta 76.960
P łace i em olum enta urzędników i

sług 1,058.108
Zarząd przedsiębiorstw  inw est. i

dóbr m iejskich 25.614
Zarząd i koszta utrzym ania real­

ności 68.788
Podatki i ekwiwalent 40.894
Zapomogi dla urzędników i sług 25.000
W ynagrodzenia za czynności szcze­

gólne 360
Pensye emerytów, wdów i sierót 196.662
Dary z łaski dla funkeyon. miejs.,

wdów i sierót 43.235
Koszta kancelaryjne 188.040
Polieya miejsowa 153.872
Służba zdrowia 234.959

targow a 89.345
Polieya ogniowa 131.119
Pobór i pomieszczenie wojska, tu­

dzież spis ludności 32.843
W ydatki na kościoły 35.020
W ydatki na oświatę publiczną 1,931.354
Koszta utrzym ania zakładu sierót 77.890
W ydatki na cele dobroczynności

publicznej 443.206
Drogi i bruki 583.144
P lantaeye i ogrody 88.421
Budowy wodne (konserwacya) 3.000
W odociągi i studnie
Kanały — utrzym anie i czyszczenie 114.799
Oświetlenie m iasta 268,560
U trzym anie czystości i porządku

w mieście 459.437
Eekwizyta i, m ateryały dla robót

publicznych 99.087
W ydatki rozmaite 101.640
Odsetki od kapitałów biernych 1,306.018
Eaty na umorzenie kapitałów b ier­

nych 292.995
Eazem 8,170.370

b) Rozchody nadzwyczajne.
W ydatki pokryć się mające z w łasnych 

dochodów nadzw yczajnych:
Na pomnożenie dobra gm innego 
Na pomnożenie m ajątku gm innego 80.000
Eozmaite inne _____________

Eazem 80.000
Po sprawozdaniu, które przyjęto rzęsi- 

stemi oklaskami, rozwinęła się obszerna dy- 
skusya. Pierwszy zabrał głos r. F e l d s t e i n  
wyrażając podziękowanie sprawozdawcy, że 
w tak krótkiem  sprawozdaniu potrafił tak 
treściw ie i wyczerpująco przedstawić gm inną 
gospodarkę. Mówca podniósł, że co do szkol­
nictw a kraj zwala za wiele ciężarów na gm i­
nę, skutkiem czego gm ina nie może wydołać 
innym  obowiązkom. Należy żądać od kraju 
rekom pensaty i szturmować ciągle do Sejmu. 
W ydatki inne w zrastają niepom iernie od r. 
1906, a że są one za wysokie, to wina naszej 
„szerokiej rę k i“, z drugiej strony przyczyna 
loży w tern. że przecenialiśm y źródła naszych 
dochodów. Eada jako ciało zbiorowe nie mo­
że objąć całości gospodarki i musi być or­
gan jakiś, któryby czuwał nad gospodarką i 
był za nią odpowiedzialny.

Omawiając gospodarkę zakładów ele­
ktrycznych, mówca podniósł wzorowe prow a­
dzenie ich i ciągły rozwój. W dalszym cią­
gu r. Feldste in  przypom niał sprawę zapro­
wadzenia podatku od wzrostu wartości g run­
tów, gdyż może przyjść chwila, że podatek ten 
zabierze kraj, a „nam zostawi tylko ochłap". 
Mówca zakończył apelem do pracy nad roz­
wojem m iasta.

E. I h n a t o w i c z  podniósł, aby gm ina 
zwróciła większą uwagę na szkoły fachowe, 
zawodowe. Należałoby ściągnąć do Lwowa 
ludzi, którzy by stw arzali handel, bo czytając 
takie n. p. sprawozdanie Banku przem ysło­
wego widzi się co ten Bank zrobił dla pro- 
wincyi, ale nie dla Lwowa. Mówca zakończył 
wezwaniem, aby wychowywać młodzież w kie­
runku praktycznym  i stworzyć dla nich  spe- 
cyalne szkoły.

E. dr. P  r ó c h n i c k i zauważył, że bar­
dzo często m agistrat nie stosuje się do u- 
chwał Eady. Eada uchw ala cały szereg re- 
zolucyj, a tymczasem odpowiedzi m agistratu 
nie są m erytoryczne. Mówca żądał przeto, 
aby odpowiedzi m agistratu  były m erytory­
czne i były umieszczane nie w projekcie bu­
dżetu, przedstawionym  przez komisyę budże­
tową, ale w tym, który przedkłada m agistrat 
najdalej we wrześniu lub październiku.

Z kolei zabrał głos r. dr. D w e r n i ­
c k i  i w dłuższem przemówieniu dom agał 
się większej sprężystości w urzędowaniu or­
ganów m agistrackich. Mówiąc o czystości 
naiasta, mówca zwrócił uwagę, że stosunki 
na tem polu poprawiły się, ale to wszystko 
nie wystarczy, dopóki władza wykonawcza, 
w myśl in strukc ji, nie zdobędzie się na ener­
gię zmuszenia mieszkańców m iasta do prze­
strzegania czystości.

Spraw7a reorganizacyi m agistratu  ró­
wnież nie postąpiła ani o krok naprzód. Eze- 
czą dyrektora m agistratu je s t przedstawić 
projekt urzędowania m agistratu  i tu nie po­
w inna być brana w rachubę okoliczność, że 
biura nie mają należytego pomieszczenia. 
Jest wiele spraw, k tóre nie potrzebują po­
większenia biur, w ym agają tylko trochę le­
pszej woli. W dalszym ciągu wspomniawszy
0 kierownictwie m iasta, zaznaczył mówca, że 
hiicyatyw a powinna wychodzić od prezydyum 
miasta, nadzorcza zaś czynność spoczywać w 
ręku dyrektora m agistratu. Dlatego Eada m ia­
sta dodała mu do pomocy kilku radców a- 
probantów, aby jego rolę ułatw ić, ale sku­
tków zmiany tej nie widać. Zdaniem mówcy, 
prezydyum powinno być zharmonizowane, je ­
dnolite, powinno mieć większość za sobą i 
opierać sięgną tej większości. Bez tego g run­
tu pod nogami, prezydyum zejdzie tylko do 
roli biurokratycznej i nie będzie mogło wy­
stąpić z 'inicyatywą.

Po obszernem omówieniu reform y re­
gulam inu obrad Eady i drożyzny mieszkań, 
mówca poruszył stosunki wewnętrzne Eady
1 wyraził żal. że wiele spraw  porusza się dla 
ulicy, dla popularności, przez co inne spra­
wy cierpią. Mówca przestrzegał w końcu 
przed rozpolitykowaniem Eady m., przed nad­
używaniem haseł narodowych do celów par- 
tyinych. przed metodą odsądzania przeciw ni­
ków politycznych od uczuć patryotycznyeh, 
wyrażając życzenie, aby dobra adm inistracya 
m iasta była celem Eady miejskiej, a nie 
środkiem do celów politycznych.

Na tem o godzinie 9 min. 30 wieczo­
rem odroczono posiedzenie do dziś.

Z TEATRU.
(„Car Paweł I .“, dramat w pięciu aktach Dy­
mitra Mereżkowskiego, wystawiony na scenie 
lwowskiej d. 3 marca r. b. w przekładzie pol­

skim Konstantego Srokowskiego).

Objaw to w literaturze znamienny, iż 
dram at historyczny nęci zawsze wybitnych 
powieściopisarzy i każdy z nich pragnie prze­
mówić ze sceny i ujrzeć postacie żywe, choć­
by tylko w św ietle kinkietów tea tra lnych ; 
dziwić się temu nie można, gdyż odczuwają 
oni doskonale, że w inny sposób poddaje się 
wrażenionj widz i słuchacz niż czytelnik, a 
słowo wypowiedziane i usłyszane silniej po­
rusza duszę ludzką, niż najpiękniej utoczony
i najgłębiej pom yślany frazes, odczytany ty l­
ko. Kusi więc ta  Loreley sceniczna tak nę­
cąco, iż oprzeć się trudno — i powstają dzie­
ła  przeważnie w pomyśle piękne, w wyko­
naniu słabe, w inteneyi szlachetne, w efe­
kcie chybione. Przyczyna tego je s t zrozumia­
ła  i niepotrzebująca wielu słów do wyjaśnie­
nia;  nowoczesna technika dram atu posługuje 
się konturam i zmatowanymi, bo dla widzów 
współczesnych, wysubtelnionych, lecz tem 
bardziej zdenerwowanych, trzeba jaskraw ość 
czynów przygłuszyć a w zamian za to od­
tworzyć z jak  największą dokładnością psy­
che bohaterów. Łatwo to uczynić w fikcyi 
poetyckiej, o wiele zaś trudniej w kreacyi 
historycznej, udaje się to jedynie geniuszom, 
jak  Sofokles lub Szekspir, wszyscy zaś inni 
ciosać będą mniej, lub więcej spraw nie ma­
nekiny i m aryonetki, którym na imię raz 
Napoleon, to znów F ry d ery k  W ielki, czy też 
car Paw eł I. Najdokładniejsza znajomość do­
kumentów historycznych, najsum ienniejsze 
przew ertow anie pam iętników  i wspomnień, 
najskropulatniejsze uwzględnienie szczególi­
ków7, charakteryzujących daną epokę — wszy­
stko to zawiedzie i wielka postać dziejowa, 
przeniesiona na scenę, będzie zawsze karłem, 
jeżeli przy jej stworzeniu nie współdziałał 
prawdziwy geniusz poetycki.

D ym itr Mereżkowrski je s t znakomitym 
powieściopisarzem, który swą w spaniałą try ­
logią: „Leonardo da V inci“, „Julian  A po­
stata" i „P iotr i A leksy", zdobył sobie uzna­
nie pow szechne; obok talentu  pisarskiego, 
głównie zaimponowała niepowszednia znajo­
mość i prawdziwe zrozumienie epoki Odro­
dzenia. Eównież i w tej pierwszej próbie 
dram atycznej — w „Carze Paw le I." — od­
czuł doskonale ducha epoki i z sum iennością 
drobiazgowego historyka odmalował jej obraz, 
poważnego jednak  dram atu nie stw orzył i 
dał tylko krwawe widowisko. Zemścił się na 
nim błąd zasadniczy, popełniony w chwili, 
kiedy w ybrał na bohatera swego utworu cara 
Paw ła I.; obłąkaniec na tronie, nieodpowie­
dzialny za swe czyny, zmieniający się co 
chwila, raz łagodny jak  baranek, to znów 
srogi despota w stylu Nerona, czy też Iw ana 
Groźnego, nie może zająć i poruszyć widza, 
obudzą tylko nizką ciekawość, co to za n ie­
spodzianki dziać się będą na scenie. Nieumo- 
tywowane objawy szaleńcze tej biednej ofiary 
tragicznego losu bardziej nadają się do stu- 
dyum psycho - patologicznego, niż do dra­
matu, w którym  nie można naw et pomyśleć 
o jakiejś akcyi logicznej, bo wątek sztuki 
musi się ciągle obracać w tem samem kole 
przypadków, zależnych tylko od nastroju sza­

leńca, raz całującego z rozrzewnieniem w 
głow7ę członków sw7ej fam ilii, to znów pod­
pisującego na nich ryczałtowy wyrok śmierci, 
i  nie mogę naw et pojąć, w jak i sposób mo­
gła poważna krytyka podsuwać autorowi taką 
intencyę, iż w Paw le szukał przedewszyst- 
kiem syntezy m yśli i duszy rossyjskiej, ra ­
czej przychyliłbym  się do zdania, iż p ragnął 
zademonstrować w formie krw aw o-ironicznej 
tragiczną konkluzyę: oto takich ludzi lepi 
despotyzm i tacy ludzie sądzą o bycie mi­
lionów ; szczególnie ostatn ia część tejże kon- 
kluzyi ma pewne uzasadnienie, nie nada je ­
dnak sztuce cech prawdziwego tragizm u, 
który wzrusza i przykuwa.

Postać głównego bohatera, na plan 
pierwszy dram atu wysunięta, przyćmiewa 
wszystkie inne, a szkoda, bo w tem szarem 
gronie, otaczającem cara Paw ła, je s t czło­
wiek niezwykle interesujący, który jedynie 
rozumiał, jakie to niebezpieczeństwo grozi 
państw u, kiedy ster rządów dzierży w swem 
ręku szaleniec. H rabia Pahlen , gubernator 
wojskowy Petersburga przerastał wszystkich 
sprytem  i przenikliw ością; on s ta ł się w ła­
ściwym zbawcą ojczyzny, przygotowawszy spi­
sek na życie krwawego samodzierżcy. Zma­
ganie się takich dwóch potęg, w którem 
stawką je s t życie, byłoby rzeczywiście trag i­
czne i w strząsające, gdyby partnerzy byli so­
bie rów ni; w chwili jednak, kiedy poznaje­
my, iż walka śm iertelna toczy się między 
człowiekiem chorym i niepoczytalnym, a oso­
bnikiem  zdrowym, pełnym  energii i przebie­
głości, znika zainteresow anie dram atyczne i 
pozostaje tylko pewne uczucie niesmaku. 
A scenę tę między Pawłem a Pahlenem  n a ­
kreślił M ereżkowski przepysznie i świadczy 
ona o nerw ie dram atycznym  pisarza do­
skonale.

O ile postać Pahlena występuje w sztu­
ce plastycznie, o tyle niejasnym  i raczej cie­
niem jakim ś, niż figurą żywą. je s t następca 
tronu A leksander; trudno zrozumieć, jak  go 
właściwie, pojął i odczuł Mereżkow7ski. W szyst­
kie inne figury, wrystępujące w „Carze Pawde 
I . “; czy to drugi syn jego, książę K onstanty, 
czy cesarzowa M arya Fiedorów na. czy też 
Elżbieta, żona A leksandra i cały długi sze­
reg dworaków7 i wojskowych, odgrywają ty l­
ko rolę epizodyczną i stanowić mają tło dla 
głównych bohaterów : snują się one po sce­
nie, jak  m aryonetki, potrzebne autorowi do 
pow ikłań dram atycznych.

W szystkie carskie tragedye wywołują 
zawsze wrażenie na  scenie polskiej, a dla­
czego tak się dzieje, tłum aczyć chyba nie 
potrzeba. Zapytać się jednak  można, czy 
wpływ ich je s t dodatni, czy te wszystkie 
zgrozę obudzające sceny, w których carów 
duszą lub w których oni, jak  zwierzęta dra­
pieżne, upajają się jękiem  ofiar katow anych, 
wnoszą do duszy widzów jakiś pierw iastek 
szlachetniejszy ? W olę pytanie to zostawić 
bez odpowiedzi. Ma jednak  krytyka prawo 
żądać takiej inscenizacyi, ażeby efekty g ru ­
be i nie do zniesienia były usunięte.

O grze artystów  wspomniałem już w 
notatce zaraz po przedstawieniu, powtórzyć 
tutaj muszę słowa uznania dla p. A dw ento­
wicza, który rolę cara Paw ła opracował z 
niezwykłą sum iennością. Była to wielka k re­
a c ja  artystyczna. Eównież silne w rażenie wy­
wołał p. Szobert jako h rab ia  Pahlen, a za­
danie m iał niełatw e, grając z p. A dw ento­
wiczem. Eeszta grających odtworzyła swe 
rólki niewielkie dość starannie. Eadziłbym  
jednak  opuścić frazesy francuskie, wym awia­
ne tak niepopraw nie, że budzą śmiech w au- 
dytoryum. O wystawie lepiej nie wspominać, 
podnieść za to należy wielkie zalety prze­
kładu.

B r . Gubrynotcicz.

(Epilog krwawych zajść ua Uniwersyte­
cie lwowskim w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 7 marca.
(Siedmuasty dzień rozprawy).
Dzisiejszą rozprawę otworzył przewo- 

•łniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  o godz. 9 '15 
przed południem. Na rozprawie nie jaw ił się 
podsądny Eoman Biłyński.

Obr. O c h r y m o w i c z :  Biłyński ma 
dziś egzamin na Politechnice między godzi­
ną 9 a 10 rano. Przez moje usta zgadza się, 
by rozprawa przeciw niem u odbyła się w za- 
oczności.

P r o k .  P a ń s t w a :  Wnoszę o przepro­
wadzenie rozprawy przeciw niemu w za- 
oczności.

Obr. dr. O l e ś n i c k i  zgodził się z tym 
wnioskiem.

T r y b u n a ł  po naradzie uchw alił prze­
prowadzić rozpraw ę przeciw Eom anowi Bi- 
łyńskiem u w zaoezności.

Z kolei odczytał radca O b e r t y ń s k i  
następujące pismo, które wpłynęło do sądu: 
„Dowiedziałem się ze sprawozdań dzienni­
karskich, że oskarżeni w toczącym się przed 
lwowskim trybunałem  akademicy ruscy mieli 
podczas lipcowych zajść na U niw ersytecie

widzieć na kurytarzu I. piętra od strony re  ̂
k toratu c z ł o w i e k a  wt s p o r t o w7 e m u b r  * 
n i  u,  który m iał do nich strzelać.

„Ponieważ w czasie krytycznym znała 
złem się przypadkowo na Uniwersytecie 
zaskoczony strzelan iną ze strony ruskich st 
dentów, byłem świadkiem inkryminowany^ 
zajść, a miałem na  sobie letnie „sportowe 
ubranie, przeto nie je s t wykluczone, że woj J 
w łaśnie osoby mogą dotyczyć zeznania oska 
źonych.

„Wobec tego, fakt ten mam zaszczyt 
podać do wiadomości c. k. sądu, celem o^ 
dania do dyspozycji mojego świadectwa "  
z którem zresztą nie byłbym się zgł#sZ®’ 
gdyby nie zaszła konieczna potrzeba_ 
śnienia praw dy i odparcia insynucyi- 
Lwowie, dnia (i marc-a .1911. Edm und  
nowslci, bibliotekarz fundacji W. hr. 
rawskiego, lektor c. k. szkoły politechnicznej • 

P  r  z e w o d n i c z ą c y  zawiadomił n® 
stgpnie, iż p. Naganowski wezwany zostań 
do rozprawy jako świadek.

N astępnie przystąpił trybunał do Prze 
słuchania dalszego podsądnego

K o s tia  Lyczkow skicgO ,

słuchacza I. r. praw. Podsądny 
stale we Lwowie. O wiecu w „Sokole^ 
wiedział się dnia 30 czerwca od kolegoW- 

P r  ze  w .: Kto zwoływał w iec? _ 
Os k . :  Wiem, lecz nazwisk nie 

mienię.
N astępnie podał podsądny, iż był j? 

wiecu w „Sokole". Przyszedł tam W e h * ■ 
gdy zapadła uchwała, aby wiec przenieść • 
U niw ersytet. Z „Sokoła udał się na w  ' 
odbyty w m urach Uniw ersytetu. P}'ieDJ .  
tego wiecu skreślił podsądny zgodnie z 
znaniami innych podsądnych.

P r z e  w .: Co było po wiecu? . 
O s k . :  W yszedłem wraz z innym1 

kurytarz boczny.
P r  z e  w7. : Czy na wiecu były ^  

okrzyki? ‘ „
Os k . :  Tak... wołano „sławno" i 
P r  z e  w .: Czy wzywał kto do n 

ranienia wykładów ? t n,
O s k.: Takiego wezwania nie słysZ®', e„ 
P r  ze  w.: Czy słyszał pan strz*v» 

dąc na kurytarzu bocznym ? , :j¥
O sk .: Tak... było ich kilka. Poch°“* 

z oddalenia.
P r z e  w.: Co było po s t r z a ł a c h ?  . 0.
Os k . :  Akademicy ruscy cofnęli s1?’ ” 

tem  znów posunęli się naprzód.
P r z e  w.: Co pan jeszcze widzi®*
O sk .: Stojąc u zbiegu kurytarz® o 

w nego i bocznego, widziałem OehrymoT',J ' 
jak  raz strzelił.

P r z e  w.: Jak  s trze lił?
O s k.: Do góry. {yp
P r z e w . :  Czy Ochrymowicz strze11.. ^  

ko raz, bo jeden z podsądnych zeznał 
Ochrymowicz strze lił trzy razy ? n |iry- 

O sk .: J a  widziałem tylko, jak 
mowicz dał jeden  strzał. a\ó-

P  r z e w.: Ozy był pan ua kurytarz '16 
wnym ?

O s k . :  Tak....
P r  z e  w.: I co pan tam  widział?
O sk .: W idziałem na ganku, Pr ° ^ ,ck<3- 

cym do miejsca ustępowego, leżącego . j, 
Obok niego byli akademicy, a jeden 1 ^
oglądał ranę na  czole Kocki. W kape 1 uI)]U 
Kocki przyniosłem  wodę, k tórą  zlewał8̂  
tw7arz. Gdy po raz drugi szedłem P° 
nadeszła polieya.

O sk. D m y tro  L u k a u iu k ,  ^
ukończony uczeń gim nazyalny , m ^ d o -  
stale w Tudiowie. O wiecu w „Sokol0 
wiedział się z pisem nego zaproszenia- po 
nadeszło pod jego adresem  do Tudio^a- t, 
Lwowa przybył dnia 1 lipca rano, ,at>{dzj»J 
u adwokata Pordesa, a także wzi*tc 
w wiecu w „Sokole". . ffl?

P r z e  w.: Czy był  pan na  tym wl 
O s k .  Tak.... ^
N astępnie przedstaw ił podsądny P 

bieg wiecu, podobnie jak inni oskarżam «? 
P r z e  w:. Dokąd pan poszedł z n'10 
O sk .: N ajpierw  do mleczarni. a P 

n a  U niw ersytet. . . gpi-
P  r z e w . :  Czy widział pan j ®̂ 10

dentów u wejścia do U niw ersytetu? .uffi, 
Os k . :  Było kilkunastu akadem

którzy rozmawiali po polsku.
P r z e  w.: Ozy pana zaczepiali? lDjiie 
Os k . :  Nie... Patrzyli sie tylko n 

ironicznie.
P r z e  w.: Co było na wiecu? , je z 
Os k .  kreśli przebieg wiecu zg° 

zeznaniami innych podsądnych. jfJ*
P  r  z e w.: Co pan słyszał, będą8 

III. ? p r
Os k . :  S łyszałem  najpierw  okiAf' '^ 6 $  

lacy budują barykady!" a wkrótce . P o ­
mówiono, że przyszła wszechpolska bój 

P r z e  w.: Co było po wiecu?
O sk .: Zaczęto wychodzić.
P r z e  w.: Czy pan także wySze®
O sk .: J a  zostałem  w sali IH- 
P r  z e  w.: Dlaczego?
Os k . :  Bo usłyszałem  strzały. « 
P r z e  w.: Oo pan w idział jeszcze



5
z s&lî TTT̂ *' da^ akademicy ruscy w yciągali 

11 UL ławki.
z kated ?0W ' Czy n ' e wie pan. co się stało

napoi-Osk:. Słyszałem tylko, jak katedra pod 
rem wychodzących trzeszczała.
P r  ze w.: Czy słyszał pan brzęk szy 
Osk.: Słyszałem. ■
P r z e  w.: Czy widział pan kogo ucie­

kającego przez okno? ■
Osk.: Nie widziałem... Towarzysze ino- 
mi tylko, że dwaj wyskoczyli przezokno.

Pr z e  w. - Czy miał pan laskę?
°sk .: Tak. .
P r z e  w.: Co się z nią stało.,
O sk.: Odebrali “mi ja.. , , ,
P r  ze w • Może jest pańska laska tutajj. 

,. Osk.: Ja już przedtem oglądałem la- 
h ale mej nie było.

P r z e  to • t>—- — ;
z cifirim ( ż ą d a ją c ,  “laski, wyciąga jedną 

kich): Moja była podobna do tej... 
Pana d r' P  r y 1 o w s k i : Czy znieważano 

’ i dy jechałeś do w ięzienia? 
sk0cz j k-: Pak... Jakiś młodzieniec przy- 
t0w y do dorożki i sypnął mnie i memu 

^ z°wi szutrem w oczy.
do v, ■ dr- P  r y 1 o w s k i : Czy zawołał co uo Pana? J
iefi7; Csk.: Tak... W ołał: A co hajdam ak , 
jedziesz na U niw ersy te t?
Ulan. 12 e w.: Proszę zawołać p. J u l ia u a  

W ^ ^ u k a ,
A o ż n y  (po chw ili): N iema go. 

ni6l dr. O l e ś n i c k i :  Podsądnego tego 
'lch\val / ^  0<̂  p ierwszego dnia. T rybunał

r i 0 w.: Proszę jeszcze raz zobaczyć...

p juz co do niego 
,_. r z ew. :  Wobec teg

zaocznośe.
zezna«-iŁ e w -: Wobec tego odczytamy jego 

’ai złożone w śledztwie.
Puotok  ̂iZeznai1 tych — odczytanych przez 
wZia] olanta — okazało się, że podsądny 
(’Zyrin udz' a  ̂ w wiecu na U niw ersytecie, 
szał i ^ '0 udz>ału w zajściach nie brał. Sły- 

1 strzały.
kolei zeznawał dalszy podsądny

oko Nikołaj Tadeusz Matejko, 
le mezon

w O y uczeń gim nazyalny. M ieszkał sta- 
”0 'p 'T y szo w cach . Do Lwowa przybył dnia 
p0wioê 'c a .  aby wziąć udział w wiecu, za-
„S o j^^ U y m  na następny dzień do sali 

P r
Wier* e w -: Czy otrzym ałeś pan na ten

oproszen ie?
s e i n ^ s k;: P'ak... Było to zaproszenie pi- 
PocZ( ’ °re otrzym ałem  w7 Opryszowcach

kole« ^ r z e w -: Czy by ł pan na wiecu w „So-

2 s k.: Tak... 
bieg ,s t§pnie przedstaw ił podsądny prze-

z zeznaniam i innych

iv Ii ? r z ew. :  Czy był pan także na wiecu 
o  ^ 'sy tecie?  
p s k.: Byłem.
() r zew. :  Czy m iał pan laskę?

Uli ;a s k-: M iałem  zwykłą laskę, odebrano
Cniwersytecie. 

r  r z e w • n„O -l uyiu na  iyiu wiecu r
j&k iim kreśli przebieg wiecu podobnie

2 6 w.: Co było na  tym  w iecu? 
sk - kreśli 

p 1 Podsądni.
Q 1Z e w . : Co pan robił po w iecu? 

tarz )3os k -: W yszedłem  z sali III. na kury-
P  r

z salj v Ze w- : Co pan zobaczył, wychodząc

^ id z ia jp k '' Akademicy ruscy ciągnęli ławki. 
^^odótp10 P°tem Ie ławki ustaw ione koło 

p Naprzeciw auli.
/  l’ ZP. Trr . TTT ' ...

SvZe kroki ? W' : ^  k tórą stronę zwrócił pan
9 s k . : \ \t

v .:
p „ r „ ' dysza łem .

p  -■ • w stronę kurytarza głównego. 
r z a w . ; Czy słyszał pan strzały?

O s k .;
r z e(A f ew. : Co pan widział jeszcze? 

wieir 0 Widziałem, jak jakiś młody czło- 
Scli0Uu rany w „iiberzieher", zaglądał _ ze 

pW’ znajdujących się naprzeciw auli.
W sWzie v Może je s t pańska laska tutaj

tal niei^a ‘ °glądnięciu lasek): Mojej tu-

d° Lw0\v 6 W' ' ^  śledztwie zeznał pan, żeś 
a, na p- a Przyjechał, aby oglądnąć miasto, 

Ze IWersytet poszedłeś, aby zobaczyć
V s> m y m .

em sie V M ówiłem tak dlatego, gdyż ba- 
5 Wl?zienia.

y  Przep.” ,^czeń  gim nazyalny. m ieszkał stale 
Sów n / i - U‘ ® w' ecu dowiedział się od ko- 

Aa pr , kilka dni przed i  lipca. Do Lwo- 
^  Wietu  ^ dn>a 1 lipca, aby wziąć udział 

Z v
w ty °lel skreślił podsądny przebieg wie- 

bi. T/J »®okole“, podobnie ja k  inni podsą- 
St°’ a nt 7 0 ła“ uda't s’§ najpierw  na mia- 

p r W ®  na U niwersytet. 
syteeie : Ozy w idział pan na Uniw er- 

0 8 entów polskich ? 
j° 'skich W idziałem kilku akademików 

oUYch ’ i r *cI cych sie koło drzwi, prowa- 
‘ do rektoratu.

^sk. Wasyl Maruszczak,

P r z e  w .: Czy na  wiecu w U niw ersyte­
cie widział pan nie-akademików ?

Os k . :  Nie widziałem.
P r z e  w .: A grube laski pan w idział?
Os k . :  Nie...
P r  ze  w.: A brow ningi lub inną  broń?
Os k . :  Także nie widziałem.
P r z e  w .: Czy m iał pan laska?
Os k . :  Nie...
P r  ze  w .: O ezem mówiono na w iecu?
Os k .  przedstaw ia przebieg wiecu zgo­

dnie z zeznaniami innych podsądnych.
P r z e  w .: Oo było po w iecu?
O s k . :  Zaczęto wychodzić.
N astępnie na odpowiednie pytania prze­

wodniczącego zeznaje podsądny, iż słyszał 
tylko trzask katedry. W yszedłszy z sali, wi­
dział cofających się akademików ruskich. 
Gdy przeszedł na boczny kurytarz, spostrzegł 
koło schodów, znajdujących się naprzeciw7 
auli, wzniesioną z ławek barykadę.

P r  ze  w.: Czy słyszał pan strzały i 
kiedy?

Osk. :  Słyszałem, ale dopiero później.
P r  zew .: Kiedy m ianow icie?
O sk .: Nie umiem tego powiedzieć.
P r z e  w.: Czy nie słyszał pan strzałów, 

wychodząc z sali III.?
O sk .: Mówiono mi tylko, że strzelają.
P r z e  w.: Dlaczego pan zeznawał ina­

czej w śledztw ie?
O sk .: Powiedziano mi, że kto mówi 

prawdę, tego trzym ają dłużej w w7ięzieniu.

Osk. Iwan Medwid,
ukończony uczeń gim nazyalny, m ieszkał stale 
w Stanisław ow ie. O wiecu dowiedział się od 
kolegów. Do Lwowa przybył dnia 30 czerwca 
razem z M atejką i zamieszkał u podsądnego 
Fediuszki. Nazajutrz był na wiecu w „Soko­
le", a po śniadaniu udał się na U niw ersytet 
i wziął udział w wiecu, odbytym w sali III. 
Przebieg tego wiecu skreślił podsądny podo: 
bnie jak poprzedni oskarżeni.

P r z e  w.: Czy w czasie wiecu były ja ­
kie okrzyki?

O sk .: Kilku naszych wpadło przy koń­
cu wiecu do sali i zaw ołało : „Polacy budują 
barykady".

P r z e  w.: A innych okrzyków nie by ło?
O sk .: K iedy?
P r  ze  w,: Przedtem ....
O sk .: Były okrzyki „sław no", były tak­

że okrzyki: „hańba".
P r  ze  w.: Co było po w iecu? € zy  wi­

dział pan, jak  wyciągano ław ki?
O sk .: W idziałem.
P r  ze  w.: Czy w idział pan w ybijają­

cych szyby?
O sk .: Słyszałem tylko brzęk szyb.
P r z e  w.: Dokąd pan poszedł z sali III.?
O sk .: Na kurytarz boczny i stanąłem  

naprzeciw  III. sali.
P r z e  w.: Dlaczego nie poszedł pan w 

stronę  kurytarza głównego ?
Osk. :  Nie mogłem udać się w tę stro ­

nę, gdyż tam  było już bardzo dużo akadem i­
ków ruskich.

P r z e  w.: Co pan słyszał, stojąc na ku- 
ry tarzu bocznym ?

O sk .: U słyszałem  kilka strzałów od 
strony kurytarza głównego. Na odgłos tych 
strzałów akademicy ruscy poczęli się cofać. 
Jedni wołali, że to „żabki", inn i znów wo­
łali, iż to strzały,

P r  zew. :  Co było potem ?
O sk .: Przyszła pulieya i wraz z innym i 

zapędziła mnie do VI. sali.
P r z e  w .: W śledztwie powiedział pan, 

że przyjechałeś do Lwowa, aby dowiedzieć 
się u bratu, urzędnika pocztowego, o w arun­
kach przyjęcia na praktykę pocztową. Dal­
szych zeznań zaś pan odmówiłeś.

Os k . :  Uważałem tak zeznawać za naj­
odpowiedniejsze dla mnie.

Osk. Kost’ Mełnyk,
słuchacz praw  na U niw ersytecie krakowskim, 
mieszkał stale w K nihyninie pod S tan isła­
wowem. O wiecu w „Sokole" dowiedział się 
z pisemnego zaproszenia, które nadeszło pod 
jego adresem. Do Lwowa przybył dnia 1 
lipca rano, aby wziąć udział w wiecu w „So­
kole".

P r z e  w .: Ozy był pan na tym w iecu?
O s k . :  Tak...
P r  z e w . : Dokąd poszedł pan z „So­

koła" ?
O s k . :  Najpierw na śniadanie, a na­

stępnie na  U niw ersytet i wziąłem udział 
w wiecu.

P r z e  w .: Co było na tym w iecu?
Os k .  przedstaw ia przebieg wiecu po­

dobnie jak  inn i podsądni.
P r z e  w .: Oo było po w iecu?
O s k . :  Gdy zaczęto wychodzić, ktoś

przybiegł i zawołał, że bojówka przyszła na 
U niw ersytet. Zaczęto się wtedy cisnąć do 
drzwi.

P r  ze  w .: Czy pan wyszedł z sali III.?
O s k . :  Tak... na kurytarz boczny.
P r z e  w. :  Czy widział pan, jak  wycią­

gano z sali III. ławki ?
O s k . :  Tak... ciągnięto te  ławki w stro­

nę sali VI., gdyż mówiono, że wszechpolacy 
mogą na nas napaść od strony schodów, 
znajdujących się obok tej sali.

P r z e  w .: Co słyszał pan, będąc na  ku- 
rytarzu ?

Os k . :  Słyszałem  strzały . • Nasi zaczęli 
się cofać i popchnęli mnie w7 kurytarz, gdzie 
znajduje się VI. sala. W idziałem, jak  w ku- 
ry tarzu tym akademicy ruscy budowali „pi­
ram idalną" barykadę. Gdy chciałem wejść 
znowu na kurytarz boczny, usłyszałem  wielki 
krzyk, a wkrótce zjawiła się polieya.

P r z e  w .: W śledztwie zeznawał pan 
inaczej ... Dlaczego?

Os k . :  Chciałem jak  naiprędzej wydo­
stać się na wolność.

Na tem  o godz. 11-30 w południe za­
rządził p r z e w o d n i c z ą c y  2 0 -m inu tow ą 
przerwę.

Po przerw ie przystąpił trybuna ł do 
przesłuchania dalszego

osk. Mikołaja Mclnyka,
ukończonego ucznia gimnazjalnego.^ O w7iecn 
dowiedział się podsądny od kolegów w Ko­
łomyi. Do Lwowa przybył dnia 30 czerwca 
wieczorem jedynie w tym  celu, aby wziąć 
udział w wiecu, zapowiedzianym nazajutrz 
na godzinę 7 rano w sali „Sokoła". We 
Lwowie zamieszkał w ruskiej Bursie peda­
gogicznej przy ul. Ormiańskiej.^ B ył obecny 
na wiecu w „Sokole" i na Lniw ersytecie. 
Idąc na Uniwersytet, w idział na dole akade­
mików polskich, którzy się „podśm iechiw ali". 
Przebieg obu wieców skreślił oskarżony zgo­
dnie z zeznaniami innych podsądnych. Sły­
szał, jak  mówiono na wiecu, że przyszła 
„wszechpolska bojówka", a następnie okrzyk: 
„Polacy budują barykadę".

P r  z e  w.: Czy po wiecu w7yszedł pan 
z sali ?

O sk .: Tak...
P r z e  w.: Oo pan widział, zanim wy­

szedłeś z sa li?
O sk .: W idziałem jak  wyciągano z sali 

III  ławki.
P r z e w . :  Dokąd pan udał się z sali

III. ?
O sk .: Na korytarz boczny. Zanim je ­

dnak wyszedłem, usłyszałem  strzały. Również 
słyszałem  strzały, będąc już na kurytarzu 
bocznym. Pod naporem  cofających się, wsze­
dłem znowu do sali III. U słyszałem  vvtedy 
okrzyk: Koledzy, przysiadajcie, bo strzelają 
z kurytarza rektorskiego.

P r z e w . :  Czy powróciwszy do sali III., 
w idział pan w ybite szyby?

O sk .: Zdaje mi się, że szyby były już 
wybite.

P r z e w . :  Ozy widz ał pan kogo wy­
skakującego przez okno?

Osk. :  Zdaje mi się, że widziałem, jak  
jeden  wyskoczył z sali II!. przez środkowe 
okno.

P r z e w . :  W śledztwńe odmówił pan 
początkowm zeznań, a następnie powiedziałeś 
że poszedłeś na U niw ersytet, aby go oglą­
dnąć... Dlaczego pan tak zeznawał ?

O s k.: Aby nie siedzieć w więzieniu 
śledczem.

P r z e w . :  Może pan sobie usiąść.
Osk. :  Mam jeszcze jedno do powiedze­

nia. Gdy prowadzono mnie na  U niw ersy­
tecie do sędziego śledczego jeden z p o lic jan ­
tów, który m nie eskortował, rzekł do mnie: 
„Czekaj, ty ukraiński złodzieju, ty mi nie 
uciekniesz...." P o lic ja n t ten  m ówił dyale- 
ktem mazurskim, był słusznego w-zrostu, 
blondyn.

R. K w i a t k o w s k i :  Dlaczego pan nie 
powiedział tego zaraz p. sędziemu śledczemu?

Osk. :  Byłem zdenerwowany.

Osk. Myron Mosora,
słuchacz I. roku praw, m ieszkał stale w7 Sko- 
lem. Na wiec w „Sokole" otrzym ał zaprosze­
n ie  pisem ne pocztą. Do Lwowa przybył d. 30 
czerwca, aby wziąć udział w wiecu. Na wiecu 
w „Sokole" nie był, gdyż się zapóźnił. Do­
wiedziawszy się jednak  po drodze, że wiec 
przeniesiony został n a  U niw ersytet, udał się 
tam około godziny 9. Mrchodząc na U niw er­
sytet, widział na dole k ilkunastu  akademi­
ków polskich, którzy prowokowali go ironi­
cznymi uśmiechami. Z ośmiu było na scho­
dach, a kilku na I. piętrze.

P r z e w . :  Czy m iał pan laskę?
Osk. :  M iałem ... Gdy szedłem do prze­

słuchania, dałem  ją  do przechow ania podsą- 
dnemu Jarymowyezowi. Laski tej już nie 
otrzym ałem .

Następnie skreślił oskarżony przebieg 
wiecu, odbytego na U niw ersytecie, podobnie 
jak inni  podsądni.

P r z e w . :  Czy pan wyszedł z sa li?
Os k . :  Pozostałem w niej....
P r z e w . :  Co pan słyszał, będąc w

sali III.?
O sk .: Słyszałem  strzały, najpierw  po­

jedyncze, potem coraz gęstsze. Słyszałem 
również trzask katedry.

P r z e w. :  Ozy widział pan, kto wybił 
szyby w sali III.?

Osk. :  W idziałem, jak  jeden z naszych 
wybił szyby w jednein z okien.

P r z e w . :  Czy zna pan tego, który wy­
bijał szyby?

O sk .: Znam.
P r z e w . :  Proszę wym ienić nam jego 

nazwisko....

O sk .: Nie powiem.
P r z e w . :  Co pan jeszcze w idział?
O sk .: W idziałem , jak  jeden  z obecnych 

w sali pokazywał na ścianę palcem.
P r z e w . :  Czy nic przytem nie m ów ił?
O sk .: Byłem daleko od niego.
P r z e w . :  Czy słyszał pan jaki okrzyk?
O sk .: Słyszałem , jak  wołano, że Kocko 

ranny. W padł również do sali III. jeden  
z Rusinów i zaw ołał: W y tu stoicie, a tam  
naszych biją. Na to wyszedłem z sali, aby 
pójść na miejsce bójki, lecz w tej chwili 
n iem al nadeszła polieya.

P r z e w . :  Pan jeszcze coś w idział?
O sk .: Przed sobą widziałem ogień....
P r z e w . :  A był przytem  h uk?
O sk .: Nie słyszałem.
P r z e w . :  Może ogień ten  pochodził 

ztąd, że ktoś zapalał sobie papierosa.
’ Os k . :  Możliwe.... bo ja  dobrze nie 

widzę.
P r z e w . :  W  śledztwie zeznawałeś pan 

inaczej co do powodu pańskiego przyjazdu 
do Lw ow a?

O sk .: Tak jest.... Byłem zdenerwowa­
ny i chciałem  jak  najprędzej wydostać się z 
wiezienia.

R. Z a k r z e w s k i :  W śledztwie powie­
dział pan, że ktoś podczas wiecu zawołał, iż 
na wiecu jest Polak....

O sk .: Tak....
R. Z a k r z e w s k i :  Dlaczego — jak pan 

sadzi — zwracano uw agę, że na wiecu je s t 
P o lak? Czy może dlatego, że na wiecu mó­
wiono takie rzeczy, których nie pow inien był 
Polak słyszeć?

Osk. :  Zwracano tylko uwagę ogólnie, 
że na wiecu je s t wszechpolak, jednak  go nie 
wyrzucono. Czy taki był rzeczywiście na  sali, 
tego nie wiem.

Osk. Jarosław M ulyk,
b. słuchacz II. roku praw, m ieszkał stale we 
Lwowie. O wiecu dowiedział się dopiero dnia 
1 lipca rano. Na U niw ersytet poszedł zaś w 
tym  celu, aby zobaczyć się z kolegą Iw anem  
Bandrykiem, a także, aby poinform ować się 
co do I. egzaminu prawno-państwowego.

P r z e w . :  Czy widział się pan z B an­
drykiem ?

O s k.: T a k ...
P r z e w . :  Na wiecu pan  nie by ł?
O sk .: Nie byłem . Byłem w sali III. 

dopiero po wiecu.
P r z e w . :  Oo pan robił, będąc na kury­

tarzu ?
O sk .: Rozmawiałem z Bandrykiem  koło 

drzwi, prowadzących do protokołu podawcze- 
go. Spostrzegłem  wtedy, jak  jeden  z woźnych 
szybkim krokiem szedł w stronę kurytarza 
głównego. Gdy za nim poszedłem, ujrzałem, 
jak  wszechpolacy budowali barykadę. Pola­
ków, budujących barykadę, było około 30. 
W idziałem także, jak  kilku akademików ru ­
skich szło do sali III., aby zawiadomić wie­
cujących, że Polacy7 budują barykady7.̂  l o  
chwili wyszła z sali III. grupa ludzi, złożona 
z około 20 osób. Niebawem grupa ta  powró­
ciła nazad do sali. W  jakiś czas potem  wiec 
się skończył i zaczęto wychodzić. W śród idą­
cych na przodzie zobaczyłem Kockę.

P r z e w . :  Czy był pan w sali III.?
Osk.: Tak... W szedłem tam na chwilę, 

ale dopiero w jak iś czas po wiecu.
P r z e w . :  Co pan słyszał, będąc w

sali III.?
O s k .:  Kilka strzałów.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł, wyszedł­

szy z sali III.?
O sk .: Na kurytarz boczny. Stanąwszy 

na skręcie kurytarza bocznego, widziałem 
ogień na kurytarzu głównym.

P r z e w . :  W śledztwie odmówił pan
najpierw  zeznań, a następnie zeznawał pan 
całkiem  inaczej jak dzisiaj.

O sk .: Ja  tak  samo zeznawał, jak dzi­
siaj. M nie chyba pan sędzia śledczy nie zro­
zumiał.

P r z e w . :  Czy m iał pan laskę?
O sk .: Miałem. Odebrano m i ją  na  U ni­

wersytecie.
P r z e w . :  Może je s t tutaj?
Os k ,  (oglądnąwszy laski): Mojej tu ­

taj niema.
N astępnie na szereg pytań obr. dr. 

S t a r o s o l s k i e g o  opowiadał podsądny o 
prow okacjach członków bojówki.

Osk. Iwan M yclias,
słuchacz Politechniki, m ieszkał stale we 
Lwowie. O wiecu dowiedział się od kolegów. 
Był na wiecu w „Sokole" i na U niw ersyte­
cie. Przebieg obu wieców przedstaw ił pod­
sądny podobnie jak inni oskarżeni.

P r z e w . :  Co było po wiecu na U ni­
wersytecie?

Osk. :  W yszedłem wraz z innym i z sali
III. i udałem  się w stronę kurytarza głów ­
nego.. Przedem ną bj7ło 30—40 towarzyszy. 
Gdy się szeregi przerzedziły, spostrzegłem , 
będąc już w kurytarzu głównym, stojącą na 
przodzie barykadę. Pierw si z naszych doszli 
już wtedy do barykady.

P r z e w . :  Oo się stało, gdy wasi doszli 
do barykady?

O sk .: Zaczęto rzucać na nas pola­
nami.
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P r z e  w.: Czy był kto za barykadą?
O sk .: W idziałem pięciu woźnych i 

około 30 jakichś panów. Gdy zaczęto rzu­
cać polana, było już za barykadą tylko 10.

P r  ze  w .: Czy z waszej strony nie rzu­
cano polan?

Os k . :  Nasi tylko odrzucali.
P r  ze  w .: Co było potem ?
O s k . :  Nasi cofnęli się z początku, pó­

źniej zaś postąpili znowu naprzód i rozsunęli 
barykady.

P r z e  w .: Czy wasi poszli po za bary­
kadę?

Os k . :  Nie poszli, bo zaczęto na nas 
rzucać co raz więcej polan.

P r z e w . :  Co pan jeszcze w idział?
Os k . :  Gdy nasi zaczęli się cofać, wy­

chylił się z kury tarza rektorskiego jakiś męż­
czyzna, słusznego wzrostu, o długich wąsach 
i wystrzelił.

P r z e w . :  W którą  stronę ?
Os k . :  W  środek kurytarza.
P r z e w . :  Czy w idział pan błysk i dym?
O s k . :  Słyszałem  tylko huk i widzia­

łem , jak  trzym ał ów mężczyzna jak iś czarny 
przedm iot w ręce.

P r z e w . :  Co pan zrobił po tym strzale?
Os k . :  Uciekłem do sali I. Będąc w tej 

sali, słyszałem  strzały z obu stron.
P r z e w . :  Czy pan pozostał aż do koń­

ca w sali I .?
O s k . :  Nie... wyszedłem.
P r z e w . :  Czy jeszcze wtedy strzelano?
O s k . : Tak...
P r z e w . :  Pocóż pan wychodził, prze­

cież to było niebezpieczne?
Os k . :  Sądziłem, że może kula mnie 

nie trafi. (W ielka wesołość). W yszedłszy z 
sali, widziałem od strony kurytarza rek to r­
skiego około 10 w yciągniętych przeciwko 
nam rewolwerów. Z naszej strony widziałem 
tylko trzech ludzi strzelających w górę.

P r z e w . :  Dokąd pan poszedł, wyszedł­
szy z sali I .?

Os k . :  Do swoich... W tej chwili je ­
dnak nadeszła policya i zapędziła nas do 
sali III.

Obr. dr. O l e ś n i c k i :  Co pan widział, 
będąc w sali III .?

Os k . :  Na kurytarza rektorskim  akade­
m ika W ierczaka, znajomego mi z Sambora.

Na tern o godz. D45 po południu od­
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do ju tra , godziny 9 rano.

Kraków, 6 marca.
(Proces ks. Szpondra przeciw  p . Okoio- 

wiczowi).
Najpierw  przesłuchano ks. S i e d l e ­

c k i e g o ,  który w Towarzystwie św. Rafała 
zastępow ał ks. Szpondra.

Świadek na wszystkie prawie pytania 
zasłaniał się brakiem  pamięci lub odpowia­
dał przecząco, a zeznał tylko, że Towarzy­
stwo w ysyłało wychodźców do Kanady.

Świadek W ładysław  J a ś k o ,  który peł­
n ił w Tow. św. Rafała służbę adm inistra­
cyjną, zeznał, że od Towarzystw przewozo­
wych pobierano 40 koron prowizyi za jedne­
go wychodźcę.

P r z e w . :  Kto b ra ł tę p row izję?
S w.: Prowizya szła na koszta admini- 

stracyi.
P r z e  w.: Czy z tych pieniędzy brał co 

ks. Szponder dla siebie?
Św .: Nie wiem.
Dalej zeznaje świadek, że były dni, w 

których wysyłano około 60 osób, zaznacza 
wszakże przytem, że niekiedy prowizya wy­
nosiła  tylko 4 korony od osoby.

Obrońca obwinionego M a r e k :  Kto
przyprowadzał wychodźców do biura?

Św . zasłania się brakiem  pamięci, o- 
stateeznie odpowiada, że czynili to ekspresi.

Obr . :  Czy płaciliście ekspresom za tę 
czynność?

S w.: Tak, za fatygę.
Na dalsze pytania co do stosunków we­

w nętrznych w Towarzystwie św. Rafała, 
świadek odpowiada: „Nie w iem “ lub „Nie 
pam iętam ".

Obrońca dr. M a r e k  uczynił wniosek, 
aby na czas przesłuchania p, Jaśko, ks. 
Szponder, który widocznie samą swą obe­
cnością oddziaływa na świadka, opuścił salę.

T rybunał po naradzie uchw alił pozo­
stawić ks. Szpondra w sali.

Przewodniczący zapytuje p. Jaśkę, co 
było powodem ustąpienia ks. Szpondra z To­
w arzystwa św. R afała?

Św . J a ś k o :  Szło między ks. Szpon­
drem a nowym W ydziałem o jakieś rachunki.

O s k a r ż o n y :  Czy ks. Szponder dawał 
jakie wynagrodzenie tym, którzy mu polecali 
em igrantów ?

Ś w i a d e k :  Nie słyszałem  o tem.
N astępnie przesłuchano samego ks. 

S z p o n d r a ,  jako świadka. Przed przesłu­
chaniem przewodniczący odebrał od niego 
przysięgę.

Ks. Szponder przedstaw ił w swych ze­
znaniach naprzód zadania Towarzystwa św.

Rafała, które opiekowało się wychodźcami 
tak m ateryalnie jak  moralnie. Obok galicyj­
skiego, istnieje podobne Towarzystwo austrya- 
ckie, które jednak  w G alicji nie nie robi. 
Ruch wychodźców skupiał się u św. Rafała, 
chociaż nie było ich tak wielu, jak  tu po­
przednio mówiono w sali sądowej. Od wy­
chodźców brano tyle pieniędzy, ile kosztuje 
droga i wysyłano ich tą  drogą, w której 
mieli zabezpieczoną opiekę. Agentów stowa­
rzyszenie wcale nie miało. Zgłaszający się 
podróżni, byli ze sposobów koinunikacyi zu­
pełnie zadowoleni.

Św iadek objaśniał następnie, dlaczego 
podróżnych wyprawiano dalszą drogą. Niemcy 
mianowicie nie przepuszczały pewnemi lin ia­
mi ko lej o we mi tych wychodźców, którzy nie 
jechali za pośrednictw em  niemieckich biur 
em igracyjnych. Pytano się tu — mówił ks. 
Szponder — czy Towarzystwo dawało obja­
śnienia em igrantom  i robiono zarzut z tego, 
iż tak nie było. Do czego jednak przydałyby 
się inform acje, gdy zgłaszali się do Towa­
rzystw a ludzie już z oznaczonym celem po-

Na tem  rozprawę odroczono do dnia 
następnego.

Dziś rano przesłuchiwano dalej ks. 
S z p o n d r a  jako świadka. Przedstaw ił on 
stosunki w Tow. św, R afała i swoje w niem  
stanowisko. Odparł zarzut, jakoby pobierał 
od em igrantów wyższe datki, aniżeli nale­
żało. Przyznał, że od niejakiego Wolfa po­
brano 324 kor. więcej, ale pieniądze te za­
raz odesłano, Przyznał, że Towarzystwo św. 
Rafała nawiązało stosunki z biurem Scho- 
n e tta  w W iedniu, który był agentem  prze­
wozowym Tow. „A tlantic  E xpress“, zapewnił 
jednak ks. Szponder, iż nie wiedział o tem, 
iż biuro wiedeńskie wysyła wychodźców na 
tę długą linię. Oświadczył dalej, że wcale 
agentów nie miał. Towarzystwo św. Rafała 
nie popełniało nadużyć i starało  się tylko 
ludziom wyświadczać usługi.

P r z e w . :  Czy pobierano od em igran­
tów prow izje?

Ks. S z p o n d e r :  Pobierałem  od „A tlan­
tic E sp ress"  0 —1 4  kor. od osoby, ale prow i­
z je  te obracałem  na  pokrycie kosztów pro­
wadzenia biura.

P r z e w . :  Czy ksiądz poseł sprzedawał 
karty  okrętow e?

K s. S z p o n d e r :  Nigdy nie miałem na 
to koncesji.

P r z e w . :  (^zy rachunki z „Anglo-Con- 
tinen ta l" były w yrów nane?

K s. S z p o n d e r :  W  zupełności. Raz
zaszło nieporozumienie co do rachunków, 
wtedy dołożyłem z w łasnych pieniędzy.

Ks. Szponder zapewnia, że wychodź­
ców na linie „A tlan tic-E xpress“ świadomie 
nie w ysyłał i ręczy za to słowem honoru i 
kapłańskiem .

Obrońca dr. M a r e k  zapytał księdza 
Szpondra, czy tw ierdził on, że kart okręto­
wych nie sprzedawał i w jaki sposób wobec 
tego wytłumaczy, że był przez m agistrat kra­
kowski dwa razy karany za niedozwoloną 
sprzedaż kart okrętowych.

Ś w.: W tym wypadku zaszła pomyłka, 
a kara była niesłuszna.

Dr. M a r e k :  Przeciw księdzu toczą się 
dochodzenia prokuratoryi Państw a o n iele­
galną sprzedaż kart okrętowych. Będzie 
proces.

Swa: Na ten proces zapraszam p an a ja - 
ko swrego obrońcę. (W esołość).

Dr. M a r e k :  Czy ksiądz poseł stanow ­
czo twierdzi, że nie m iał agentów ?

S w.: Stanowczo.
Dr. M a r e k :  Przecież niejaki Żytkie- 

wicz pełn ił obowiązki agenta Towarzystwa 
św. Rafała. Czy niejakiej M aryi B ator z Cho­
chołowa nie płacił ksiądz prowizyi na wer­
bowanie wychodźców ?

S w.: Nie,
O b r o ń c a :  Przekładam  list tej Maryi 

Bator, w którym  skarży się ona, że ksiądz 
Szponder nie zapłacił jej prowizyi za do­
starczonych emigrantów. Ńadto przedkładam  
jej szyfrowany rachunek, który je s t oczywi­
stym  dowodem, że była agentką księdza, a 
potem z nim się poróżniła.

O godzinie 12 zarządzono przerwę.

OSTATNIA POCZTA.
=  Onogdaj o godzinie 10 rano odby­

ła  się w Budapeszcie pod przewodnictwem 
hr. A ehren thala  wspólna rada m inisteryalna, 
w której wzięli udział P. M inister wojny 
gen. Schbnaieh, wspólny P. M inister skarbu 
br. Burian, obaj P P . Prezesi gabinetów  br. 
B ienerth  i lir. Khuen-Hedeiwary, obaj PP . 
M inistrow ie obrony krajowej Hazai i Georgi. 
Obradowano do godziny 1 po południu. N a­
rada była  poświęcona wyłącznie sprawom 
pozostającem w związku z nową ustawą woj­
skową.

=  Wczoraj po południu odbyło się w 
W iedniu pod przewodnictwem P. M inistra 
handlu dr. W eiskirchnera pierwsze posiedzenie

komisyi m iędzym inisteryalnej dla r e w i z y i 
u s t a w y  o d r o g a c h  w o d n y c h  z r. 1901 
mającej za zadanie ustalenie głównych za­
rysów tej akcyi. Komisya składa się z P. 
M inistra dla Galicyi, P . M inistra handlu i 
przedstawicieli M inisterstw : handlu i robót 
publicznych.

P. M inister dr. W eiskirchner w prze­
mowie swej nawiązał do oświadczenia P. 
P rezydenta M inistrów , złożonego 17 stycznia 
w obu Izbach Rady państw a i naszkicował 
zadanie komisyi. Obrady komisyi będą pro­
wadzone w szybkiein tempie.

=  D ługoletnie rokowania w spra­
wie p o ł ą c z e n i  a m i e j s c o w o ś c i  p o d ­
m i e j s k i c h  z P r a g ą  zakończyły się na 
posiedzeniu praskiej Rady miejskiej uchwa­
leniem  odnośnych umów z gm inam i pod­
miejski emi.

=  D u m a r o s s y j s k a  rozpoczęła wc^)- 
raj rozpraw ę budżetową. Prelim inarz m ini­
stra skarbu zawiera zwyżkę dochodów nad 
wydatkami 11 mil. rubli, komisya zaś bu­
dżetowa twierdzi, że nadwyżka będzie wyno­
siła  43 mil. i proponuje, by ją  przeznaczono 
na umorzenie długów państwowych.

M inister skarbu w swem exposć między 
innem i zaznaczył, że od roku 1909 nietylko 
wszystkie potrzeby państw a pokrywa się bez 
pożyczek, ze zwyczajnych dochodów, lecz do­
chody górują naw et nad  wydatkami.

Co do gotówki w kursach państwowych 
oświadczył m inister, że ten dział budżetu, 
nieznany większości państw  zachodniej E u­
ropy, nie je s t wadą, lecz wielką zaletą bu­
dżetu rossyjskiego. JesLto źródło, z którego 
państwo może czerpać w ciężkiej chwili i 
k tóre zapobiega zwiększeniu się długów pań­
stwowych. Rossya je s t na drodze do usta le­
nia swego systemu pieniężnego.

=  W t u r e c k i e j  I z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  w dalszej rozprawie budżetowej przy­
wódca um iarkow anych liberałów  Ism ael Ke- 
mal uczynił wczoraj uwagę, którą tak przy­
jęto, jak  gdyby chciał on zaznaczyć, że rząd 
wziął pieniądze za udzielenie koncesyi kole­
jowej.

Wielki wezyr wzburzony zbliżył się do 
Kemala i kilkakrotnie wzywał go, aby po­
wtórzył to, co powiedział.

Naokoło Kemala zebrała się grupa po­
słów. Wielki wezyr uderzył Kemala w rękę. 
Kemal pow iedział: „Pański organ twierdzi,
że ja  wziąłem pieniądze11.

W  tej chwili jeden  z posłów z większo­
ści uderzył Kemala w twarz, co wywołało 
niesłychany tumult.

Rząd domaga się podobno, aby na dzi- 
siejszem posiedzeniu Kemal dał rządowi za­
dośćuczynienie, a potem, aby ów poseł, któ­
ry w ym ierzył Kemalowi policzek, jego prze­
prosił.

Wiedeń, 7 marca. W iener Z tg . ogła­
sza: Najj. P an  zezwolił, aby powierzono kie­
rownictwo ambasady w Konstantynopolu na 
czas innego użycia am basadora m argr. Palla- 
viciniego pierwszemu szefowi sekcyi w Mi­
n isterstw ie spraw zagranicznych W ładysła­
wowi bar. M u l l e r o w i  w charakterze nad­
zwyczajnego i upełnom ocnionego am basadora 
w nadzwyczajnej misyi. Z tej okazyi Najj. 
P an  zezwolił na zaliczenie bar. M ullera z po­
zostawieniem go w dotychczasowych funk­
c jach  do etatu funkeyonaryuszy dyplom aty­
cznych II. klasy rangi i nadał mu ty tu ł i 
charakter nadzwyczajnego i upełnom ocnio­
nego ambasadora.

Najj. P an  zezwolił na  powołanie sekre­
tarza legacyjnego I. kategoryi, posiadającego 
ty tu ł radcy legacyjnego II. kategoryi, Leo­
polda bar. A n  d r  i a n  - W e r  b u r  g a  na kie­
rownika generalnego konsulatu w W arszawie.

P . M inister sprawiedliwości zamiano­
w ał naczelnikam i k ancelary jnym i: kanceli­
stów M ichała I w a s z k o w a  wr Dolinie dla 
sądu obwodowego w Stryju, a asystenta kan­
celaryjnego Konstantego G ó r s k i e g o  we 
Lwowie dla sądu obwodowego wT Tarnopolu.

W ied eń , 7 marca, Król Ferdynand 
bułgarski w yjechał wczoraj z W iednia z po­
w rotem  do Sofii.

W ied eń , 7 marca. M inisterstw o wojny 
wydało zarządzenie zapobiegawcze przeciw 
dżumie.

AVicdeń, 7 marca. D nia 6 kw ietnia od­
będzie się walne zgromadzenie austryackiego 
Zakładu kredytowego ziemskiego, celem u- 
chw alenia zmiany sta tu tu  odnośnie do wy­
dania obligacyj kolejowych.

P a ry ż , 7 marca. Na polu wzlotów w 
Chalons sur Marne, lotnik Nieupost z dwo­
ma podróżnymi przebył na aparacie swym 
drogę 101 kilom etrów  w godzinie i zdobył 
tem  rekord światowy.

P a ry ż , 7 marca. (A g . Ilaoasa ). Do­
niesienie Localanzeigera , że b, m inister Pi- 
chon ma zostać am basadorem  francuskim  w 
Petersburgu, je s t bezpodstawne.

P a ry ż , 7 marca. Ag. Havasa donosi
■ - -■•*« tutej-z zastrzeżeniem z Ligo: Jedno  z pism  ̂

szych inform uje, że w głównej miejscowo5®1 , -
Kantonu A rcos de P a lle  de Vez w''Portuga­
li nad gran icą  hiszpańską wybuchło powsta­

nie. j  owstańcy wypędzili ‘'urzędników i wy- 
królew ska w miejsce re­

pu A jkanskiej. Wojsko z Oporto przywróciło 
porządek i urzędników napo wrót wprowa- 

. - w urzędowanie. Gały kanton obsadzono
wojskiem.

i 10 n (ly n : 7 marca. (B . Reutera). Z Tan- 
rL ; 11 , /  °.nosz3 : Ze strony  wiarygodnej po- 

rdzaJ?, że szczepy w okolicy Fezu pow- 
Mwy i m e puszczają nikogo, ani ze stolicy,

i. za-ani do niej.
Konstantynopol, 7 marca. Hulam 

mieszczą lis t syna Garibaldiego, Rizzottieg0; 
W liście potępiony je s t ucisk A lb a ń c z y k o w i 
autor powiada, że jeżeli ucisk ten nie usta­
nie, to żaden rząd nie powstrzyma go °a 
n iesienia pomocy Albańezykom.

Konstantynopol, 7 marca. Prezydyu® 
Izby deputowanych oznajmia, że zajście, ją*1
zdarzyło się na wczorajszem posiedzeniu, JeS
już załagodzone. Ism ael Kemal oświadczy 
wielkiemu wezyrowi, że cofa swe słowa, które 
n ie  zaw ierały zupełnie insynuacji pod adr® 
sem rządu, poczem wielki wezyr oświadczył, 
że spraw a je s t załatw iona. Następnie P')Se' ’ 
który Kemala uderzył w twarz, wyraził sw 
ubolewanie z powodu tego czynu. v

M a d ry t, 7 marca. P arlam ent rozpora 
na nowo swe czynności.

Prezydentem  senatu mianowany PoD° 
wnie M ontero Rios. ,,

Izba deputowanych w ybrała jednom} 5 
nie swym prezydentem  hr. Romanones. 

Lizbona, 7 marca. Dziennik l i c p ^
donosi, że wojsko strzeże pałacu bisku
w Porto. Liczne egzem plarze listu PaS^ '_  
skiego skonfiskowano. W ielu księży arGSZ
w ano.

P o la c y  pod  b e r łe m  rossyjskiem > 

C zęstochow a, 7 marca. (Tel. p ’’);
mazy Macoch, zupełnie skruszony.^
mawia wcale zeznań, przyczem k u - ju, 
tu ie  oświadczył, że gotów jest p o n ie ś ć  
żoną karę i prosi o jaknajrychlejsze JeJ 
mierzenie. Macoch dowiódł, że nie brał w ^
udziału w okradzeniu obrazu Jasnogórski®^,
Oskarżony je s t o rozm yślne z a b ó js tw o  
cława Macocha, o kradzież wspólnie & 
dorem Starczewskim z kasy klasztoru m
górskiego 10.000 rubli, o zrabowanie wo(feC- 
nie z Bazylim Olesińskim papierów j£g<
towych na 5000 rubli z celi zmai'łê oiIia
i ł o in n̂nryrr Ito lr rlr/i f \ r t -lrrir-i/ł] Tl 1 P Z ^Gawełczyka, o kradzież wspólnie z4000 ru-
wy mieniony mi zakonnikami około ą- - j 0 
bli z ołtarza klasztoru J a s n o g ó r s k i e g 0

podrabianie dokumentów. ■
Ł ó d ź , 7 marca. (Tel. pryw .). g[r3jk

doszło do wiadomości policm ajstra, ze Sjj
aptekarski wywołała ag itac ja  PraC°v" ^  do” U  ™ --------------- \  "  J .----------------  ----------'-J ~  r  j ,

aptekarskich Żydów, przeto wezwał ^ 
biura tych ostatnich i oświadczył kateo 
cznie, że jeżeli do południa nie wrócą do P ^  
będą natychm iast wysłani do miejsc 0(jzi, 
zamieszkania bez praw a powrotu d° ‘ 
aż do wygaśnięcia wzmocnionej ochro 

Onegdaj osadzono w areszcie 
żydowskich pracowników aptekarskich- ^  

W iln o , 7 marca, (Tel. p r .)
Hutten Czapski zaprzecza w Gońcu 
nym  pogłosce, jakoby sprzedał StołyP 
dobra swe Berżany w pow. szawelskW1,

Sprawy rossyjskic. ,
Petersburg’, 7 marca. (Tel. p '-)  .eI1ia 

tykule wstępnym  Noiooje W ro n ia  wy1 
A ustryę jako głów ną i niemal wyłąc-zną . j 0j 
wajczynię niepowodzenia polsko-rossyi ^  
akcyi pojednawczej. Zdaniem tego PlSffl j.zed- 
strya uważa się za spadkobierczynię 1 " 
stawicielkę idei Jagiellońskiej. „ 0.

Petersburg, 7 m arca. (Teł. Ar ',' „ycb 
lecenia m inisterstw a spraw wewhętu .aju 
wyjechał do W arszawy naczelnik w j  jetn 
departam entu wyznań, Tiażelnikow wVwo- 
bliższego zbadania okoliczności, które 
ła ły  rozłam wśród M aryawitów.

f  Antoni Fogazzaro.
Y iu ccn za , 7 marca. A ntoni l<0£a‘ 

zm arł dziś o godzinie 5 m. 20 ran°-

,zz»r0

D żu m a . £j,
T o k io , 7 marca. Bakteryolog P1®.̂  ffy- 

tasato, wróciwszy z M andżuryi, wygł.0 ,.ze-
k ła d ,  w którym r z e k ł ,  że z a rz ą d z e n ia  j*/ ' r n W
ciwdżamowe inuszą byc u t r z y m a n e  _ epi(le'_ , 0pl

jeszcze przez kilka m iesięcy. CboeiaZ y(
mia osłabnie z nastaniem  cieplejszej gjp
L A ̂  1 A oi o 7.71 OŴ
1JII 11* V ŁĄ ilWUUUUlUUi „

to może z jesien ią  pojawić się znowu 
niejszej mierze.

Odpowiedzialny red ak to r: 

A d a m  K r e e h o w i e 1 ^ '



w pa^ ™ ™  Największy tor bółeczkowy w Austryi
(Roller-Skating-R.nk)

NADESŁANE.

Otwi

Z ak ład  d e n ty s ty c z n y

Doc. dr, Teodora Bohosiewicza
ul. J a g ie llo ń sk a  7.

any ud 9—1 od 3—5. — W niedziele i święta 
od 9 - 1 .

Do najęcia
Przy ul. Asnyka 1. 7,

na I. p ię t r z e :

p o k o je ,  przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

j^ifcsza wiadomość na II. piętrze po prawej, 
'W Redakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 

Z4mieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

® m ® ® » ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

ier Słowacki
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J .  Sło­
wackiego we Lwowie, zwraoa się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Hiemojowskiego we Lwowie.
Część doohodu z rozsprzedaźy tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niczem się nie różnią od oen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnyeb, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®

Dr. K. Podlewski
s p e c y a lls ta  chorób sk ó rn y c h  I w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

11—12 i od 3 - 5

ul. Z im orow iczaS (naprzeciw „Sokoła").

Schowki depozytowe
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem, najpewniejszy sposób przecho­
w ania papierów wartościowych i koszto­

wności poleca

D o m  b a n k o w y

Sokal i Łilieai.
A bonam ent roczny, półroczny i kw artalny. 

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 7 m arca 1911.
Hotel George’a.

PP. h r. J . Czosnowski z Rossyi, br. S. 
Brunicki z Dubanowic, Z. Mochnacki z Tou- 
stoługa, Z. R 'hoziń-ki z Rossyi, M. Baz ń sa i 
z Rossyi, K. Jaruzelski z Leśniowic, L. B.oki 
z Szepetówki.

Hotel Europejski.
PP . A. Grabowski z Podnicstrzan, T. 

Bohosiewiez z Besarabii, A. Jakubowicz ze 
Słobudki.

Hotel Viotoria.
PP. K. W erelik z Honorakówki, A. Bie- 

derm an z Przem yślan.

Hotel Imperial.
P P . ks. J  Sapieha z Krasiczyna, h r  K. 

Roztworowski z H rehorowa, A. Bal z Kro­
sna, J . Zawadzki-Ochoeki z Dobromila, W. 
Stanek z W iszenki, W. Dolais z Tłumacza, 
E  Lówy z Ozerniowiec.

c e s t s t i k :
^ o w s k ie j Izby handlowej i przem ysłowej.

Lwów, dnia 7 marca.

I* Akcye za sztukę.
gal. po 200 zł. (400 kor.) 

j?* ’1 gal. dla handlu i przem.
Kol ¥Ł 200 (40° kor.) . . . .

• Lwów-Czern.-Jassy po 200 
{ W  w. a. w srebrze (400 kor.)

t s iw  wagonów w Sanoku przed- 
^  01 Lipińskiego po 500 kor. .
Ba zastawne za 100 kor.

11 h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
" n „ 4% pr. w. a. los w 50 1.
* w” r 4 Pr- w- a- 60 1. po 200 k.
" kraj. 4% pr. w. a. los w 511.

Iow £  4 Pr- w- a- los w 57 1.
w' kred. gal. ziem. 4 pr.

Tow t  za emisya) . . . . .  
re(L galie. ziemsk. 4 pr.

4 w M 1!* l a t ................... ....
B an t' °s w 56 l a t . . . . .

11 gal. ziem. kr. 4 1/a°/0 60 L
Obligł za 100 kor.

Lmduszu propin, 4 pr. w. a. 
lund. propin. 5 pr. w. a.
Banku kr. 5 pr (2 em.)

4%pr. (3 em.)
K  lnV , » » 4 Pr- (4 «m-)

ne dtto 4 Pr.................^  Krakowa . . . .  
kr. 4 pr. po 200 kor.
1893

^raki

»kat

m. Lwowa 4 p r .. . . 
„ „ 4 konwen. ,

szkolna krajów. 4 pr, 
r. 1908 ...........................

IT . Losy.
owa po zł. 20 (40 kor.).

V. Monety.

płacą żądają
wałtitą kor.
K h K h

687 - 694 -

460 - 470 -

557 - •563 -

542 - 550 -

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 10

110 40
99 70
93 70 

100 -
94 80

96 - -------

96 -  
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 20 
100 50

98 90 
101 20

99 30 
92 40 
92 40 
92 -

100 -  
93 10 
93 10 
92 70

93 20 
89 50 
92 80

93 90 
90 20 
93 -

93 - 98 70

98 - 108 -

11 34 
19 04 

251 -  
253 50 
117 20

11 44
19 16 

254 -  
254 80 
117 60

.  a eesarski ................................
10,| r̂ k ó w k a ............................
„ 011 rossyjskicb srebrnych

lOo ^ * „ papierowych
arek niemieckich , , . .

kttrs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 4 marea 1911.

JadnoUt ^ 6 1 n y  d ług państw a. płacą żądają
to.: ,.y  dług państwa w banknot.
*tvn . P * d .....................................  92-95 93-15

, »inohłn'llpiee ...................................... 92-95 93 15
lutu ■ dlug państwa w srebrze
U L 'SlerPi e ó ..................................... 96-90 97-10

" ^ t^ e ń -p a ż d z ie r n ik ..................... 96-90 97-10

żądają

168—  
217- -  
316 50 
5 -• -
289-40

Koronowa waluta. płacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 162—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 211- —
„ „ 1864 po 100 z ł......................310 50
„ „ 1864 po 50 z ł............................ 810—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287 40
B . Dług państw a (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.......................................115-50 115-70
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr......................................  92-95 93-15

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 93'75 94-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr.................... 93 50

11370 114-70 

4 4 5 -- 447—  

115-30 116-30 

93-50 94-50

94-50

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
104-50 105-50Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeb. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................
Kol. czeskiej smiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr......................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. . . . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pro.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre.................................
Kol, północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904,. 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr............................................. .
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol, lwowsko-ezern.-jasskłej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Arcyks. Kudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

94—  

93-30

95-95 

95-70

95-70

96—

96-50

95-70

95-75

93-75
9365

93-60

114—

95—  

94-80

96-95 

96-70

96-70

97—

97-50

96-70

96-75

94-75
94-65

94-6C

115—

b ,  D ług  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr........................111-60 111-70

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-80 92—
„ obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 76 60 77 60
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 221-50 227-50
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 231-50 2-37-50

Koronowa waluta. płacą żądają
E. Obligacye indem nizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ..........................  93-— 94—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 92 50 93 50

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-25 103-25
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Kenta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pro............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. bipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/, pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 pr.

Gal. ake. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4V, pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred 4% pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
» 4 pr- stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
41/, pr. 511/a lat zwrotna . . .

Banku krajoweg# oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4% pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

za 100 zł, nom.
Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i 

10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 

n „ n „ 1890 „ 4pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. Jtred. dla bandl, i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł.

9320 94-20

100-50 101-50
92-50 93-50
97-90 98-90

89-30 90-30

143-50 146-50
253 90 256-90

listy  dłużne

100- - 101—
93 65 94-65

2 9 7 -- 3 0 3 --
286 50 292-50
100-25 101-25
93-50 94-50

110*— 111—
9910 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
91-95 92-95
9 7 - - 97 50
96-70 97-70

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 93-50
97-40 96-40
97-40 98-40

rgzeństwa

112-25 113-25
111-10 112-10

86-75 87-75

92-60 93-60

102-40 103-40
99-75 —*—

38-50 42 50
581 — 541—
180— 190—

100— 110—

Koronowa waluta. płaeą źadają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 90-— 96—
Palfy 40 zł. m. k................................  2 5 5 -- 265—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 32—  88—

„ węg. tow. 5 zł. . . 48-50 54 50
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 70—  76—
Salma 40 zł. m. k...............................  260—  270—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — •— ——

J .  Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 33160 382 60 
Peszt. Banku bandl. 500 zł. . . . 3965-— 3975—  
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 675-— 676—  
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 865 25 866-25 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 765-— 767 20
Gal. banku hip. 200 z ł.......................  638-— 692—

„ „ dla ban. i  przem. 200 zł. 468-— 470—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 533-40 534 40

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1937 — 1S48 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 6 3 4 -- 635 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 280'60 282 —
Ziraosteńska banka 100 zł. . . .  284-— 28450

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459-— 468—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 430—  ——

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5080—  5110—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400-— 403 — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 559-— 560—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  335-— 340 —

Austr. Tow. żegl. naDunaju 500 zł. mk. 1114*— 1124-

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 771-— 776—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 816 — 826'— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 792- — 793 — 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2638 — 2646—
Sehodniey 500 kor................................  520-— 528—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 353—  355-50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 232—  235—

M. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . — —  ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-02% 240-27% 
Paryż za 100 franków . . . .  94-90 95 05
Petersburg za 100 rubli 5% pr. 253-75 254 25
Niemieckie b a n k i ........... 117-25 117-45
Włoskie b a n k i ........ 94-47% 94-80
Francuskie b a n k i ...................— ——
Szwajcarskie b a n k i.. 94-87% 95—

H.  W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .................. 11-36 11-39
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — —  — —
20-franków ka........................19-— 1902
20-m arków ka.................  23-48 23-52
Rossyjski półimperyał . . . —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-25 117-45
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-50 94-70
R uble...............................................  2-53% 2-54%

S D  2K J t  IH3 UST IW  JBL e r  s m  *  s j  s d  w s .

Ł.
L icy ta cy e

ez- E- 1698/10 (2481 2 - 8 )

licyta- 
lwh. 4

j  E -dykt licytacxin y-
W Q|: “ żąaanie Towarzystwa zaliczkowego 
K°r i{j^ lailaeh, zastąpionego przez dr. Jakóba
0 godz^’- b ę d z i e  się dnia 6 kw ietnia 1911 
iej w 1Q!e 9 przed południem  w sądzie ni 
ey* r f 1? leil’<?nym > w biurze N r. II. 
ks, aln°ści obj. lwh. 805 tudzież

g j ,.8m iny U binie. 
tacye leruchomości te wystawione na liey 
^*1 «a .°scenione na : ad a) na 248 kor. 35 

’ 8d b) 988 kor. 43 hal.
5ftaln^ sza eena w ynosi: ad a) 165 

eenv ad ^  ^58 kor. 94 ha!., poniżej 
y sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

dza Sje arunki licytacyjne, które zatw ier- 
^ei ^ ® 1 odnoszące się do tych nieruchomo-
1 tastral^!!nt& tabularny, wyciąg
każdy J  Pr °tokoły ocenienia i t. d), może 
eżas <>nA ^ cy kupienia, przejrzeć pod-

żin urzędowych w sądzie niżej wy-

kor
te j '

S — — »» y yv I
Qym, w biurze Nr. II.

,* S?td powiatowy, Oddział II. 
c osk, dnia 3 lutego 1911.

.Gazeta Lwowska" Nr. 54

L. cz. E . Y. 4008/10 (2278 3 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiego Towarzystwa 
akcyjnego naftowego „Galieya" w Drohoby­
czu, zastąpionego przez adw. dr. Falka w 
Drohobyczu, odbędzie się dnia 31 m area 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 79 w Drohohy 
czu licytacya: a) 4/7 c?ęści realności lwh 
31 gm. Drohobycz-Zawieżna obejmującej 
przestrzeni 8 a. 49 m.* z znajdującymi się 
na niej pięciu domami m ieszkalnymi i ko 
mórkami, b) całej realności obj. lwh. 32 tej 
samej księgi gruntow ej o przestrzeni 6 a. 
51 m.* z pobudowanymi na  niej trzem a do­
mami i ze studnią, jako przynależnością, c) 
całej realności obj. lwh. 33 tej samej księgi 
gruntowej, stanowiącej z dwoma poprzednie- 
mi ruchomościami jeden  kompleks obejmu­
jącej powierzchni 3 a. 89 m.* z pobudowa­
nymi na niej dwoma komórkami, tudzież z 
kanałem  i 3 stachetam i kanałowym i jako 
przynależnością.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione, a to : a) 4/7 części 
lwh. 31 na 15.187 kor. 14 hal., b) lwh. 32 
na  12.570 kor. 92 hal. przynależności zaś 
na 100 kor., c) lwh, 33 na 16.361 kor. 88 
hal. przynależności zaś na 50 kor.

dnia 8 marca 1911.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 7593 
kor 57 hal., ad b) 6335 kor. 46 ha!., ad o  
8205 kor. 94 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godrin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81.

0. k Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. E . 4/9 (34) (2439 2 - 3 )
Edykt licytacyjny

Na żądanie Moześa Seidmana, odbędzie 
się dnia 31 m arca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 6 relicytacya realności lwh. 1497 
ks. gr. gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 8500 kor.

Najniższa cena wynosi 4250 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, wyciąg t a ­

bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mająey chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6 .

O k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. E . 585/10 (9) (2526)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki oszczędności i poży­
czek w Spytkowicach, zastąpionej prz«5 peł­
nomocnika dr. W iktora Kutrzebę, a d w k a ta  
w Ji-rdanowie, odbędzie się dnia 15 m arca 
1911 o godzinie 10 prz*d południem  w są­
dzie niżej wymienionym w biurze N r 4 
licytacya całej realności lwh. 85 i połowy 
realności lwh. 378 ks, gr. gm. Spytkowice 
objętych.

Nieruchomości te w ystaw ione na licyta­
cyę, są ocenione na 8902 kor. 98 hal.

Najniższa _ cena wynosi 5935 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Jo jdanów , dnia 20 lutego 1911.
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L. cz. E . 2805/10 (6)  (2497 2 - 3 )

E dykt licytacyjny.
Na żądanie S tefana Oleśków, rolnika 

z Izydorówki, zastąpionego przez adw. dr. 
R uhrberga, odbędzie się dnia 1 kw ietnia 
1911 o godz. 9 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II. licyta- 
cya połowy realności lwh. 54 ks. gr. gm iny 
Sulatycze wraz z przynależnościam i, składa- 
jącem i sig z chaty, stodoły, stajn i i szopy.

Nieruchomość wystawiona na licytacyg 
jest ocenioną na 4975 kor.

Najniższa cena wynosi 3317 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

A kta przejrzeć m ożna w tut. sądzie 
oddzi&ł II.

Dalsze koszta wierzyciela Oleśkowa 
oznacza sig na 8 kor. 40 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żurawno, dnia 10 lutego 1910.

L. cz. E . 3019/10 (2) (2418 2 - 3 )
N a żądanie Ozyascha Kuflika, odbgdzie 

sig dnia 31 marca 1911 o godzinie 10 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18 licytacya realności lwh. 587 
gm iny Przysietnica, obszaru około 7 morgów, 
połowy realn. lwh. 589 obszaru w całości 
około 3 m orgi, 1/8 części realn. lwh. 590 
obszaru w całości około 2 morgi, Michała 
Rzepki w łasnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyg, 
są ocenione na 7346 kor. 37 ha '.

Najniższa cena wynosi 4897 kor. 58 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące sig de 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chgć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzgdowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr., 17.

Takie prawa, wobec których m niejsza 
reMcytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia teg. 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już se skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a hi; 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już i3tnieją, bądź w toku postgpe- 
w ania licytacyjnego powstaną, zaw iadam iaće 
bgdą o dalszych w ydarzeniach tego po 
stępow ania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym iecionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełnom ocnika dc doręczeń, w siedsib-f 
sądu zamieszkałego

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie c-igżarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 22 lutego 1911.

L. cz. E . 424/11 (3) (2522)
E dykt licytacyjny.

W skutek uchw ały z dnia 22 lutego 19.11
1. cz. E . 424/11 (2) sprzedane bgdą dnia 15 
m arca 1911 o godz. 9 przed południem  w Wi- 
tryłow ie w kopalni E rdolw erk Brunsyiga w 
drodze publicznej licy tacy i: narzędzia w ier­
tnicze i przyrządy do użycia w kopalni nafty.

Przedm ioty te można oglądać dnia 15 
m arca 1911 od godziny 9 przed południem  
w W itryłowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Brzozów, dnia 4 m arca 1911.

L. cz. E . 1253/10 (7) (2231 2 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego we Lwo­
wie odbgdzie sig dnia 27 kw ietnia 1911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 7 licytacya:

I. realności obj. lw h 1038 gm iny Ko- 
szlaki, składającej sig z 2 parć. g r un t ,

II. realności obj. lwh. 1377 gm. Toki, 
składającej sig z 1 parc. bud. i z 5 parcel 
gruntow ych wraz z przynależnościam i, n a le ­
żącymi do realności ad II., a składającym i 
sig z zasiewu żyta na przestrzeni około 2 V3 
morgowej z 1 wozu i z 1 konia.

Nieruchom eśc\ powyższe wystawione na 
licytacyg są ocenione, a to : realność ad I. 
na 1100 kor., realność ad II. na 1620 kor., 
przynależności zaś ad II. na 320 kor.

Najniższa cena w ynosi: realność ad I. 
733 kor. 34 hal., zaś realność ad II. 1<'80 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które jako zgodne 
z ustawą sig zttw ierdza i odnoszące sig do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chgć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzgdowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec Których m n ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości

nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bąd; 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
bgdą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń • w siedzibie 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 6 lutego 1911.

(2544 1— 8) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlew skiego i. 6 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem  i od 2 do 6 
po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem.

L i c y t & c y e :
Poniedziałek 13 m arca 1911 od 10 do 12 

godziny przed południem : konfekcja 
dam ska i dziecinna, sukna, m aterye, 10 
głów cukru, konfekcja męska, kasa, 
towary bław atne, pościel, bielizna, me­
ble, obrazy, m aszyna do szycia, różne 
owoce.

W torek 14 marca 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : m akaty, obrazy olejne, 
garderoba, pierścionki, rogi, strzt-by, 
maszyna do szycia, oraz różne koszto­
wności.

Środa 15 m arca 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem : garderoba męska, 
obrazy, srebro, dywany, lodownia, ko­
sztowności, kasa, maszyna ao szycia, 
oraz różne meble.

Czwartek 16 m arca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : gramofon, fortepian; 
pianino, m aszyna do szycia, oraz różne 
meble.

Piątek 17 m arca 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem : fortepian, pianino, 
kasa, 2 maszyny do szycia, wózek rę ­
czny, waga, mąka, sąg drzewa, rogi je ­
lenie, maszyna do cięcia ciasta, m łynek 
do m ielenia bu(ek, oraz różne meble. 

Sobota 18 m arca 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: 2 maszyny do szycia, obu­
wie, 2 tomy słow nika, 1 para butów z 
cholewami, oraz różne tanie meble i 
sprzęty domowe.
Sprzedać sig mające przedm ioty, mogą 

być oglądane w sadow ej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 6 m arca 1911.

L. ez. E. 30/11 (5) (1940)
E dykt licytacyjny.

W dniu 20 kw ietnia 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 4 odbgdzie sig licytacya 
1/4 części realności lwh. 142, 3/12 części 
realności lwh. 1566, 1/2 części realności lwh. 
1567, połowa realności lwh. 1643 i 1/4 części 
realności lwh. 1289 gm. Szczawnica.

Cząstki nieruchom ości są ocenione na 
824 kor. 25 hal., 255 kor. 12 hal., 478 kor, 
29 hal., 1299 kor. 20 hal. i 52 kor. 20 hal

Najniższa cena wynosi 549 kor. 50 hal., 
170 kor. 08 hal., 318 kor. 86 hal., 866 kor 
14 hal., 34 kor. 80 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 15 lutego 1911.

L. cz. E . 3045/10 (4) (2376)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­
dności w Brzeżanach, zastąpionej przez peł­
nom ocnika adw. dr. Schatzla. odbgdzie się 
dnia 15 m arca 1911 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w sali 
Nr. II . w Brzeżanach licytacya: I  realności 
obj. lwh. 1079 ks. gr. gm. kat. Brzeżany,
II. realności objętej lwh.  1080 tej samej 
gmtny zobow. W aw ra Bemka własnych wraz 
z przynależnościam i, sklariającemi się z ogro­
dzenia.

Nieruchom ość ad I. wystawiona na l i ­
cy tac ję  jest. oceniona na  kwotę 3045 kor. 
35 hal., ad II. kwotę 486 kor. 80 hal., przy­
należności zaś na 103 kor.

Najniższa cena realn . w ynosi: ad I. 
wraz z przyn. 1574 kor. 18 bal., ad II. 243 
kor. 40 b a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym w biurze Nr. 28.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te 
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dis których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź

obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą terauż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 20 stycznia 1911.

L. cz. E . 5289/10 (2425)
Na żądanie Iry  Lariseha odbgdzie sig 

dnia 24 m arca 1911 o godzinie 12 w połu­
dnie w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 29 w Kosowie licytacya realności lwh. 
383 gm. M ykietyńee.

N ieruchom ość powyższa w ystawiona na 
licytacyg, jest oceniona na kwotę 2420 kor., 
na k tórą ustala się niniejszem  także wartość 
takowej, jako podstawę niniejszej licytacyi.

Najniższa cena wynosi kwotę 1614 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powuatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 10 lutego 1911.

L. cz. 1807/10 (12) (2385)
E dykt licytacyjny.

W skutek uchwały z dnia 22 lutego 1911
1. cz. E. 1807/10 (11) sprzedany będzie dnia 
16 m arca 1911 o godz 11 przed południem  
w W ieizbiłowcach w drodze publiczne.) licy­
ta c y i : m otor ropny z przynaleźytości3mi.

Cena najniższej oferty w ynesi 1000 
koron.

M otor ten można oglądać w każdej 
chwili na miejscu w W ierzbiłowesch.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
R ohatyn, dnia 23 lutego 1911.

L. cz. E . 1890/10 (5) (2423)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Schaby L iebm anna, odbę­
dzie się dnia 21 m arca 1911 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6 licytacya realności obj. lwh. 554 gm. 
Kopyczyńce składającej s ę z pb. 387 i pgr. 
1198 (obejście z ogrodem i sadem).

Nieruchom ość w ystawiona na licy tac ję , 
jest oceniona na 3717 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 2478 kor. 33 
ha!., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 14.

Takie praw a, wobec których, niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli riie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
s jdu s?»raieszka*ego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, 16 lutego 1911.

L cz. E . 3079/10 (5) (2489)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie A rona B lausteina, kupca 
w Haliczu, odbędzie się dnia 23 m arca 1911 
o godzinie 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 26 licytacya 
realności obj. lw h. 221, 404, 479, 632 i 753 
gm. Komarów wraz z przynależnościami, 
składającem i się z trzech drzew owocowych.

Nieruchomości te wystawione na licyts- 
eyę, są ocenione: a) na 580 kor., b) na  950 
k o r , c) na 4739 kor,, d) na 800 kor., e) na 
440 kor., przynależności zaś ad c) na 291 
kor., sd e) 130 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 386 kor. 
66 b a l , sd b) 633 kor. 32 hal., &d c) 3389 
kor. 32 hal., ad d) 533 kor. 32 hal., ad e) 
380 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
dzie do skutku |

W arunki licytacyjne, które się n in ie j­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta może każdy m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym  w biurze Nr. 33.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, 20 lutego 1911.

L. cz. E. 1315/10 (7) (2487)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Hejdy, c. k. nota- 
taryusza w D n hobyczu, odbędzie się dnia 
17 marca 1911 o godz. 10 przed południem

w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
5 licytacya realności obj. lwh. &
gm. kat. Grzymałów stanowiącej partero 
domek m ieszkalny. p

Nieruchomość w ystawiona na lieyta yg, 
jest oceniona na 760 kor. c_

Najniższa cena wynosi 380 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku. .

W arunki licytacyjne i odnoszące s ię , 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg a 
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocen 
n ia i t. d.), może każdy, mający chgc kup ^  
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowy® 
sądzie niżej wymienionym, w biurze blr.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Grzymałów, dnia 1 lutego 1911-

L. cz. E. 4732/10 (9) (2411^

Dnia .J J -
południem odbędzie się w biurze Nr. o* ? 
tutejszego licy tacya:

a) całej lealności lwh. 307,
b) połowy realności lwh. 346, . ,
c) 27/30 części i 1/3 z 1/30 części rew

ności lwh. 308 w Samborze-Bowtórnia. .
Realności powyższe oceniono na: a 

rolę i łąkę 2261 kor. 40 hal., ad b) r g> 
łąkę i pastwisfco 1132 kor. 70 hal-, a 
rolę, pastwisko i ogród 9666 kor._ <

Najniższa cena, niżej której sprze 
n ien as tap i, w'ynosi: ad a) 1507 bor. 60 
ad b) 755 kor. 14 hal., ad c) 6444 kor.

W arunki licytacyjne i inne J>^e • 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu 
szym, w biurze Nr. 45. - „a

Takie p?»wa, wobec który eh 
licytacya fiył&by .niedopuszczalną, *s j0. 
zgłosić do są-In najpóźniej przy wy*fl*,Le. 
ayja term inie licytacyjnym , inaczej rCSł^ e} 
nia tego rodzaju co do samej nieruch010, • 
d e  mogłyby być j a i  se skutkiem  P° 
sione. '  „ iub

Te osoby, dl.% których, jak iś  pr**'*. 
ciężary na powyższych nieruchomości ach t'4 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku post§P 
w snia licytacyjnego pow staną, sa.wis<iaE!l 
będą o dalszych w ydarzeniach tego Fjg. L 
powania jedynie przez przybicie na s(iu 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu ». 
niżej wymienionego i nie wskażą tem"*.. j, 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział HI-
Sambor, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. E. 5190/10 v- d
D nia 31 m arca 1911 o godz. 9 P 

południem w sądzie niżej wymieniony10:-,, 
biurze Nr. 29 w Kosowie odbędzie sig ’ . g, 
tacya: a) całej real. lwh. 327 gm. Wi®*1 
wiec i b) 1 4  lw h 328 gm. Wierzbowi® • 

Nieruchomości wystawione na 
eyę są ocenione a to : ad a) na kwotg 1 
kor., ad b) na kwotę 1060 kor. 0tg

Najniższa cena wynosi : ad a) na ^. ,e. 
923 kor., zaś ad b) 707 k o r . poniżej 
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

G. k. Sąd powiatowy Oddział 1^- 
Kosów, dnia 10 lutego 1911.

H . en. E . V III. 3983/10 (5)
OroaonieH6 nepeTopry. fleji 

,Z1,hh 20 Mapga 1911 nepep noJifr^  7 
o 10-30 rop ira i b TyT. eypi. KOMHaia 
Bipóype ca  nepeTopr: I. peaabHOcT® 
rp . TacoBa, II. peaatHOCTH 343 T°i Cq0jo 
rp o iiap n  3 npHHaaeacHOCTHio, ci«taAaI°ńpep 
c a : ad I. 3 12 pepeB o.ibxobhx, ad H- *
0B0H6BHX.

IIpopaTH ca  Maroni HepB®)®051̂ # '  
cyTB on/ineni a to  : ad I. Ha 2000 K°Pv. ^ p . 
HaaeacHOCTH Ha 5 Kop., ad II. Ha lO®0 
npHHaaesKHOCTH Ha 14 Kop. a(j J.

H aim naina nopana bhhochTU : g$e
1336 Kop. 68 co t., ad I I . 676 Kop- 00110 
to I k b o th  He Bipóype c a  npopaaK-

yeaO Bia nepeTopry. k o td i 3aTBePc..n
ca  i rpaMOTH, BipHoenni c a  po ! ! I V  
MOCTHH M05KHa neper.THHyTH B LyT vpjl' 
cypi, KOMHOTa u. 14 uipnac rop®0 * 
AOb h x . gę-

IIpaBa, KOTpi oh npo,a;aac pooB'1 ^  
/joiiycTHMOK), HaaesKHrt Haiini3Hi010 ry, 
jj;h h  eyppBiii, BH3Hauemłi ąo nepeT. (,o 
nepep, nepeTopron 31-o jio c h t h  b  n y ?  ’fjSfce 
ónaKTue ipo ą o  He,a,BHMCHMoeTH caM®1 
ói.iouie He MoryTB 6yTH uip/noiueHi- [iajpl 

O Aa*ni>niHx BHmyi,Ky.x no e r y 11 
nepeToproBoro yBi^OMHHTH c a  óy/t® °
A,aa  KOTpnx nip, to h  uae mo po 
m octhh aK ict npaBa a6c T arap i cy®6 j rj
HOBaem aoo b TOKy nocrynoBaH a 0eP ^
roBoro yCTaHOBnem óypyTŁ, b a’iw 011 - ps 
TiatKO npHÓHTSM B Cypi, HK ÓH OHB cy- 
MeuiKaaH b oSaaeTH HH3me 03HaaeH° 
py, a Hi He BCKaaanH noiiieHHO n °BS° B 0c ^  
p a a  popyueHB iieniKaioHOro b MicHe
cy/ty- . . v rrr

I ( . K. HOBiTOBHH Cyp, BipplA Y n |(. 
llepeM nmjiB, pHa 16 aioToro l y
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L. cz. E, 4686/10 (10) _ (2B20)

E dykt licytacyjny. 
i W sądzie tutejszym  odbędzie się dnia 
kwietnia 1911 licy tacya realności lwh. 

] 59B kg. g r . gram y kat. Sowy Sącz objętej. 
Cena. szacunkowa wynosi 11.262 kor. 
^a ju iiss i, cena wynosi 5621 kor.

, W arunki licytacyjne i dokam enta mo- 
?-n?- przejrzeć w tutejszym  sądzie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Newy Sącz, dnia 14 lutego 1911.

L. ez. E. 1941/10 (6)
E  d v k t.

, Dnia 7 m area"'1911 o godz. 9 rano od- 
[JSdzie się w sadzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 licytacya;.. '

a) potowy i w h. 160,
b) 30/480 lw h. 161, 
ui całej lwh. 162 i
dj całej lwh 221 gm. Lipowiec.
N • eruei,omo«ci te wystawione na iic?- 

są ocenione: ad ai na 3564 kor. 50
Ł ad b) na 2202 kor. 44 h a l ,  ad c) n

ker., ad d) na  1850 kor.. -- 1} Bfc
. Najniższa i ena wynosi: ad a) 2868 kor., 

b) 1585 kor. 62 hal., ad ej 458 ker. 66 
3ah  dj 760 kur., poniżej tej ceny sprze- 
az nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
°zna przejrzeć w biurze Nr. 4

E- k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
%  mano w, dnia  24 stycznia 1911.

' cz- E. 789/10 (5)
_ E iy k t  licytacyjny.

Krakr ■ z^da 'ie Bolesława M achnickiego w 
f8j! J!'viei zastąpi unego przez ad w. dr. Ste- 
maj „ 8° w Krakowie, odbędzie się dnia 21 
So  ̂Ca 1911 o godz. 10 przed południem  w 
licr/ 6 nbzei w ym ienianym , w biurze Nr. 2 
1440^ ' a - r e a l n o ś c i  lwh. 117, 1230, 
om . 1 1598 ks. gr. gra. kat. Niepołomice 

sk h -da ją ||'ch  się z domu, ogrodu i 
ornych wraz z przynależnościami. 

i ao- .  °lowy nieruchom ości wraz z przynale 
wysławione nu licytacyę, są oce- 

ba 4684 kor. 
p01lj. Najniższa cena wynos: 3; 23 koron, 
8̂ utku ^  Cin^ sPrzediŁZ bie przyjdzie do

do tv Y ap'l s k ‘ licytacyjne i odnoszące się 
taboi bism chcB ucśa dokum entc, (wyciąg 
njeajarby, wyciąg ket;-stratny, protokoły uca­
p i ę ^  1 t- d.) może każdy, mający chęć ku- 
W 8a<ł Pn»jrzeć podczas g o le in  urzędowych 
Ńr> |  z*e niżej wym ienionym , w biurze

0 - k.
Ni

Sąd powiatowy, Oddział II.
epołomice, ci|ia  20 lutego 1911.

L.
(2375)ez> E- 27031G (6) 

v, ( E iy k t  licytacyjny, 
się j  . a żądanie p. Iw ana K leryka odbędzie 
^dnip 'a ^ m ara 1911 o godz. 10 przed po- 
Nr. j"1® w sądzie niżej wymienionym, w sali 
te&lnń: • w* Nr. 38 w Brzeżanach licytacya 
śeiaa; Sei obj. lwh. 33 ks. gr. gm. kat. Tro- 
Soej 'ec p o w ią z a n e g o  "Wasyla Polaka wła- 
PojeL a mianowicie licytacya tej realności 
°^an ezyb/.i parcelam i, a to najp ierw  iiey- 

pgr. lkat. 2145/1, a gdyby 
sp o ^ V a. CeDa ku;.na nie w ystarczyła na za- 

ggso ą P re tensji wiorzycm!i hipet. pgr. 
bość ; oc. entu. lnie następnie cała real- 

jd -  iwh. 33 g;n. Trośeiauiec. 
byę ; R uchom ość ta  wystawiona na lie jta  
W y * *  ocenieni na 2642 lo r . 90 hal., za;
Ha i a tei Vt<I r, r>ó m u '/’ I, ,-..I.; o n<i n.Ti’‘3C.4H rj f -    '
ba k»B -I realności wchodzącą pgr.
^85(4,9° § V57 kor. 50 ha!., zaś pgr. lk.

' t Ua, kwotę 974 kor. 60 hal.
Troś,.;". a!n'ZSza cena realności lwh 33 gm. 
niżej wynosi 1761 kor. 92 ha!, i po-
skutkj, 8 Ct;by sprzedaż nie przyjdzie do

505
tal. ; *’> złś pgr. Ik. 2858,8, 649 kor. 74n ł Pn-.v.: i . . o  7

ti-bizssa d iii! pgr. lk. 2115.1 wynosi
j ł  ̂ł , itr.. w V XV I X

d° skuf '̂11 cen sprzedaż nie przyjdzie

^ j  a ie' a^bn.'ii licytacyjne 1 odnoszące się, do 
biają^y '/ / l!omośei dokum enta może każdy, 
J*ib u r»  kup iona, przejrzeć podczas go 
bym zbotfych w sadzie niżej wymienio-

’ Tak Uri6 N r‘ 28:
.eMaeVj, y? ,Prs 'ęf&? w obec których niniejsza 

s*ć ,j0 oynnhy nied.opuszeze.lrią, należy zgło- 
^ m ia if t8) ^ 11. bsjpóźnloj przy wyznaczonym 
^ tb ta j^ g ^ ^ s y jb y r b ,  incczej roszczenia tego 
S^yby b>./ • , Sawt«j nieruchom ości n ie  mo- 

TeJf ę , 20 skutkiem  podnoszone. 
e|S iary” dla których jak ie  praw a lub
0r«etiic. .Powyższej a to ru ch o m em  bądi
£  v; k ‘ka postępowa

8Wu ^ b b in o s a ik a  do dotęcaeń, w siedzibh 
0  u8sz*ałeeo-
r," k- Sąd powiatowy, Oddział V. 

rz8żany, dn ia  3 lutego 1911.

L. cz. E . 2124/10 (4) (2525)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie wierzyciela popiera‘ącego 
H irscha Kurtza, kupca w Chrzanowie odbę­
dzie się dnia 28 m arca 1911 o godzinie 3 po 
południu w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 6 w Jaw orznie licytacya połowy real­
ności lwh. 151 gm iny Szczakowa wraz z 
przynależnościami.

Nieruchomość w ystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 272 kor.

Najniższa cena wynosi 182 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny , protokoły ocenienia i t, d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
•wymienionym, w biurze Nr. 6 .

Takie prawa, wobec których niuie.j 
sas. iieytscya Byłaby niedopuszczalną, należy 
sgio.iie do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie mogłyby być już te  skutkiem  podno-
•>5X\iUV

Te osoby, dla których jak ie  praw a lul 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
*ądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 10 lutego 1911.

L. cz, E . 3709/10 (5) (2530;
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela F in k a  w Podhaj- 
cach, odbędzie się dnia 31 m arca 1911 o g o ­
dzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 3 licytacya 1/8 
częśei realności objętej lwh. 840 gm. Pod­
hajce wraz z przynależnościam i, sk ładające­
mu się z płotu 40 m. długiegr i 10 drzew 
i altany.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
c ję , je s t oceniona na 1040 kor., przynale­
żności zaś na 7 kor.

Najniższa cena wynosi 698 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg k a ­
tastra lny , protokoły ocenienia i t. d.j, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze Nr. 8.

Takie praw a, wooec których niniejsza 
licytacya byłaby n iedopuszczalną, należy 
sgłoslć do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
a is  tego rodzaju co do sainej nieruchomości 
nie m ogłyby być już *e skutkiem  podań- 
szi>se.

Te osoby, dia których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź. 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie, przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tem uż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 22 lutego 1911.

L cz. E. 1696/10 (B) (2482)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Paw ła O iuchy odbędzie się 
dnia 30 m arca 1911 o godzinie 9 rano w tu ­
tejszym sądzie Nr. 5 w Dębicy licytacya 3/20 
częśei realności lwh. 171 i całej realności 
lwh. 298 gm. kat. Nagoszyn.

Nieruchomości te są ocenione: ad 1. 
772 kor. 25 hal., ad 2. 428 kor. 88 hal.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 515 kor. 
20 hal., ad 2. 285 kor. 88 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjue i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie tutejszym, w biu­
rze N r. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a
; • ________i. ___-  - V  . t fciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 

obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanej nierucho­
mości lwh. 298 i 3/20 części lw h. 171.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Dębica, dnia 10 lutego 1911.

L. cz. E . 1880/10 (4) (2484)
Dnia 30 m arca 1911 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 odbędzie się licytacya 1/2 rea l­
ności lwh. 241 ks. gruntowej gm iny Droho- 
byczka.

1/2 nieruchom ości wystawionej na licy­
tacyę je s t ocenioną na 1244 kor. 29 hal.

Najniższa cena wynosi 829 kor. 53 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się rów no­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabular 
ny, wyciąg katastra lny , protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w  biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego Dostę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądi; 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

"Wyznaczenie term inu  licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej n ierucho­
mości.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 8 lutego 1911.

L. cz. E . V III. 122/10 (19) (2474)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 kw ietnia 1911 o godz, 9 przed 
południem  w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya połowy 
1/9 z 3/8 części lwh. 81 ks. gr, gm iny Prze­
myśl, połowy 1/9 z 3/8 części lwh. 81 ks. 
gr. gm iny Przem yśl wraz z przynależnościami

Nieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1243 kor. 80 bal.

Najniższa cena wynosi 621 kor. 90 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie praw a, w obec których niniejszt 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co dc samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te oseby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępu 
srania licytacyjnego pow staną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 22 lutego 1911.

L. ez. E, 478/10 (7) (2485)
Dnia 30 m arca 1911 o godzinie 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. XI. odbędzie się licytacya:

a) realności lwh. 203 ks. gr. gminy 
Wola krzywiecka objętej i

b) 3/5 części realności lwh. 242 ks. gr. 
gminy Wola krzywiecka obj. obu dłużnika 
H erseha Besema włosnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 1350 kor.

Najniższa cena wynosi 675 kor., zaś ad
b) na 180 kor., której najniższa cena wynosi 
90 k r., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne przedłożone, które 
się równocześnie zarazem zatwierdza i od­
noszące się do tych nieruchom ości dokum enta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastra lny , pro­
tokoły ocenienia i t. d)., może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego

rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n  e wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 10 lutegc 1911.

L. cz. E . X. 2889/10 (7) (2418)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy sierocej w Stryju, za ­
stąpionej przez adw. dr. S ternhella , odbędzie 
się dnia 10 kw ietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. 20 w Stryju licy tacy a : 
realności lw h 192 gm iny Dobrowlany, l )  
realności lwh. 219 gm. Dobrowlany, c) re ­
alności lwh. 223 gm. Dobrowlany. .

N ieruchom ości te  wystawione na licy ­
tacyę, są ocenione n a :  ad a) na  2100 kor ,  
ad b) na 300 kor., ad c) na 500 kor.

Najniższa cena wyno i :  ad a) na 1400 
kor., ad b) na 200 kor., ad c) na 384 kor., 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do sam ych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lu>- 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika dc doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stryj, dnia 21 lutego 1911.

K o f i k u r s a .
L Prez. 84/11 (2494 2— 2)

K o n k u r s .
Naczelnictwo sądu powiatowego w Za- 

łoźcaeh przyjm ie natychm iast pomocnika 
kancelaryjnego rutynowanego w sprawach 
tabularnych na czas 4 miesięcy ew entualnie 
dłużej' za norm alnem  wynagrodzeniem.

Naczelnictwo c. k Sądu powiatowego.
Załoźce, dnia 3 m arca 1911.

L. 6823/10 (2441 1 - 2 )
K o n k u r s .

Na posadę w eterynarza m iejskiego w 
Trembowli ogłasza się konkurs do 15 marea 
1911.

P łaca roezaa 1600 kor. i dwa pięcio­
lecia po 200 kor.

W ymogi ustawowe.
S tab ilizacja  po roku.

Magistr-at król. woln. m iasta. 
Trem bowla, dnia 27 lutego 1911.

L. cz. S. 6/10 (154) (2396)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie M aiera Breita i E froim a 
E isen thala , kupców w Krakowie pod firmą 
M. Breit i E . E isen tbal w Krakowie, wy­
stąp ił adwokat dr. Adolf A rm haus jako za­
rządca masy konkursowej z wnioskiem, aże­
by ogół wierzycieli rozstrzygnął, czy 1/9 
część realności lwh. 2148 ks. gr. gm. K ra­
ków dz. V III. lk 408 ulica Bożego ciała, 
krydataryusza E froim a E isen thala  w łasna 
oszacowana w konkursie n* kwotę 7138 kor. 
88 hal. oraz ciążące na eał*-j tej realności 
na rzecz swego krydataryusza wierzytelności 
mają być sprzedane z wolnej ręki Annie 
Eisenthalow ej, żonie krydataryusza Efroim a 
E isenthala, za ryczałtową kwotę 500 kor.

C dem  powzięcia uchwały w tym kie­
runku, wyznacza się audyencyę na dzień 15 
marca 1911 godzinę 11 przed południem w 
e. k. sądzie krajowym  cywilnym w K rako­
wie w biurze Nr. 8 (parter).

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych.

Kraków, dnia 25 lutego 1910.
Komisarz konkursowy.
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L. ez. S. 1/11 (15) (2405)

O g ł o s z e n i e .
W  konkursie Leiby Jam a. Eziela Jam a 

i E froim a Aleksandrowicza w Ezeszowie na 
wniosek wierzycieli, jaw iących si§ na audyen- 
cyi wyborczej ustanowiono zawiadowcą masy 
pana N atana K annera, kupca w Ezeszowie, 
zastępcą zaś jego ustanowiono pana dr. Jó 
zefa Sehaufla, adwokata w Ezeszowie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, dnia 18 lutego 1911.

L. ez. S. 1/10 (186) (2460)
O b w i e s z c z e n i e .

W konkursie Zygm unta Przyłęekiego z 
Krosna w celu oznaczenia sposobu realizacyi 
m ajątku krydytaryusz* wyznacza się audyen- 
cyg w sądzie tutejszym  na IB m arca 1911 
o 9 przed południem , biuro Nr, 51.

Jasło , 2 m arca 1911
Komisarz konkursowy : 

B i e l e c k i .

Wyroki prasowe.
H . en . H p . 37 11 (2 )  (2 4 9 8 )

O r o a o m e n e !
B IneHH 6ro  Be.onuecTBa I l j c a p a !

1 ) .  k .  Cy #  K paeBH H  # j lh  c n p a B  K ap- 
h h x  y  J lbB O B i p im n B  H a n i# C T a B i § §  489  i  
498  s a n .  K ap . i  §  87 saK . n p a c . ,  rgo 3MicT  
ap T H K yn iB  y j i im e H n x  b  u h  c n i  9 n a c o n n -  
cn „rpOMaą;cKnft Tonoc“ 3 #hh 1 MapTa 
1911  n i #  H a n n c e io :  1. „ I I o k « ih k u i 2. „ fllje  
npo p o 3 # in  r o # iB e n b H H X  3 a n 0 M 0 r “ B i#  ,,Ci' 
2K a#aH H U # 0  K iH Ł #n  MlCTHTb B COÓi 3HaM 6- 
H a npOBHHH 3 § §  30 0  i  302  3aK . K ap . 
i  npoT O  y c n p a B e # n n B n e H a  g c t ł  3apH #H seH a  
n e p e 3  n;. k .  U p o K y p a T o p a  #ep sK a B H o ro  k o h -  
cjucKaTa cel n a c o u n c n  b  # h h  1 M apTa 1911.

B H acniflO K  TO ro p in ie r m  s f io p o H e n e  
ecT b  # a n b m e  m np eH G  t h x  a p T in c y n iB  a  3 a -  
6paH H H  H a n n a #  M ae 6yT H  3HHm,eHHH.

JlbBiB, # h h  3 M apTa 1 910 .

Rozmaite obwieszczenia.
Dzień. hip. L. 7059/10 (3) (2079 1 - 3 )

E d y k t.
W skutek prośby Leiby F riedenberga z 

K»łusza wniesionej oo tut. Sądu na dniu 24 
listopada 1910 Dhl. 7059/10 o w ykreślenie z 
karty B. realności Iwh. 1931 gm. Kałusz 
Leiby F riedenberga w łasnej, adno tac ji zgło­
szenia prawa własności do tejże realności na 
podstawie tus. uchwały z 4 listopada 1888 
L. 15.792 uskutecznionej na rzecz Keili Kci- 
n er i Kyfki Euchli Geller, m ają te  ostatnie 
oświadczyć się na powyższy wniosek w myśl 
§ 68 ust. h ip ,, a ponieważ ich miejsce za­
m ieszkania i pobytu jest niewiadome, przeto 
celem strzeżenia praw  tychże ustanaw ia się 
dla Keili E einer kuratora w osobie M eehla 
B einera, kupca w Kałuszu, zaś dla Eyfki 
Euchli 1 im. Geller kuratora w osobie Bo 
rucha Fuchsa w Kałuszu.

Oiż kuratorow ie zastępywać będą swe 
kurandki w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki one w sądzie się 
n ie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kałusz, dn a S lutego 1911.

L. cz. G. I. 94/11 (1)  (2480 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Eozalii l-o  Mrozowskiej 2-o 
H ołota i Piotrow i Hołota z Buska, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Busku 
przez Bank kredytowy w Busku stow. zarej. 
z ogr. poręką pozew o 232 kor. 27 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 14 m arca 1911 o godz. 9 rano, b. 
Nr. 2 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw  pozwanych usta 
naw ia się p. adw. dr. S. G rudera w Busku, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich  koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk. dnia 4 m arca 1911.

L w ow ie  w zg lęd n ie  Sądu p ow iatow ego  kra 
k ow sk iego , m ają w n ieść  zezn an ie  w U rzędzie  
w ym iaru n a leży tośc i w e L w ow ie  w zg lęd n ie  
w  K rak ow ie; w szy stk ie  in n e  mają je  w n ieść  
w D y r e k c ji tego  okręgu skarb ow ego, w  k tó ­
rym  znajduje s ię  sied zib a  dotyczącej esoby  
praw nej.

To zeznan ie n a leży  sporządzić n a  urzę­
d ow ych  form ularzach, ok reślon ych  w  § 6 po­
w ołanego  rozporządzenia, które to form u la­
rze m ożna n ab yć po cen ie  2 hal. za arkusz, 
w E k on om aeie  krajowej D y r e k c ji skarbu w e  
L w ow ie  (p lac  C łow y 1. 1 ) oraz w e w szy st­
k ich  g a licy jsk ich  U rzędach  podatkow ych  z 
w yjątk iem  lw o w sk ich . Ż ezuań sporządzonych  
n ie  na form ularzach  urzęd ow ych  w ład za  skar­
bow a n ie  przyjm ie.

D ok ład n iejsze  w skazów ki co do treści 
i form y zezuań  zaw iera  ro zp o n ą d zen ie  rmni- 
sterya ln e , p ow ołan e na w stęp ie . O dbitki t e ­
goż po cen ie  20  bal za sztukę n ab yć m ożna  
w E k on om aeie  krajow ej D y rek cji skarbu oraz 
w  U rzędach  podatk ow ych  z w yjątk iem  lw o w ­
skich .

W razie n iep rzed łu żen ia  zeznania  w 
przepisanym  term in ie  zasto sow an y  będzie § 
80  ustaw y n a leży to śc io w ei z 9 lu tego  1 8 5 0 , 
Dz. u p. N r. 50 w  ten  sposób , iż przez ca ły  
okres d z ie s ięc io le tn i, na  który w ym iar n ale-  
źytości ek w iw alen tów  ej n astąp i, pob ierać s ię  
będzie tę  n a leży to ść  w dw ukrotnej w y so ­
kości.

W m yśl § 3 p ow o łan ego  rozporządze­
n ia  m in istery a ln eg o  m ają osoby praw ne, k tó ­
rym w ed le  u staw y p rzysługuje zu p ełn e  lub  
częśc iow e u w o ln ien ie  od n a leży tośc i ekw iw a- 
len tow ej, w ykazać w ład zy  skarbow ej ty tu ł 
u w o ln ien ia  i w yjed n ać uznanie tegoż.

O. k. g a licy jsk a  krajow a D y rek cja  
skarbu.

Lwów, dnia  2 7  styczn ia  1911 .

U , 4 8 4 4  9 1 1 .
B cnpaB i eKBiBaneHTOBOi HtuieiKHTOCTH.

# ( h h  1 c I h h h  1911 po3nonaMo c a  cenę  
#eCHTHHlTe eKBiBHJICHTOBOl Ha.TełKHTOCTH. 
3  t o i  npHBHHH, a b k/ulh BHMipy 3ra#aH0i 
Havie5KHTOCTH 3a nac B i#  1 cibhb 1 9 1 1  #o 
KiH#n pOKy 1920  3apJI#HJI0 MiHlCTepCTBO 
CKapóy po3n o p s# 3KeHen 3 10 h c o b t h b  1 9 ) 0  
B. 3. #  h  1 8 6  m,o o c o ó h  npaBHi, oóoBjmaHi 
#o on.ianyBaHB eKBiBaneHTOBOi Ha^eacHTOCTH 
HaioTB HaH#aabme #o KiHnn nBBiTHB 1911  
npe#^OHCBTH 3i3Hane (ijiacHio) CBoro Mae/ncy, 
a t o  nic.ua CTaHy 3 1 c ib h h  1 9 1 1 .  O c o ó h ,  
npaBni, aici JiaioTB CBiń o c i# o k  y  JL bbobI 
b 3 1 v lb # b o  b  KpaicoBi afio b 0Kpy3i b o b I t o -  
b o i'o  c y # y  C. II . y  JIbbobi B3rjin#Ho b o b i-  
t o b o b o  cy # y  KpaKiBCKoro, MaioTB BHecTH 3i- 
3HaHe b y p n # i BHMipy najieiKBTOCTM y  J Ib b o -  
Bi B3r.TB#HO b KpaKOBi; bcI HHmi MaioTB 
ero BHecTH b ^BpeKigni Toro CKapóoBoro 
OKpyra b KOTpiw Haxo#HTB c b  o c i# o k  #o- 
THHHOl npaBHOl o c o 6 h .

T o 3i3HaH6 HaaeDKHTB 3Ba#HTH Ha ypB - 
#ob b x  $opMy.ziHpax, no#aH H x b § 6 3ra#a- 
Horo po3nopB#HCeHB, a c i $OpMyBBpi MOJKHa 
HaóyTH no #iH i 2 co t. 3a ap n ym  b Ekoho- 
MaTi KpaeBOi ^H peK nm  cKapóy y  JIbbobi 
(nnorpa UjnoBa n. 1) i y  BCix rajiHHKHX no- 
#aTKOBHX y p a # a x  3 BH1MKOM BBBLBCKBX. 3 i-  
3HaHB 3Ba#aceHHX a e  Ea ypB#OBHX <J>opuy- 
B B p ax  CKapóona BnacTB He npHHMe.

r,'l,OKna#HiSroi BCKa3iBKH rn;0 A° e ia cT y  
i djłOpMH 3i3HaHB HaxO#HTB CB B MiHloTepil- 
BBBHiM p03U0pB#3KeHK), HaBe#eHiM Ha BCTyni.
Bi#ÓHTKH T oro®  no p i h i  20  co t. 3a mTyKy 
MOHCHa HaóyTH b EKOHOMaTi KpaeBOi f ljA -  
peK pni eKapóy i b no#aTKOBnx y p n # a x  
3 bbIhkom bbbibckbx.

B p a 3 i  H e n p e# B O M ceH B  3 i3 H a H a  b n p n -  
n n c a H iM  T e p n iH i  6 v # e  u p n i i i n e H u f i  §  8 0  3a- 
KOHa o  n a j ie : K H T o c T B x  3 9 n io T o r o  1S50 B. 
3 . # . a .  50  b T o ń  cn o ció  m,0 a e p e 3  p ib h h  
# e c B T H a iT H H ń  n e p ń o # ,  H a  K O T p n ii B n n ip  
eKBiBaaeHTOBOi HaneacHTOcTH HacTynnTB 6y  
# e  noónpaTH c a  HaneacHTicTB b # B O K p a T H iń  

BHCOTl.
n i c a a  § 3 HaBe#eHOro po3nopa#2KeHB  

MiHICTepHBBBHOrO MaioTB OCOÓH npaBHi, KO 
TpHM id c a a  3aKOHa npH C Byrye pinKOBUTe 
a6o nacTHHHe yB iaB B ene B i# eKBiBaaeHTOBoi 
HaaeacHToCTH, BnKa3aTn cK apSosin  BaacTH 
THTy.i yBiaBHeHa i Bne#HaTH y3HaHe TorosK 
Ilj. k . rajrapKa KpaeBa p^HpeKpna cicapóy

JlBBiB, #HB 27 ciBHB 1 911 .

L. 4844/911 (2363 3 - 3 )
W spraw ie należytości ekwiwaleptowej.

W dniu 1 stycznia 1911 rozpoczęło się 
siódme dziesięciolecie należytości ekwiwalen- 
towej. Z tego powodu, a celem wymiaru 
w spomnianej należytości za czas od 1 sty­
cznia 1911 do końca roku 1920, zarządziło 
M inisterstw o skarbu rozporrądzeniem z 10 
października 1910, Dz. u. p. Nr. 186, że 
osoby praw ne, obowiązane do płaaenia nale­
żytości ekwiwalentowej, m ają najdalej do 
końca kw ietnia 1911 przedłożyć zeznanie (fa­
sy?) swego m ajątku, a to wedle stanu z 1 
stycznia 1911. Osoby prawne, mające swą 
siedzibę we Lwowie względnie w Krakowie 
]ub w okręgu Sądu powiatowego S. II. we

U. cn. C. I I I .  88 11 (1) (2348 3— 3)
E  #  H K T.

U pO T H B  HeOÓHBTOi* HaCH BOCMepTHOl 
6 jl .  n .  B oB O #H M H pa H a B p o p K o r o  B H e c n n  # p  
I b b h  K y H p e B  i  o . B a c n n a ń  B o b o b i h h b c k h h  
b  p .  k . c y # ' i  n o B r r o s iM  b  H e n a p O B i n 0 3 0 B  o 
3 a p ,ia T y  k b o t h  800 K op 3 n p

H a n i# C T a B i n o 3 B y  B H 3n a n eH o  #eH B  
c y # O B H n  #o ycTHoi po3npaBH Ha 13 MapTa 
1911 o r o # n n i'  11 uepe#  nony#HeM b  Tin 
cy#'i, KoiiHaTa n. 9.

Ą j i a  C TepcżK eH n n p a B  n o B H c m o ! M acn  
yC T aH O B nne c a  n a H a  # p  P o 3 e H Ó e p ń a , a # B o -  
K aT a b  H e i m p o s i ,  K ypaT opO M .

T o n ifc e  K y p a io p  6 y # e  b  3r a # a n i f i  cnpa- 
B i H a e'i H e 6 e 3 iie n n ic T B  i  K ou iT a TaK #O B ro  
3 a c T y n a T H , anc 0H a oÓHBTa 3 icT aH e.

U /, k .  C y# n O B iT O B H ń , B i # # i n  I I I ,  
H eM Bpis, # h b  27 aioToro 1911.

L. cz. O. I. 23/11 (2) (2496)
E d y k t.

Przeciw  M aryi Demeda, której miejsce 
pobytu je s t nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Zborowie przez 
Łukasza Siutrę z Jezierny pozew o uznanie 
praw a własności 2/18 części ciała hip. Iwh. 
3724 gm Jezierna.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 14 marca 1911 o godz. 10 rano w 
biutze Nr. 22.

Celem strzeżenia praw pozwanej Maryi 
Demeda ustanaw ia się p. adw. dr. N aglera 
w Zborowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
ną w rzeczonej spraw ie na jej koszt i nie 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zborów, dnia 27 stycznia 1911.

L. ez. O. III. 58/11 (2) (2476j
E d y k t.

Przeciw Katarzynie Peszko, której miej 
sce pobytu je s t nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Ezeszowie przez 
M aryannę Kuna i K atarzynę Leja z K rasne­
go pozew o 220 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo
stała rozprawa na dzień 9 marca 1911.

Celem strzeżenia praw Katarzyny Pe, 
szko ustanaw ia się p. adw. dr. Leckera w 
Eeszowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Ka­
tarzynę Peszko w rzeczonej sprawie na
jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Ezeszów, dnia 22 lutego 1911.

L. cz. O. 277/10 (1) (2527)
E  d y k i

Przeciw  nieobecnym E w ie Maczugowej 
i Marcinowi Dziedzinie z Szczawnicy, wnie­
siony został do c. k sądu powiatowego w 
Krościenku prze7, Jan a  H urkałę pozew o 
w łasność pg. st. 7324 zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 10 m arca 1911 o godz. 10 
rano, sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw  powyższych nie­
obecnych ustanaw ia się p. S tanisław a Kró- 
lickiego w Krościenku, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zam ianują

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krościenko, dnia 3 m arca 1911.

T _ TTTT 8441 _
L. XVII.

O b w ieszczen ie
c. k. M inisterstw a rolnictw a z 18. lutego 
1911 1. 7542 tyczące się zakazów wprowadza­
nia bydła rogatego, względnie zwierząt rac i­
cowy w celach użytkowych i hodow lanych 
z Niemiec do królestw  i krajów reprezento­
wanych w Kadzie państw a z powodu is tn ie ­
nia zarazy płucnej i pryszczycy w państw ie 

niemieckiem.
„Na podstawie § 5 ogólnej ustaw y o 

zaraźliwych chorobach zwierzęcych z 6 sier­
pnia 1909 Dz. p. p Nr. 177 i rozporządze­
nia m inisteryslnego z 10. lutego 1910" Dz. 
p. p. Nr. 37, tudzież na podstawie artykułu 
5 umowy w eterynaryjnej z państwem  nie- 
inieckiem z 25. stycznia 1905 i punktu 8 
dotyczącego protokołu końcowego Dz. p. p. 
Nr. 25 e i  1906 z a k a z n je  s ię  aż do dalszego 
zarządzenia przywozu bydła rogatego wzglę­
dnie zwierząt racicowych użytkowych i h o ­
dowlanych z następują-ych obszarów państw a 
niemieckiego do królestw i krajów zastąpio­
nych w Kadzie Państw a, a m ianow icie: 1

a) powodu panującej zarazy płucnej 
przywozu bydła rogatego z księstw a Sachsen- 
M e in in g en ;

b ) z powodu panującej pryszczycy 
przywozu zwierząt racicowych w celach uży­
tkowych i hodowlanych z okręgów rządow ych: 
Królewiec (Kónigsberg), Gumbinen. A llenstein, 
Gdańsk (D*nzig), M arienw erder, Poczdam 
(Potsdam ), F rankfurt, Szczecin (S tettin), KSs- 
lin, Poznań (Posen), Bydgoszcz (Brom berg), 
W rocław (Breslau) Lignica (Liegnitz), Opole 
iO ppeln), M agdeburg, M ereeburg, E rfurt, 
Hannow er, Hilde«heim, Lńneburg, Sla.le, 
A rnsberg , D usseldorf i Aachen w Prusach, 
następnie z okręgów rządowych Bawarya 
górna (O berbayern), Bawarya dolna (Nieder- 
bayerc), P alatynat (Pfalz), F rankonia środ­
kowa (M ittelfranken) i F rankon ia  górna 
(O berfranken) w Bawaryi, następnie z po­
wiatów Drezno, L ipsk (Leipzig) i Zwickau 
w Saksonii, z rządowego okręgu Neekar w 
W urtem bergii i w końcu z księstw a A nhalt.

W skutek niniejszego obwieszczenia traci 
moe obowiązującą obwieszczenie c. k. M ini­
sterstw a ro ln ictw a z 6. lutego 1911 1. 4895

(„W iener Z eitung“ z 8 . lutego 1911 Nr. 31)
ogłoszone tuf^jszem obwieszczeniem z 11- 
tego 1911 1. XVII. 1450/2.

Przekroczenia niniejszego zakazu karane 
będą według postanowień ogólnej ustawy 0 
zaraźliwych chorobach zwierzęcych z 6. siei-' 
pnia 1909 Dz. p p. Nr. 177“. ‘

Oo się podaje do powszechnej wiado' 
mości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, 7. m arca 1911

Za e. k. N am iestn ik a:
S ze 1 i g o w ek  i w. r.

L. XVII. 1423/18.
Obwieszczenie.

c k. Nam iestnictw a we Lwowie z 7. marca 
1911 1. XVII. 1423/18 w sprawie wprow8'  
dzania zwierząt i produktów zwierzęcych 

z Beśnii i Hercegowiny. ,,
Ze względu na obecny stan 

stadnych w Bośnii i Hercegowinie c. k. T a 
m iestnictwo, uchylając swe obwieszczeni®
11. lutego 1911 1. XVII. 1422/13, zarząd8 
na podstawie reskryptów  c. k. Ministerstwa 
rolnictw a z 31. stycznia. 18. i 26, 1”^ °  
1911 L. 2341, 6596 i 8244 pod wzglede® 
wprowadzania zwierząt z Bośnii i Herceg®' 
winy co następuje:

1. Z powodu panującej pryszczycy l i '  
kazuje się wprowadzania zwierząt racicowy® 
do G alicji z powiatów: Banialuka, B1'6 ’ 
BihaĆ, Bjelina, Bos. Dubica, Bos. Kr0P®’ 
Bos. Noyi, Bos. P e tn m c . Brćka,
Cazin, Deryent, Foća, Fojnica, Gacko, O1®' 
moć, Graćanica, Gradaćae, Kladanj,
Vafos, Liyno, Ljubuśki, M aglaj, Mostar, 
yesinje, Prijodor. Prujayor, Bogotiea, SaP 
kimost, Sarajeyo, Stoiae, TeSanj, Trarn>8’ 
Trebinje, Tuzla, Visoko, Viśpgrad, VlaseDlC*’ 
Zenica, Zyornik, Zepće i Żupaniac; . &0

2 . z powodu panującej ospy owcz®.) 
kazuje się wprowadzania do G alicji <>wieC 
powiatu B jelina; ./

3. z powodu panującego pomoru ^
" ’ ‘ • - «IrrT7V ^zakazuje się wprowadzania n ie ro g a c iz n y ^  

G alic ji z pow iatów : Banjalnka 0 > iL n a  
Bos. Dubica, Bos. G rad iśka , Bos. b • -
Bos. Noyi, Bos. Petroyae, Brćka, j, . 
Cazin, D eryent, Fojnica, Gacko, Gr®®8 
Jajce. Kotor-Varo§, L ;vno. Ljubuśki, M9® ^  
M ostar (kraj), Prijedor, Sarajeyo, 
Vacar-Vakuf, Visoko, Zenica, Zyornik, 
panjac. cb

Pod względem wprowadzania iją- 
św iń w stanie niepoćwiartowanym , 010 
żują nadal dotychczasowe postanowię® a' ze- 

Przekroczenia niniejszego obw® ’ v  
nia, które obowiązuje z dniem ogłosz®11, ^  
urzędowej „Gazecie Lw ow skiej“, karan0 | j r_ 
według ustawy z 6 sierpnia  1909 Dz- p- P; 72 
177, przy zastosowaniu przepisów §§ 0'^ą '
i 73 tejże ustawy oraz odnośnych rozp 
dzeń wykonawczych. , , ^ 0-

To podaje się do powszechnej ^  
mości.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 7. m arca 1911.

Za c. k. Naini®^111 ^  
S z e l i g o w s k i

L. cz. O. II. 50/11 (1)
E d y k t. j  l

Przeciw  Pinkasowi Fischgrundo^ ^ e. 
Sułkowic, którego miejsce pobytu po­
znane, wniesiony został do c. k. 1
wiatowego w M yślenicach przez ^0j, 
A nnę Swiatłów z Sułkowic pozew o 30

Na podstawie pozwu wyznacz®®0^  9 
prawę na dzień 14 marca 1911 0 & 
rano. -c,jSCb'

Celem strzeżenia praw Pinkasa 
grunda ustanaw ia się p. dr. Klakurk? 
w M yślenicach, kuratorem . , pin-

Tenże kurator zastępywać h?^zie.e p» 
kasa F ischgrunda w rzeczonej sPra^ j  o® 
jego koszt i niebezpieczeństwo, oCpi' 
w sądzie się nie zgłosi, lub pe*a0 
ka nie zamianuje. _ T.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 
M yślenice, dnia 1 m arca 1911*

L. cz. O. II. 48/11 (1)
E d y k t. , 1

Przeciw  Pinkasowi Fiscbgru®/  ̂ ^je- 
Sułkowic, którego miejsce pobytu 16 w'8' 
znane, wniesiony został do c. k. B®u'
towego w M yślenicach przez Min® 2pp. 
m ingera z Sułkowic pozew o 400 ko - ^  

Na podstawie pozwu wyznacz®' ^ 9
prawę na dzień 14 m arca 1911 o g 

no. piscb'
Celem strzeżenia praw Pinka?® ^ , 

granda ustanaw ia się p. dr. Klakui- 
w M yślenicach, kuratorem . , -0 pi®'

Tenże kurator zastępywać bę® ^  je- 
kasa F ischgrunda w rzeczonej sPraW)f: o® f  
go koszt i niebezpieczeństwo, dop® pi® 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnoroocu 
zamianuje. . Tr

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział 
Myślenice, dnia 1 m arca 191L
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L> XVII. 3515.

W y k a z
P iją cy c h  w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 25. lutego do 4. marca 1911.

® pisoocva

' ryszczyica

% Wik

■ a “ S ,

U koni

Pow iat M i e j s c o w o ś ć

Biała

Bóbrka
Bochnia
Borszczów

Brzeżany

Buczacz

Cieszanów
Czortków
Dobromil
Dolina
Drohobycz
Gródek Jagiell.

Grybów
Horodenka
H usiatyn

Jarosław

Jaworów

Kamionka str. 
Kraków

Lisko

Lwów

Mościska

N adw órna
Podhajce

Przem yśl
Przem yślany
Przeworsk
Rudki
Sambor

Skałat

Skole
Sokal

Stanisławów

Stryj
Tarnopol

Tłumacz
Trem bow la

Zaleszczyki

Zbaraż
Zborów

Złoczów

Żółkiew

Dankowice (14 zagr.), Mikuszowice (1 zagr.), W ilko­
wice (2  zagr.);

Sokołówka (5 zagr.);
Bratucice (16 zagr.);
Borszczów gm. i ob. dw. (24 zagr.), Głęboczek ob. 

dw. (1 zagr.), Jezierzanka gm. i ob. dw. (34 zagr.), 
Jezierzany gm. i ob. dw. (36 zag r), Konstancya 
gm. i ob. dw. (5 zagr.), Kozaczyzna (1 zagr.), Ła- 
nowce gm. i ob. dw. (8 zagr.), M ielnica (3 zagr.), 
Sapohów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Tarnaw ka gm. 
i ob. dw. (4 zagr.), Zielińce (2 zagr.);

Płaucza m ała (3 zagr), Płaucza wielka gm. i ob. 
dw. (26 z a g r .) ;

Krasiejów (2 zagr.), Trościańce (4 zagr.),. Zadarów 
gm . i ob. dw. (5 zagr.);

Krowica sama gm. i ob. dw. (14 zagr.);
Kolendziany (3 zagr.);
Nowosielce kozickie ob. dw. (1 zagr.);
W yszków gm. i ob. dw. (13 zagr.);
Łastówki (15 zagr.);
Haliczanów (14 zagr.), K ierniea (7 zagr.), Leśnio­

wice (2 zagr.), Rodatycze (20 zagr.), Uherce gm. 
i ob. dw. (20 zagr.);

Bieliczna (13 zagr.);
Serafińce ob. dw. (1 zagr.);
Myszkowce ob. dw. (1 zagr.), Siekierzyńce ob. dw. j 

(1 zagr.), T łusteńkie ob. dw. (2 zagr.);
Bystrowice gm. i ob. dw. (9 zagr.), Jarosław  (1 

zagr.), Kruhel pawłosiowski ob. dw. (1 zagr.), Ty- 
niowice ob. dw. (1 zagr.);

Budomieiz (13 zagr.), Hruszów (22 zagr.), Jażów sta­
ry  (14 zagr.), Kłonice (1 zagr.), Trościaniec (1

. zagr.);
Żuratyn (1 zagr.);
Liszki (8 zagr.), Nowa wieś szlach. (3 zagr.), 

P rądnik  czerwony gm. i ob. dw. (3 zagr.);
Cisną (4 zagr.), Liszna (9 zagr.), Orelec ob. dw. (1 

zagr.);
Barszczowice (3 zagr.), Herm anów  (2 zagr.), Kuki- 

zów (21 zagr.), Pasieki Zubrzyckie gm. i ob. 
dw. (4 zagr.), Polana ob. dw. (1 zagr.), Reme- 
nów (1 z a g r .) ;

Balice gm. i ob. dw. (19 zagr.), Mokrzany wielkie 
gm. i ob. dw. (10 zagr.), P n ikut ob. dw. (1 z a g r .) ;

Tarnow iea leśna gm. i ob. dw. (11 zagr.);
Burkanów ob. dw. (2 zagr.), H ajworonka ob. dw. 

(1 zagr.), Szumlany gm. i ob. dw. (10 zagr.), 
Wiśniowczyk ob. dw. (2 zagr.), Zarwanica ob. dw. 
(2 zagr.);

Buszkowiczki ob. dw. (1 z a g r .) ;
Gliniany (1 zagr.), Zamoście ob. dw. (1 zagr.);
Gać gm. i ob. dw. (2 zagr.);
Pohorce gm. i ob. dw. (8  zagr.);
Czerchawa (3 zagr.), Czukiew (1 zagr.), Olszanik 

(6 zagr.), Radłowice (2 zagr.), W aniowice (1 zagr.);
Łuka m ała ob. dw. (1 zagr.), Soroka gm. i ob. dw. 

(2  zagr.);
Pław ie ( l l  zagr.), Tueholka (18 zagr.);
Liwcze gm. i ob. dw. (3 zagr.), Poturzyca ob. dw. 

(1 zagr.), Switarzów ob. dw. (1 zagr.);
Czerniejów gm. i ob. dw. (11 zagr.), K nihinin  wieś 

(5 zagr.) ;
Podhorce ob. dw. (1 z a g r .) ;
Łuka wielka ob. dw. (1 zagr.), Skom orochy ob. dw. 

(1 z»gr.);
Przybyłów gm. i ob. dw. (2 z a g r .) ;
Brykula nowa ob. dw. (2 zagr.), Brykula sta ra  ob. 

dw. (1 zagr.), Ruzdwiany ob. dw. (1 zagr.), Stru- 
sów ob. dw. (1 z a g r .) ;

Nowosiółka Kostiukowa gm. i ob. dw. (2 zagr.),
- Szypowce ob. dw. (1 zagr.);

Pieńkowce (1 zagr.), Skoryki ob. dw. (1 zagr.);
Jarosław iee ob. dw. (1 zagr.), Korszyłów (1 zagr.), 

Presowce (4 zagr.), Tustogłowy ob. dw. (1 zagr.), 
Zarudzie ob. dw. (1 zagr.);

K rasne gm. i ob. dw. (3 zagr.), Pietrycze ob. dw.
(1 zagr.);

Batiatycze (4 zagr.), Pieczychwosty (4 zagr.), Zwer- 
tów gm. i ob. dw. (4 zagr.);

H usiatyn

Krosno
Przem yśl
Śniatyn
Stryj

Myszkowce ob. dw. (1 zagr.), T łusteńkie ob. dw.
(2  zagr.);

W róblik królewski (1 zagr.);
Drohojów (1 zagr.);
Dżurów (1 zagr.);
P ietniezany (1 zagr.);

Cieszanów Borowa góra (1 zagr.);

Brody
Żółkiew

Ponikw a ob. dw. (1 zagr.); 
Turynka ob. dw. (1 za g r.) ;

Bochnia
Borszczów
Brody
Brzesko
Buczacz

Szczytniki (1 zagr.);
Babińce ad Krzywcze (3 zagr.); 
Leszniów gm. i ob. dw. (2  zagr.), 
Gnojnik (2 zagr.);
Snowidów (2 zagr.);

Gazeta Lwowska" Nr. 54 z dnia 8 marca 1911.

Doniesienia prywatne.

Epizoocya

Świerzb u koni

Różyca świń

Pomor Swiń

W ścieklizna

Powiat M i e j s c o w o ś ć .

Drohobycz
Jaworów

Kosów
Sanok
Turka
Wieliczka

Zborów
Złoczów
Żółkiew

Jasło
Kołomyja
Sniatyn
Tarnów

Bóbrka
Brody
Cieszanów

Jarosław
Jaworów

Kamionka str.
Kolbuszowa
Kraków
Łańcut
Lwów
Mościska
Skole
Sokal
Złoczów
Żółkiew

Jarosław
Mościska
Podgórze
Przem yślany
Skatat
Sniatyn

Borysław (4 zagr.);
Nahaczów ob. dw. (1 zagr.), Ożomla ob. dw. (1 

z a g r .) ;
Kuty (1 zagr.);
P łonna ob. dw. (1 zagr.);
Wysocko niżne (1 zagr.) ;
Bierzanów (4 zagr.), Byszyce (5 zagr.), Sygneczów 

(1 zag r.);
Hukałowce (2 zagr.);
Kutkorz ob. dw. (1 zagr.);
Butyny ob. dw. (1 zagr.);

Brzyski (1 zagr.); 
Ostrowiec (1 zagr.); 
Kniażę (2 zagr.); 
Kobierzyn (1 zagr.);

Wołowe ob. dw. (1 z a g r .) ;
Milno (6 zagr.);
Młodów (8 zagr.), Nowesioło (12 zagr.), Stare sioło 

(2 zagr.);
Dobcza (9 zagr.), Dobra (6  zagr.);
Jaworów (36 zagr.), Jażów stary  (6 zagr.), Krako- 

wiec (4 zagr.), Nahaczów (133 zagr.), Olszanica 
(24 zagr.), W ierzbiany (6 zagr.) ;

Jabłonów ka (12 zagr.), Środopolce (8 zagr.);
Kopcie (2 zagr.), Wola rusinow ska (1 zagr.);
Łuczanowice (1 zagr.);
Kuryłówka (11 zagr.), W ierzawica (1 zagr.);
Honiatycze ob. dw. (1 zagr.), Kukizów (15 zagr.);
M ałnowska W ola (6 zagr.);
Korczyn rustykalny (2 zagr.);
Tartakowiec (6 zagr.);
F irlejów ka ob. dw. (1 zagr.);
A rtasów  ob. dw. (3 zagr.), Czestynia (33 zagr.), Do­

roszów m ały (5 zagr.), Kulików (2  zagr.) Kunin 
(18 zagr.), Lubela (7 zagr.), M osty wielkie (1 
zag r.);

Adamówka ob. dw. (1 zagr.), Ja rosław  (7 zagr.); 
Czyżowice ob. dw. (1 zagr.);
Podgórze (1 zagr.) ;
K urow ice;
Podwołoczyska (1 zagr.);
Kniażę, W idynów (1 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 4. marca 1911.

Za c. k. N am iestnika

Szeligowski w. r.

O t r z y m a ł e m

świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ

Znakomita w smaku i aromatyczna
herbata C o n g o ...........................

„ Souohong .......................
„ Souohong zbiór majowy .

K a y e o w .........................................
W y siew ki z h e r b a t ..................
W y siew ki z najlepszy oh herbat 

za pół kilograma.

kor. 3 20 
„ 4—
„ «■-  
„ 8—  
„ 2-60 
- 3-20

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
u l. T e a t r a ln a  3 , n a p r z e c iw  K a te d ry .

Zaproszenie.
II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie

Członków Gal. Spółki zbytu jaj i drobiu, Stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 21 marca 1911 o godz. 10 przed po­
łudniem we Lwowie w biurze Komitetu c. k. galic. Towarzystwa gospodar­

skiego, ul. Karola Ludwika 1. 8 z następującym  
Porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z I. W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i obrotów po koniec roku 1910.
3. Odczytanie protokołu z lustracyi Spółki przez Związek stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych.
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
5. W nioski Rady nadzorczej co do zmiany statutu.
6. W nioski Członków.
W razie braku kompletu przepisanego § 31 ustawy z dnia 9 kw ietnia 1873 dz. u. 

p. N r. 70 nastąpi ponowne posiedzenie o tym 6amym porządku dziennym  o godzinie 11 
przed południem  tegoż dnia, które uchwala prawom ocnie bez względu na ilość członków 
obecnych względnie zastąpionych.

Prezes:
Maryan Jaroszyński.
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„ M e i s t e r  d e r  F a r b ® “
oryginalne reprodukcye międzynarodowych m alarzy

kom p letn e roczn ik i 1906, 1908, 1909
poleca

po wyjątkowo niskich cenach
8T. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

99
66

W

K o m p l e t y
c z u

x I. kwartału 1910
są do nabycia

ij Ekspeflycyi Lwów, pasaż Hausmana 1,9.
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik Jtfód i powieścipismo iUnsirowane dla kobiet
Rok wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istn ien ia  „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzym ać na  tem zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań  i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pi.n ie  śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho­

dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

W szystko co się dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam się pozyskać nową powieść znakom i­
tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem

„Ha rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

Znany i przez nasze Czytelniczki tak łubiany P 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam °sta' 
tn ią  swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzy ć
osnutą na tle h istcryezn em  z czasów  K sięstw a ^ ar 
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak g ł ę b o k o  dusz? 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła d 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t.

„Spóźnione szczęście". Tg-
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy .  . 

leńskiej-Dmochowskiej, Jadw igi M arcinowskiej, Maj-iC 
W ierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu iDny®®*

Dział powieści tłóm aczonych będzie prowadzony, jak  dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko w ytwornym  piórom literackim .

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mćd i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

TTrwiciT t \ t » q  O Y tA łA A iy Y iO l obznajmiający Czytelniczki z działalnością w 
U / j l & Ł  p l d U j '  j tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem  na uczestnictwo w tej pracy kobiet.

7 r lY » n w i£ k  l r l o i r i A - f  popularne wskazówki znanego lekarza
Z J I A I U W I U  I Ł L U J l l U l  Z j  U i d  j uczonego dr. H enryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktycznem . Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. A pteka domowa. Ratownictwo.

T T v < y iP T 1 9  ra(*J ^ a 111 według ostatnich postępów wiedzy, —l l j  UZlUvlvCl pióra doświadczonej specja listk i od chorób dziecinnych
dr. M atyldy B iehlerow ej.

■"Pfwlfl ( T A tT l l r G  2 b ezP°średnim  współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 
L  t 5 U d g U g l . i i . C l  j  t oraz rady, wskazówki inform acyjne, czerpane w wybornych 

źródłach pedagogicznych.

P n T » 9 f l v  B T f i U m ń  praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 
i !  U l  d l i j  j J I d  W  I l t 5  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referow ać będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym im ieniem  i doskonałą firm ą literacką solidne 
traktow anie kwestyi.

f irH rT » T 7- A ia  i  W T r r i a l a ^ l r i  ostatniej doby będą w yjaśniali pp. Dyakowski, 
U U K iy U ld  1 W y i ld ld /K l  U m iński W., L ibański E . i inni.

Dział ogrodniczy, „
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące 
ogrodu, jak sadu, inspektów  i piw nicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakłada®

p. M. Nagay, a p. ScbjJ1 
przyrzekł także zasilać . tn

balkonów, zdobienia dziedzińców i t. 
Szereg artykułów p. t.:
M a m a  TnAlrnAGAl P* Józefa Jankow skiego podsunie naszym C z y t e l n i e j  

&  J J l t J łY l iU O U l  wiele tem atów z dziedziny duchowego d o s k o n a l e n i a  ^
Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p

Dział gospodarczy
Wolska-Rościszevfsk®; 

w mieście i na wsi ze szczególną starannością; g 
_  _  _ towany, prowadzony będzie przez dwie najznakcmi

na tem  polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie prz®Ł Kg 
Paulinę Szumlańską i M artę Norkowską, która swoie współpracownictwo 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. D z ia ł  porad g’oSP0(1 0, 
Stwa wiejskiego powierzamy staraniom  p. Henikowskiej, znanej dzielnej £°SL . 
dyni. W dziale tym  uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale c j 
kształt gospodarstw a domowego. W ten  sposób „Tygodnik Mód i Powieści" ^yP8 
lukę, jaka w pismach kobiecych daw ała się tak silnie odczuć naszym paniom.

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, Kuchnię dyetetyes®1̂
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukow ali:

< T h ia rIv  r in  r l w n i p  o b i a d y  g o t o w a n e  n a  u u i d u y  u d  u w o j c .  g a z o w e j  k u c h e n c e .  "
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskaw ie nam  nadsyłane z różnych okolic kraju-

Dział mód i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i W iedniem  pozwalają nam  dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 

wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

7  lrT * A l£ łT Y li d °dawane j ak dotąd system atycznie oddawać będą 
J L d U l l O U  L  J l l U J d U i l  praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

T7 o c i n n T T  -rT7v \ d T n  rv  TY iiaY »T7 na ^ a^ e namówienie dostarcza dla prenum e- 
J: d b O Iiy  WUU-iUg U l ld l j '  ratorek „Tygodnika" za niew ielką opłatą pra­

cownia p. Gałeckiej, której krój zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek szczegól­
ną pieczą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
wymagań, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak  dotąd tak  i nadal obznajam iać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych w arunkach do stosowania.

T V T A flv  TY lA G lzA A  d0Pełn ien*a całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
i ł - L U u y  i i K J M i l c  waii odtąd system atycznie raz na  kw artał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dział
T » A ł l A t  P A A t m ^ r A ł l  Koronczarstwo, hafty  wypukłe i płaskie, point Bi®® 
ltUUULi It^ U Z uljU U  aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu etc. etc. ^
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odczuwali®1®1' ’ 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie z®

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n ó w n y  i Cha*11
W spółPraC .stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. pa®®9

wnictwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pism®; , ^  
Chalus, w ychowanka szkoły sławnego prof. G rasseta w Paryżu prowadzi® 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

11^7101  m n n n n T O m ń n i  uwzględniając w rysunkach i ornam entyce i ak
U L L d l  W U llU g ld W O W  usilniej motywy swojskie. . go
Celem dokładniejszego obznajm ienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycz®e 

robót ręcznych, będziemy dla nich  urządzali

Speeyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakeyi. ^
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogr®111
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tyg°

chętnego inform atora i uczciwego doradcę. Dział . ^

Odpowiedzi od Redakeyi, *
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej) 
życzliwości i sym patyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą sł®w 
śnienia i otuchy. n / ) W

By zaś ten  bezpośredni stosunek Czytelniczek do pism a je- ^ A 1 ^ 1 ^ T T " R ,S U  ’ ' 
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg J A -U liJ x U J -  .

ssdos® . 
;zć iereJ

• teC*
do których powołamy nasze prenum eratorki, ofiarując im piękne cenne i u gzi*ł? 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniej82 zain.t0'  
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą 
resowanie.

itne nnaminm t̂yg o dnik a  mód i  p o -_ łlflo I I I  WIEŚCI*. -  W polskim języ­
ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, k tóre nosić będzie nagłówek
„Nasz Dom“

--------------  . j  lite j9'
przy. współudziale najlepszych sił zawodowy®® 0iglńc® 
ckich. Najwięksi z żyjących powieściopisarzy j i '
ofiarowali nam  swoje prace. Henryk Sienkl®  ^]juł' 
p isa ł: SŁOWO W ŚTEPN E, Bolesław Pr®9 

O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i

Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S.
Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. - -  Zmiana adresu 40

Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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Prospekt na rok 1911.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
W roku 1911-ym, a 52-irn swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg" dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy. 
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utwory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami Jana Holewińskiego

Wł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej M ł o d z i
•̂zial© nowel drukować będzie utwory, od­
haczone i wyróżnione na niedawnym

^ % s ła k llrS ie ’ a  W ięC :
Jan
Si,

*awa Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T“,
2 illustracyami Józefa Rapackiego. 

otra n ?ańskiego: „WOLA".
a C zyżow skiego: „BAROWSKA", z illu-

2 w w acyanai Jana Holewińskiego.
S tefa ?.żn io :n y c h :

H Sodhorskiej-Okołów: „DO DOMOW
w i co w < ‘

aa Zbierzchowskiego: „WE TROJE".

Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

Nadto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów 
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki.

A lb
nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego“ otrzymają prenumeratorowi© 

kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle źyc a wygnańców syberyjskich:

Sybir, wizye przeszłości"
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOSCI“, zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne 

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

»TY00nSŁATNY DODATEK------------------------
ujn*ka  il u s t r o w a n e g o  “ -------------

Szych'\i?- ^ P W I E Ś C I ,  dając wybór najcelniej-8zJeh fi • ~ j
^tworó beletrystyki europejskiej i efektownych
hiując tw o rz ą  bibliotekę książek  wysoce zsj-

a pierwszorzędnej wartości literackiej.

Alfo» * a L E . r o w i E ś c i  drukować będą w r. 1911:
°PowUaU^ e t ’a :  „Straszny rok", szereg świetnych 

na H0 fr&ncusko-pruskiej wojny z r. 
N  2 ^  illustracyam i.

S0nsaA a g la :  „Tajemnice N alew ek", rzecz wysoce 
Sli. (‘hanio Pisaną z braw urą francuską, niesły-

Ck^ a H U a n l!nie 1 zajmująco.
J)e kock« Chatriana: „Hugo W ilk" i „Daniel 

^ y n a y .’ przedziwne opowieści z życia alzackiego. 
t r y c y j tU ^ I je z n ą ,  stylow ą opowieść z życia pa­
le n k a  gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „Pa- 

2 °k ienka“.

/ ^ T T p T Z "  Ą  Y JTTTp Miesięcznik illustrowany,'poświęcony najwybitniej-
V j X i J l l . i l .  VV i J  A  v /  W  X J j O v X  szym powieściom i romansom polskim i obcym.

12 dużych tomów rocznie. Każdy tom suto illustrowany. —- ■ — . . .“•••
Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 

Magazyn starożytności", porywające, pełne sen ty ­
m entu dzieje młodej sieroty.

Wółodego Skiby: „W ybór pism " a przedewszyst- 
kiem „Kw iat Sum atry" i „Siedm ioletnią w ojnę", 
niezm iernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakom ite opowiadanie 
p. t. „Żydowscy", z dziejów trzech powstań pol­
sk ich : 1794, 1831 i 1863 r.

Wiktora Hugo; „Człowiek śm iechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od pow yższych:
Al. Dumasa (Ojca): „W ybór pism ".
Teofila Gautier: „K apitan P racasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królew skie".

CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  darmo.

Komplet z roku 1910 dla prenum eratorów  „Tygodnika 
illustrow anego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrow anych, zawie­
rających pow ieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tom y); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 tom y); „Klub Pickwicka" Karola D ickensa 
(8  to m y ); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy),
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdoonej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
p aWę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

p a l n i e
M lr o c jn ię
r°cznie

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
I ł l T e  L w o w i e :  IRI G a l i c y i  z przesyłką pocztową:

6 kor. 80 h a l, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal
27 kor. 20 hal., „ „ 33 kor. 20 hal.-

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

^numeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika lliustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za Eedakcyę we Lwowie: Artur Schroder,



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  

petitem  4 halerz-.

L w ó w ,  u i .  H e t m a ń s k a  
N ajw iększy  magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄERO W BILI EGO
kupuje i sp rzed a je  s ta re  srebro, z ło to  i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i prww Irore- 

spondenisy*.

letni 1911.
1 kupon 7 koron 
1 kupon 10 koron 
1 kupon 12 koron 
1 kupon 15 koron 
1 kupon 17 koron 
1 kupon 18 koron 
1 kupon 20 koron

Ogłoszenie iicytacyi.
C. k. uprzywilejowany

Urząd Zastawniczy „Mons Pius'1
we Lwowie ul. Skarbkowska i. 12

podaje do publicznej wiadomości,

że z a s ta w y ,  a mianowicie: zfois 
i srebrne klejnoty, przyjęte 
w czasie od dnia 1 grudnia U)09 do 
końca stycznia 1910 od Nr. 29.468 
do Nr. 31.784 zostaną dnia 16 i 17 
marca 1911 od godz. 9— 1 w południe 
przez publiczną licytacyę (w myśl § 17 
Statutu n.) najwięcej dającemu za go­

tówkę sprzedane.
UW AGA. W dniu Iicytacyi wykupna, ani 

prolongat nie przyj mnie się.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S Z E IH A T T Z M
Król, Salicyl i Lodomeryi

• 'T rra z

z W ieikiem Ks, Krak ow skie^
na rok

1 9 1 1
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor, n a  prowin­
c ję  z przesyłką pocztow ą (za fra ­
chtem 7 kor. 80 hal., d la  c. k. 
Urzędów 7 kor. 2o hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się.

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon wiosenny i

dłû oTcî SlO * metro a
n u  K o m p l e t n y

ubiór męski
(surdut, spodnie, kamizelka) 

kosztuje t y l k o  
1 kupon na czarny ubiór salonowy kor. 20’ —, 
także materye na płaszcze, Joden dla turystów, 
kamgarny jedwabne etc. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
FA B RY CZN Y  S K Ł A D  SUKNA

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Briinn)
Wzory g ra tis  i franko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-Imhof we fabryce uzyskują pryw atni 
in teresenci w ielkie korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze ja k  największy 
w ybór zupełnie świeżych matę ryj. — Ceny 
stałe, możliwie najniższe. -— Jak najskru­
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia.

najęcia ul. Asnyka I. 7, na T. p i ę ­
t r ze :  Cztery pokoje, przed­

pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne u rzą ­
dzenie. Bliższa wiadomość tam te  na  II. pię­
trze po prawe;,  lun w R ed akc j i  „ Ga z e y  
Lwowskiej"  od 12 do 4 po południa .

P ierśc ionk i zare,czynowe, obrączki ślubne, 
oraz w szelkie wyroby ze zło ta i srebra 

poleca
F. K W A Ś N IE W S K I

Lwów, piać H alick i 3, przyjm uje wszel­
kie obsta lunki i reperacye. ■

I

Wieczne pióro
nowość, eleganckie, trwale, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Liwów, ul. liaro la Ludwika 1. 5, po 80 h a l., 
z przesyłką poleconą 1 kor. 25 hal., za za­

liczką o 20 hal. więoej. I
T A R Y F A  F R A C H T O W A

ze Lwowa do w sz y s tk ic h  s t a c y j  
kolejowych w Galicji i Bukowinie

H H p r z e z  1 ,  F 1 S C H L E R A
Cena 2 kor1., z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hal., za 

pobraniem 2 k@s*. 55 hal.

Główny sk ła d : B iu ro  ST. SOKOŁOW SKIEGO . 
Lwów, pasaż H aiisinana 9.

ii

t

i

m /*>■ńiM i.-.-aa. .*•<*<■ -  - . - o - ' . : . - - i . ?  . . .

Am 8 November 1909 erschien in den 
hiesigen Blattern eine mit „Warnung" 
ni erschriebene Notitz, in welcher wir 
b ek o it  gaben, dass Norbert Ehrlich mit 
unserer Firma nichts zn tnn habe.

Wir nehmen nnn keinen Anstand zn 
erklftren, dass wir dnrch diese Ver- 
lautbamng der Ehre des Eerrn Norbert 
ERLIt-I in keiner Weise nahetreten 
wollten.

Pathe Freres.
Wien, I. Kolowratring 9.

W  e z w a n ie .
Wzywamy D ra  A leksandra  Schonfelda,  ̂kand. 

o zapodanie swego adresu w celu umożliwienia doreczen 

mu nakazu zapłaty do L. Cw. 19ljl 1 na 650 kor., g j 
w przeciwnym razie ustanowimy dlań kuratora

Towarzystwo żyrowe i kasowe w D roh obyczu-

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych now el 

ARTURA SCHRÓDERA
znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarń

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1) 
Cena 5 kos '~n — stron 380.

„Ostatniemu Hamletowi'' przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

N ajw iększy m agazyn w kraju

Spółki Stolarzy Lwowski !1
Załóż. 1854. Lwów, plac Bernardyński 1. 17. Telefon 5®®''
poleca wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju w u»ji,ołł 
szych stylach a to: sypia!ssie. jadalnie i salowy włas*ie8 
wyrobw według modeli wiedeńskich, paryskich i loiób11 

sltich, meble gięte i źclazwe z naj pierwszy eh fabryk* 
Ccay przystępwe — dogodwe spłaty.
Urządzenia kompletne hoteli i biur.

Kninimachmis:.
Infolge heutigen General-Versammlungs-Beschliisses gćlaD$ 

per 1 M ai 1911 fa llig e  Coupon N r. 29 der Aktłen der ^  
priv. allgemeinen Yerkehrsbank m it Z w anzig  K ro n en  ab ” a.

der

s tu b e  in  W ien, I , W ipplingerstrasse 28, sowie bei 
F il ia le n  der Bank, endlich bei der B a n k  fu r  O beroste i^  iltlj

p i IV. ClIlgCIJULOJLUCU V CI hCUIOGGilitt. JJULU U JOLI U lIC ll  i
1911 zur Einlosung u. z w, an der K assa  der Z entral-W ^.^eH

iĄ
X JLlAlllUli LŁL.A X J i A V A  IX . ^ V Li UŁ A i. VzAA ML-A VA<̂A UFIllllA * Ul 1

und  S a lz b u rg  in  L in z  a. d. und bei der B a n k  d u r  T ir01 
V o ra r lb e rg  in  In n sb ru c k . . ^

/\ ni só
Die Coupons sind mittelst Begleitscheinea, welche von 

Zahlstellen erfolgt werden, einzureichen.

W ien, am 4 Marz 1911.

K. k . p riv . a llg e m e in e  V erk eh rsb an k .

N achdruck wird n ich t honoriert.

Rada nadzorcza Powiatowej Kasy zalic kowej i o s z c z ę d n o ś c i  H1'-
ruskiej (stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką), zapra‘ 
niejszem Członków swoich na

XVII. Zwyczajne Walne Zgrom adź^
które się odbędzie w Rawie ruskiej w budynku własnym dnia 
1911 o godzinie 4 po południu z następującym

P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910. w
3. Sprawozdanie Kornisyi rewizyjnej W alnego Zgromadzenia, . fc>jS0*
4. W niosek Rady nadzorczej i k o m is j i rew izyjnej na u d zie len ie  D yrekcy1

ryum  z czyn n ości i rachunków  za r. 1910.
5. Wniosek Rady nadzorczej na rozdział zysków za r. 1910.
6. W ybór trzech członków Rady nadzorczej. j9,
7. W ybór trzech członków komisyi rew izyjnej z łona W alnego Z grom adź
8 . W nioski członków. jo ^
W razie, gdyby o godzinie 4 okazał się niedostateczny komplet czł*111

wzięcia prawomocnych uchwał, odbędzie się tego samego dnia o godzinie ± ; , : »
drugie (nadzwyczajne) W alne Zgromadzenie, na któ em każda ilość °b ecnU 0 
będzie 'm ia ła  prawo uchwalać powyższe punkta porządku dziennego z mocą 0

Rawa, dnia 6 m arca 1911.
S » PKs. J a n  Kuciński preL

Sekretarz.

I

Z drukarni W ł, Łozińskiego (pod zarządem J , Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefou N r. 527.


